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W. BARANOW SKI.

Z ROZMYŚLAŃ PRZEDŚWIĄTECZNYCH.
Święta... Ze wszystkich świąt naj­

hardziej domowe i najbardziej rodzin­
ne. O czem w iec myśleć, jeśli nie o 
domu i o rodzinie w tei chwili. Po­
wiecie anachronizm... Bowiem dom t 
rodzina, w  jej dawticm, pelnem tre­
ści, znaczeniu staja się dla współcze­
snych eztinś co raz bardziej powie­
ściowym, z w i ą za nem ze wspomnienia­
mi raczej ;iiż z rzeczywistością. Życie 
rodzinne —  już słyszę zastrzeżenia — 
to dziś luksus, dostępny tylko ludziom
0 pewnej skali zamożności. Setki ty ­
sięcy są go pozbawione prawie, życie 
rodzinne inusi bowiem mieć ramy. 
na które mało kogo stać. Chyba w y ­
branych... Życie rodzimie to zacisze, 
(o pewien dosyt, to spokój, to harmo­
nia... A iluż to ludzi inoże inąrzyć o 
czemś takiem w tych czasach. W  cza­
sach przełomu i  fermentów, w  cza­
sach wałki o byt. zaostrzonej jak ni— 
gdy, w  czasach powszechnego zm ę-. 
Czenia..

Tak mówią jedni, i tych można zro 
zmnieć. ale inni dodają: Rodzina
1 o dogasająca resztka życia kla­
nowego. Z patrjarchalnością się 
skończyło. Indywidualność z  koniecz­
ności. indywidualność z dojrzałości 
przedwczesnej, indywidualność z osa­
motnienia w  dnch-owych i material­
nych zapasach —  oto co jest epoki 
naszej wykładnią... Nic przytulna, po­
godna i rozkoszna zbiorowość, dająca 
każdemu czas na rozwinięcie w porę 
skrzydeł, a zmordowanym zapewnia­
jąca wypoczynek.

Rodzina!... Żali jest ona jeszcze pod 
stawową komórką narodowego by­
tu?!... Żali rola jej dawna trwa? Żali 
nie zastąpiło jej w funkcjach najważ­
niejszych społeczeństwo, państwo?!... 
Co dać może domowi swemu —  żo­
nie. dzieciom borykający się z trudno 
śeiami bytu nad wszelką miarę 
ojciec? Gzem podsycać jest w  stanie 
przygasające ognisko rodzinne pracu­
jąca codziennie poza domem matka- 
wyrobnica... fizyczna, czy  umysłowa, 
wszystko jedno. Czem związane są z 
nimi w  szkole publicznej właściwie 
i między ludźmi wyrastające, dzieci. 
Ile czasu mają wszyscy oni na mi­
łość wzajemną, na życzliwość, na dba 
lość o siebie i na tulenie sic duchowo 
w  jednym uścisku?!....

Chcą. próbują tego zapewne, usiłu­
ją stworzyć, jeśli nie stworzyć, nic 
zbudować to  zaimprowizować przypał

mniej jaki tuki dom, nie idzie ‘ o  

ciężkie Nici, łączące wszystkich w  ca 

łość. rwą im się w  ręku .  R ó ż n i c z k u ­

ją się. rozbiegają wbrew. woli. Chaos 
ogarnia świat, n io są c  w sobie zc- 
czątki nowego ..kidif. Tak sąd z i  wie­
lu. 1 z uśmiechem p o b ła ża n ia  s p o g lą ­

da na czepiających sie starych, prze­
żytych form. Sens ich zapodział się 
gdzieś bowiem. Sens ten był w du­
szach. A dusze wyziębły j o p u s t o s z a ­

ły  i zerwały % błękitnenii marzenia­
mi o  pięknie i cieple rodzinnego współ 
życia.

Ro przez szlaki pokrętne, ka­
mieniste, strome coraz więcej kroczy 

wędrowców  samotnych, zapatrzonych 
w swoje własne troski j w  swoje wht

snc ceie, albo w Cele wszecliludzkic
wielkie.   jedni i dru dzy dalecy są
od romantyzmu szczęścia rodzinne­
go". Nie w i . i / ą  w mc, w id z ą c  W

nieiH przeżytek niekonkretny. Dzisiej­
szy idealista jest sceptykiem zarazem. 
Śn ią  mu się wielkie o n o w ą  ludzkość
.boje, ale dawne kapliczki uczucia i

błogosław ieństwu miłości budzą w
nim wątpliwość c<> raz większą. Drze 
ciwstawia im hasta bojowe j radość
be/w z.glęJnego czynu.

Takie idzie, takie jest już w du­
żym -stopniu, nowe pokolenie, mające 
siarych. zacofanych zluzować na Bo­
żym święcie. Bierze 0110 mi siebie 
wielki trud i wyrzeka się tego. co
sądzi, żc osłabiać, rozczulać je może

W S T A J Ą C E

Oto /est szopka z polskiej wioski, 
Duch ją  wypełnia dzisiaj boski. 
Niewiasta święta, obok Cieśla 
Tyle malarki dłoń wykreśla... 
Prostota cichej chłopskiej wiary, 
Dogmat niezłomny, jak świat siary, 
Wpatrzone w cud radosne lica 
i  wieczna, dziwna tajemnica...

tylko zbędnie, nie uodająć sil potrzeb­
nych. Nie clic- 0110 czynić z życia 
religji. rozumie je jako wysiłek .yh/- 
— przyznajmy — zarazem burzyciel­
ski i twórczy. Ale instynktu konty- 
imatorstwa nic posiada. Nie chce nad­
budowywać. Stare fundamenty ma w 
pogardzie... Zmurszałe — mówi

Ale my. którzyśmy dawniej w yro­
śli, spoglądamy na tych fantastów mit. 
dych ciioć nieraz, bohaterskich, z ża­
lem. Czujemy bowiem, iż biorą ponad 
moc swoją. Iż wznoszą zamki pow ie­
li zue. Cóż. /, tego, ż.c ktoś rzekj. i/ 
tylko z zamków nowietrznycli powsta 
ją pałace lia ziemi. Ten frazes piękny 
powtarza aż zbyt wielu, l.cc/, gu nie 
rozumieją. Same tylko zuchwale 
utopie nie wystarczą, (irunt do bud' 
w y  jut tu jest w ur. iu wczorajszym. 
Ktp dniem tym gardzi — ten wytrąca 
sobie z pud nóg podstawy tworzenia. 
Kto nic szuka oparcia <> ufność innych, 
o \viarc o uczucia — buduje w strat - 
sferze.

M y d awjiiejsi z. lat albo z pojęć 
przywykliśm y żyć na ziemi i cenić 
wszystko co nam pięknego d a ję .'C e ­
nić w ięc także i kochanie wzajemne, 
tę ostoję samopomocy i  współdzia­
łania największą, najjaśniejszą. A zaś 
gdzież tkwi ona silniej i głębiej jeśli 
nie w  rodzinie. Dlatego każdy kto 
jest jej pozbawiony, w y d z i e d z i c z o ­

nym nam się zdaje i zbłąkanym. Bo 
rodzina nie. jest egoizmem zbiorowy iii, 
jest. lub powinna być przyna.imuh.i. 
szkolą miłości. Taka tylko spełnia 
swą wielką rolę. I taką zachować, 
uratować musimy, jako dobro nie­
zmierne dla wszystkich.

W ięc gotowiśmy podjąć walkę o 
treść rodzny. o jej trwałość, o prawo 
do niej wszystkich. Będzie to wnika 
metylko. o elileb dla ludzi lecz i o  ki ­
chanie. ż  tego kochania bowiem w y ­
rosły. jak myślą sięgniemy, prawie 
wszystkie dusze, które później świa­
tło swe dawały krociom. Była. p.st 
i będzie zawsze rodzina naic/ysts/u 
krynicą prawdziwej moralnej kulimy 
1 najnaturalniejszą szkolą wzajemnych 
poświęceń. O tern pomyślmy dziś . 

Korru to jest dostępne, przy w igilij­

nym stoie i trwajmy w  obronie s z la ­

chetnego Dobra, na iakio co raz w v- 
eej zewsząd zakusów. Dobro to 
dźwigać należy w w yż  i udostępni. . 
wszystkim —  lecz nigdy —  burzyć



■ rudnia 1952.

Przed sędem doraźnym w Łodzi
stanie pięciu terorystów.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2.1 grudnia. (Ci). Z Lodzi 
Junosza: Śledztwo w sprawie zatna- 
-liów bombowych w Lodzi ustaliło, że 
oprócz, Kuchciaka. bezpośredni udział 
w  zamachu brały cztery osoby. Kzc- 
lelski. Wiśniewski. Rcnosik i Klim- 
:/ak.

Kueheiak wręczył bombę W iśniew­
skiemu i Rzcrelskiemu. którzy kurzy- . 
stając z oliwili, 'kiedy w pobliżu W e- 
iewódziwa b\ lo mało przechodniów . 
wyjeb zapalnik i rzucili bombę'. W  
chwile potem przechodziła ulica Min- 
-l!a Filozof. U jrzawszy na chodniku 
paczkc. schowała ja szybko pod tar- 
Hicli. Niebawem nasra pił wybuch, któ 
r.v rozszar-pat ja w Strzępy.

podłożyli KlimBomby pod Magistral 
czaJc i Ronosik.

Pięciu zamachowców łódzkich sta­
nie w  najbliższych dniach przed sadem 
doraźnym.

Archiwum partji komunistycznej
wykryto w Warszawie.

M ASOW I: ARESZTO W ANIA  W ŚRÓD W AR SZAW SKIC H  KOM UNISTÓW .

(T e le fo n em  od n aszego  korespondenta.)

W arszawa, 2.1 grudnia. (S z) W  pier­
wszych dniach ęcrudiiia Urząd śledczy 
w W arszawie otrzymał poufną iutor-

Apel do Władz sanitarnych.
Sposób .sprzedawania mieka we 

Lw ow ie lirowa najprymitywniejszym 
wymaganiom hygjeny. Pomijając już. 
roznoszenie mleka po domach w na­
czyniach. do których z powrotem 
sprzedawczynie zbierają różne odpad­
ki domowe, jako kanne dla bydła, 
praktykowany sposób kosztowania

tłtiT̂ Lii ‘ yii/wr* '/ iutillO^i)

rozsadnikiem najrozmaitszych chorób. 
Byiohy więc wskazane jak najryciiiej- 
sze wprowadzenie w życie św ieżo 
wydanych przepisów o obrocie mle­
kiem, a rzeczą niedawno zawiązanej 
„L ig i mleka" spopularyzowanie wśród 
ludności spożywanie mleka wyłącznic 
pasteuryzowanego, jak to ma miejsce 
w  miastach Europy zachodniej.

Polsko-sowiecki pakt o nieagresji
wszedł w życie z dniem wczorajszym.

W arszaw a. 23 grudnia. (ś z .) 23 bm. 
o godzinie 12 w  południe Minister 
Spraw Zagranicznych p. .iózef Beck: 
oraz poseł pełnomocny ZśSR. w  W ar 
szaw ie p. W łodzim ierz Antonow O w - 
siejenko dokonali wym iany dokumen-

Represje G. P. U. 
wobec chłopów.

(Tcleionent od naszego korespondenta.)

W arszawa, 23 grudnia, (t i) 7  Rygi 
donoszą: Na Ukrainie zapadło kilku 
wyroków  śmierci, wydanych przez 
sady doraźne ora/ kolegium (i.  1*. U. 
W  Humaniu skazano na śmierć trzech 
chłopów, oskarżonych o kradzież /.bo­
ża z magazynu rządowego. W  iu- 
lyeli miejscowościach rozstrzelano 
dwóch robotników Ukraińców, któ­
rych oskarżono o prowadzenie agita­
cji wśród chłopów przeciw sowiec­
kiemu planowi gospodarczemu.

(i. I*. U. dokonało poza tom licz­
nych aresztowań. Zuamiemiem jest. 
że wśród aresztowanych znajdują sic 
również Ukraińcy-komunLści. k>tórym 
zarzucono, że pomagali ukrywać zbo­
że.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

łów  ratyfikacyjnych polsko-suwieekie- 
go paktu o  nieagresji i polsko-sowie­
ckiej umowy koncN Liacyjnei.

P r zy  uroczystej wymianie doku­
mentów asystowali wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych,

Wielki wiec włościański 
w Glinianach.

U biegłe j n iedzieli. 1ś grudniu. z in ic ja tyw y  
m ie jscow ego  Kola i i .  B. W .  R ; odbyt się 
v sali Domu L u d ow ego  w  Glinianach w ie l­
ki w iec . na k tó ry  p rzyb y ło  z  okolicznych  
■a si ptuntd l.tX)0 ludzi obu narodow ości.

W iec  zagaił poseł m ie jscow y  p. Jan Dą- 
;>vóv  sin. do prezydium  wiecu w eszli pp.: 
ayr. szkoły  Haw itcki. W areck i. Kraus.
■ biaja i dr. IJndbautn. Następnie reforuty 
o yg io sh i p os łow ie : l.iiuhergęr. S/ajcr,
Klich I Dąbrowski.

W  ubSKcruci dysiaisii w yw o ła n e j p rze­
m ów ię  nami pp. posłów  zabierał) g lo s  rol- 
;.:c.\ : D y c Z ik , ij-.ilau. .Majo,. 8/ąd iow ik ;: 
i Jr. Sobeezko.

M o w cy  poruśzyii w ie le  bolączek, tra­
p iących  dziś ro ln ictw o i w ysunęli ca ły  sze ­
reg postu latów roln iczych, jak splata dłu­
gów , bruk k red ytów , w ysok ie  cen y  w y ro ­
bów  k arte low ych  i t. p„ na które za d o w a ­
lająco odp ow iedz ie li posłow ie.
. P rzed ło żon e  rezolucje, w yraża jące  vo - 
tani zaiif-wiia k ierow n ikow i Rządu i p re ­
zesow i B. B. W . R.. posłow i S ław kow i 
uchwalono jednogłośnie.

oraz członkowie poselstwa sowieckie­

go.
Obie umowy wchodzą w życic z  dniom 
wymiany dokumentów' ratyfikacyjnych 
a zatem /, dniem 23 imt.

Rozejm dzięki interwencji Papieża.
Citta del Taticano. z5 grudnia. Na 

skutek interwencji Rapicża Boliwia i 
Paragwai /godziły s'e aa zawieszenie

działań wojennych w przeciągli 24 go­
dzin w pierwszy dzień Bożego Naro­
dzenia. (P A T )

O d  2 4 g r u d n i a

RESTAURACJA A T L A S  A  RVNEK 45
p o w ięk szo n a  o  5Q »o »o b o w ił sa lę  jada ln ą . 0468

17 dyrektorów koncernu Kreugera
zasiądzie na ławie oskarżonych.

Sztokholm, 23 grudnia. Za podawa- | palczanego Kretiger &. Tolł. Odpow n-
-  I uać będą oni przed sądem w  styczniu/T-fc Anic fałszywych iuformacyj oskarżo­

nych /ostało i 7 dyrektorów, człon­
ków dawniejszej dyrekcji koncernu za

1933 r. (P A T )

Straż gran. w walce z przemytnikami
(Telefonem od naszego korespondenta).

P rzy  zepsutym  żołądku, zaburzeniach 
baw ien ia , niesmaku w ustach, bólu w  skru­
chach. go rą czce , zaparciu stolca , w y n iio -  
u c li lab "ozwuiiriciiiu. już iedmi szklanka 
•naturalnej w od y  go rzk ie j „F ranciszka-Jó- 
z.eia" działa pewnie, s zyb k o  i dodatnie. 
Żądać w  aptekach i dróg. 7oso

Warszawa. 23 grudnia. (U ) Z Lodzi 
donoszą: Dziś o godz. 4 rano rozległy 
sic strzały na turze w pobiżu stacji 
Łódź—Kaliska. Tu straż graniczna ści­
gała przemytnika.

(id y  znany władzom śledczym prze 
mytnik Jan M ajrowgki przy by: o g o ­
dzinie 4 nad ranem u:? stroją, straż 
graiticzna postano*.*-'!a zrewm . w*ać je­
go bagaż, Mądrowski rzucił s ą do u* 
L fczk i Strażnicy oddali za uim kilka 
strzałów, które chybiły, jednak w  re­
zultacie ujęto Madrowskiego. W  jego 
bagażu znaleziono IPIkadziesiąt. kilo­
gramów sacharyny j tytoniu, przem y­

conego z Niemiec.
Przemyśl, 23 grudnia. W C/.oiniow- 

oacli aresztowali fuiikejonarju?ze tam­
tejszej policji niejakiego Karola BunLi- 
sa. przy którym ua dworcu czeruio- 
wieckim znaleziono większy transport 
kamyczków do zapalniczek. Jak sic o- 
kazalo. Bonttts przemycił ten iowar /. 
Polski. (P A D

Przemyśl, 23 grudnia. Dwóch kup­
ców  rumuńskich usiłowało przemycić

przez zielona granicę do Polski znacz­
ny transport wódki. Spostrzegła ich 
rumuńska straż graniczna. Jeden z- 
kupców zaczął uciekać, a wówczas 
strażnicy oddali szereg strzałów za u- 
ciekającytn, zabijając go  na miejscu. 
Drugiego kupca funkcjonariusze ruinuń 
scy aresztowali. Obaj kupcy pochodzą 
z Czaniuhuzy na Bukowinie. (P A T )

Krwawa utarczka
na pograniczu.

Wilno, 23 grudnia. W czoraj na po­
granicza polsko-lilewskiem w  rejonie 
Druskieunik straż graniczna litewska 
p o c z ę ła  ostrzeliwać bandę przemytni 
ków, która usiłowała przeprawić sic 
łodziami na teren Polski. Jeden z 
p r z e m y tn ik ó w  trafiony śmiertelnie ku 
lit, utonął w rzece, dwóch w yskoczyło 
z łudzi i usiłowało wpław dostać sic 
na teren Polski. Zostali oni ujęci 
przez K O P (P A T )

macie, że na terenie Sopot i Gdańska 
przebywa często podejrzany osobnik, 
przybyły jakoby z W arszawy, który 
przegrywa olbrzymie sumy w kasynie 
sopockiem. Nad osobnikiem owym  zo­
stała roztoczona obserwacja, na pod­
stawie której ustalono kontakty i spo­
tkania miedzy nim a innymi podejrza­
nymi osobnikami.

Przed paru dniami osobnik ów, ma­
jący przy sobie kilka walizek, miał /a 
miar wyjechać z W arszawy. Zatrzy­
mano go ua dworcu w chwili. gd\ 
w siadał do pociągu, odjeżdżającego do 
(idańska. Sprowadzono go do Urzędu 
śledczego, gdzie po rewizji osobistej i 
rewizji walizek ujawniono większa su­
mę pieniędzy w różnych walutach, 
oraz szereg dokumentów komunisty­
cznych-

policja, mając taki materiał, przy­
stąpiła do rewizji u osób, których na­
zwiska znajdowały się w  notatkach 
zatrzymanego osobnika.

M iedzy innemi wykryto archiwum 
komitetu centralnego Polskiej Partji 
Komunistycznej oraz dość znaczne su­
my pieniędzy w różnych walutach. 
W  zw ią/.kti z  tein, na podstawie de­
cyzji władz sadowych, 36 osób osa­
dzono w wiezieniu.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA W AR SZAW SK A .

(T e le fon em  e<| naszego korespondenta.'

W arszawa. 23 grudnia. (G )

Dewizy (transakcje);
Belgja 123*65. Londyn 29*66-29*67 

N ow y Jork 3-025. N ow y Jork kabel 
8*929. Paryż 34*85, Szwajcaria 172.

Obroty dewizami małe. Dolar go­
tów kow y w  obrotach Prywatnych 8*93 
it rzy czwarto do 8*94. Rubel złoty 
4‘64 i pół. Dewiza na Berlin w  obro­
tach międzybankowych 212‘25. Marki 
niemieckie- banknoty w  obrotach pry­
watnych 2!2‘25. Funt szterling w  obro 
tach prywatnych 29‘72.

Papiery procentowe;

3 proc. pożyczka budowlana 38‘50,
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
36. 5 proc. pożyczka konwersyjna 
40'50, 0 proc. pożyczka dolarowa 
54‘50. 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
54*13. 54*50. 54*00. 7 proc. listy zasta- 
staw nc B. G. K. 83*25, 7 proc. obliga­
cje B. G. K. 83*25, 7 proc. listy Banku 
Rolnego 83*25, 8 proc. listy zastawne 
ni. W arszaw y 45*13. 45*75. 45*50, <S 
proc. listy zastawne B. G. K. 94, S 
proc. obligacje B. G. K. 94, 8 proc. li­
sty zastawne Banku Rolnego 94. n 
proc. pożyczka budowlana B. G. K. 93. 
Bank Polski 86*25 -86*50, Lilpop 11*40. 
Ffaborbusch 37. Dla pożyczek państwo 
wych tendencja przeważnie utrzyma­
na, dla listów zastawnych mocniejsza 
Pożyczka Dillonowska 60 do 60 i trzy 
ósme. Dla akcyj tendencja nieco moc­
niejsza.

L W O W S K A  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

23 grudnia 1932.

Dolar 8.95 —5.93*50.

W  transakcjach m iędzybankow ych  no­
to w a n o : N o w y  Jork 8.92— 8.92*75. Londyn 
29.70—29.85. Zurych  171.85 -172.15, Praga 
26.40— 26.46, Berlin  212.25- 212.75, P a ry ż  
34.80— 54.911.

Usposobienie słabe.
G iełda akcyjna nieczynna.
Następne zebranie g ie łd ow e  \vc w torek  

27 bm.

Temperatura w c Lw ow ie  w  dniu 23
grudnia wynosiła: o godz. 7 rano ci­
śnienie barometryczne 743,95 tempera­
tura — 3,8, o  godz. t w  poł. ciśn. bar 
743,56 temp. +0,4, o  godz. 9 wieczói 
ciśn. bar. 742,82 temp. +1 .6  stopm
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Napad na bank polski 
w Brooklynie.

Nowy Jork. 23 grudnia, Polska Kasa 
o s z c z ę d n o ś c i w  Brooklynie była wido 
v.'nia nuptidu trzech bandytów. W esz 
li oni do banku i przedstawili sie jako 
urzędnicy federalni, którzy przybyli 
celem poszukiwania fałszywych pic- 

tHcdzy. jakie w  tci dzielnicy kursowa 
ły w znacznej ilości. Gdy Kowalski 
pozwolił itu na przejrzenie kasy. ban­
dyci związali go, zalepili usta <r>la- 
sitreni i skradli z kasy 2000 dok. po- 
czcm szybko zbiegli. Kasa Polska była 
.ubezpieczona i w  godzinę później, to­
w arzystw o ubezpieczeń, po przepro­
wadzeniu wstępnego śledztwa, pokry­
to straty kasy w  zupełności. (RAT) 
P ies __________

Eksplozja w magazynie 
amunicji.

Rzym. 23 grudnia. Magazyn amuni­
cji p rzy skok artyleryjskiej w  Netru- 
no pod Rzymem w yleciał w  .powie­
trze. Wybuch spowodował śmierć 5 
żołnierzy zajętych układaniem poci­
sków. Przyczena eksplozji nie została 
wyjaśniona. (P A T )

f -  <y

Pocztówka która wędrowała 
23 lata.

Genewa. 23 grudnia. Poczta włoska 
osiągnęła now y „rekord". W e  wrze­
śniu 1909 r. ze sanatorium w  Savonie 
postfala wysłana widokówka pod adrc 
sern weterynarza w  Spotom o. W ido­
kówka ta została dopiero dziś dorę­
czona, przyczem adresat musiał dopła 
cić 6u centymów kary za niedostate­
czne ofrankowanie. Ze Sayony do 
Spotom o widokówka wędrowała 
przez 23 lata. (P A T )

Pies wykrył morderco.
tPrzemyśl, 23 grudnia. Pies służbowy 
z komisariatu Straży Granicznej Rals 
w yk ry ł mordercę zabitej przed paru 
dniami 9-Jetniej dziewczynki z  po­

wiatu horodeńskiego Marji Szła pak. 
Morderca dziewczynki okazał się' 
własny jej ojciec Leś Mykietczuk.

(P A T )

Oskarżony o niedozwolone 
transakcje.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 grudnia. (Sz.) Z po­
lecenia prokuratora wytoczono do­
chodzenia komendantowi głównemu 
warszawskiej Straży ogniowej drowi 
Prokopowi.

Stoi on pod zarzutem niedozwolo­
nych transakcyj przy zakupnie maszyn 
dla warszawskiej Straży ogniowej.

50 wagonów cukru 
Ula bezrobotnych.

Warszawa. 23 grudnia. Związek za- 
odnio - polskiego przemysłu cukro- 
uczcgo w  Poznaniu i Związek Za- 
odowy polskiego przemysłu cukro- 
uczcgo ,b. Kongresówki. Wołynia, 
ałopolski i Śląska ofiarowały po 25 
agonów cukru. 500.000 kg. na rzecz 
mduszu Bezrobotnych. (P A T )

ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE.
Kilka słów o trawieniu.

W iększość chorób ż#l<idkowy'fcli p od io  
nicm i c iężko-straw nem  p ożyw ien iem . P rz  
organizm  i w y tw a rza  substancje trujące, 
wodują sta:iv artrctycanc i p rzedw czesna 
s\ i uzupełnić i odnow ić  zapasy je go  sil, 
w  skoncentrowanej form ie w szystk ie  p o j 
stosunku, w  jakim  ich organ izm ow i nai 
apetyt, a ten już dba o to. by  soki traw ica 
funkcjonowały. O vo in e !tyn ę  traw ią  szyb ko  
rząd y  traw ienne źle  działają. D zięk i dn ie j 
czai.ncj strarWiirośoi, oddaje Ovoma.ityna nie 
uych schorzeń żo łądka i jelit, pow sta łych  
żołądka, zaburzeń w  trawieniu w ę g lo w o  da 

tiy om a ltyn ę  nabyć można w e  w szy s t 
czuych). P róbk i i broszury w y sy ła  bez 
czna Dr. A . W andcr, Sp. Akc.. K raków .

dzi z przeładowania żoladka n leodpow ied- 
e ładowanic narządów  Iraw icnnych  niszczy 
k tóre, nic mogąc się ła tw o  w yd z ie lić , p o ­
st.; rość. N a leży  zatem pozw o lić  organizm u 
jest d yon ia llyn a . O yoiualtyua posiada 
staw ow e substancje o d żyw cze  w  takim 
bardziej potrzeba. Jej m iły smak pobudza 
nc w  odpowiednim  czasie energiczn ie 
i ca łkow icie naw et ludzie, k tórych  na- 
zawartości d ia ttazy, a p rzez to  n ad zw y- 

pomiernc usługi p rzy leczeniu chron icz­
na tle n iestrawności n erw ow e j, w rzodu  

nów  i t. P-
kich aptekach i drogeriach (składach aptc- 
Platuic Fabryka Chcin iczno-Farm aceuty-
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Sukces rządu Paul Boncoura
Izba Deputowanych wyraziła rządowi votum 

zaufania 379 głosami przeciw 166.
Paryż. 23 grudnia. W  zakończeniu 

wczorajszej sesji Izba Deputowanych 
przyjęła 379 głosami przeciwko 16G 
wniosek o wyrażenie votum zaufania 
dla rządu, postawiony na porządku 
dziennym przez radykalnych socjali­
stów.

Większość parlamentarna, którą o- 
powiedziała się za rządem, składa się 
z socjalistów oraz radykalnych socja­
listów. P rzy  głosowaniu okazało się,

że od tej czynności wstrzymało się 
więcej posłów niż można było się 
spodziewać. Opozycja przeciwko rzą­
dowi przesunęła się nieco więcej ku 
centrum. Wobec tych wyników gło­
sowania rząd Paul Boncoura znalazł 
poparcie trochę bardziej na lewo niż 
poprzedni gabinet.

Warszawa. 23 grudnia. (G.) Z Pary 
ża donoszą: Wyniki głosowania w 
Izbic deputowanych wykazały, że ga-
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binęt Boncoura jest popierany prze* 
ca'ą lewicę.

W  kołach parlamentarnych brak 
jest entuzjazmu dla nowego rządu. 
Powodem tego nastroju jest obawa, 
że zależność od poparca socjalistów 
może pociągnąć za sobą pewne posu­
nięcia, które nie odpowiadają poglą­
dowi innych grup lewicowych. Poza 
tern panuje niepewność co do sposobu, 
w  jaki rząd rozwiąże piętrzące się 
trudności finansowe.

Prasa przyjęła wynik glosowania 
nad yotiim zaufania dla Boncoura r 
zadowoleniem. Dziemrki podkreślają 
naogół. iż. nowy rząd jest kontynuacją 
gabinetu Hcrriota. Okres świąteczny 
przerwał na pewien czas namiętna w 
innym czasie walkę parlamentarną we 
Fracii.

„Petit Journal11 podaje, żc nic na­
leży oczekiwać żadnych zmian ani w 
poi i ty co zagranicznej ani w  pohtycc 
wewnętrznej Francji. „Y icto ire" wyra 
ża pogląd, że gabinet Pau' Boncoura 
nie potrwa dłużej niż miesiąc.

Berlin. 23 grudnia. Fxposc Pau' 
Boncoura prasa niemiecka przyjęła r. 
nieukrywanem niezadowoleniem, pod 
kreślając zgodnie fakt. że now '- pre­
mier kontynuować będzie politykę 
Herrlota.

,.Lokal-Anzeiger“ twierdzi, iż pro­
gram Boncoura jest dalszem umocnie­
niem traktatu wersalskiego i sadzi 
iż  postulaty powszechnego rozbroje­
nia i praktycznego równouprawnie­
nia zostały jego słowami odrzucone,

(PAT)

Wręczenie nagród 
MinYerstwa W. R. i 0. P.

Warszawa, 13 grudnia. Dziś w  gma­
chu Ministerstwa W R  i O P odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród pp. Sol­
skiemu, Osterwie i Pronaszce, odzna­
czonym w  konkursie, zorganizowa­
nym przez Ministerstwo W R  i O P za 
najlepsze wystawienie sztuki W y ­
spiańskiego.

Nagrody w ręczył laureatom osobi­
ście p. minister Jędrzeiewicz. (P A T )

P. Prezydent Rzplitej 
o ccm chrzestnym.

Brzeżany, 23 grudnia. Na prośbę 
mieszkańca wsi Augustówka Piotra 
Kanafarki p. Prezydent Rzplitej w yra ­
ził swa zgodę i zezwolił na wpisanie 
w  księgach metrykalnych swego na­
zwiska w  charakterze ojca chrzestne­
go 7-go z rzędu syna tego gospodarza. 
Dziecku ma być przy chrzcie nadane 
imię Ignacy. Równocześnie Pan P re­
zydent nadesłał dla swego chrześnia­
ka za pośrednictwem p. Starosty brze 
żańskiego książeczkę wkładkową 
PKO  na sumę 50 zł. w raz ze swą po­
dobizną. (P A T )

Ruch przedświąteczny 
w Warszaw ę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 23 grudnia. (G ) Ruch

przedświąteczny w  W arszawie jes» 
slaby. W czoraj naogół w  sklepach by­
ło mało kupujących. Dziś rano ruch 
nieco ożyw ił się. Naogół sklepy sprze-' 
dają na podarki świąteczne przedmio­
ty bardzo tanie, przeciętnie do 2 zł. 
Dowóz ryb w  tym roku jest bardzo 
duży, ceny naogół umiarkowane.

W  tym roku warszawianie w  pierw 
szy dzień świąt będą mogli po raz 
pierwszy jeździć tramwajami. Dyrek­
cja tramwajów wznawia ruch o go­
dzinie 3 po południu.

W sercu ludzkiem odbywa się nieustannie rodzenie namiętności,
tak, iż zgon Jednej jest prawie zaczątkiem drugiej — powiedział książę La Rochefoucauld. —• Dlatego też człowiek dąży do 
u sta w ic z n y ch  zmian, do pewnej kolekcji wrażeń. Jeśli chodzi o wymagania palacza-znawcy, to jego upodobaniom idealnie odpo­
wiada Kolekcja Papierosów Polskiego Monopolu Tytoniowego, która zawiera najwytworniejsze gatunki papierosów. W dzie­

dzinie cygar zaś odpowiednikiem tej kolekcji są cygara „ F a v o r it a s “  i „Delic ias**.
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F; ogram gabinetu Boncoura.
Deklaracja odczylana w Izbie Deputowanych.
, Par^ż, 23 grudnia. Na czwartowein 
posiedzeniu Izby Deputowanych Paul 
Joncour odczytał oczekiwana z wiel- 
kiem zainteresowaniem deklarację rza 
Jową.

Deklaracja podkreśla, że przesilenie 
gabinetowe rozpoczęło się w  okolicz­
nościach specjalnie drażliwych, w  prze 
ciedniu grożących znacznych spłat, 
przi czcm prestiż Herriota ani jego po­
lityka, nie były w  niczem narażone na 
szwank.

Co do spraw w  ;w.nętrzno-finanso- 
w ich , powinny być powzięte z arzą- 
Uzenia rządu dla zapewnienia budżeto­
wi 1933 potrzebnej równowagi.

Narazie rząd domagać się będzie je­
dynie prowizorjum na styczeń, a po­
tem postara się wprowadzić główna 
część zarządzeń, które rząd uważa za 
zbawienie dła kraju.

Obecna sytuacja w  Stanach Zjedn. 
wymaga wielkiej ostrożności. W  cza- 
s«ie przesilenia Herriot utrzymywał na 
szczęście ścisły kontakt z W aszyngto­
nem.

Jesteśmy szczerze wdzięczni W a­
szyngtonowi —  ośw iadczył Roncour 
— że prowadzić możemy rokowania
w dąiżeniu do osiągnięcia ogólnego roz 
wiązania, któreby zakończyło bezład, 
jaki powoduje ciągłe brzemię długów 
wojennych.

* * *

Podczas przemówienia premiera
Boncoura w  Izbie Deputowanych, ła­
w y  dla publiczności wypełnione były 
po brzegi.

W  czas:e odczytywania deklaracji
rządu zachowywana była uroczysta
cisza. Ustęp o konieczności przywró-

Ncwe sprawki Kuchc aka 
wychodzą na jaw.

Łódź. 23 grudma. W  toku dochu- 
azeń w  sprawie podrzucenia bomb pud 
magistrat i Urząd W ojewódzki, stwier 
dzono, że wspólnikiem Kuchciaka byli 
m. in. Rzetelski. Renocik, Wiśniewski 
i Klimczak.

Sprawcami podrzucenia bomby pod 
W ojewództwo byli Rzetelski i Wiśnie 
wski, pod magistrat Renosik i Klim­
czak.

Obecnie w yszło  na jaw, że te same 
osoby byty również przed pół­
tora rokiem sprawcami napadu na ka­
sjera firmy Kroenig. któremu zrabo­
wano teczkę zawierająca 20.000 zł.

P rzy  podrzucaniu bomby Renosik i 
Rzc-teUki mieli za zadanie tylko kon- 
trdf.-wanie wykonania rozkazu Kuch­
cika nrze/. W iśniewskiego i Klimcza­
ka. (P A T )

Pożer zamku pod Lipskiem.
Lipsk. 23 grudnia. Na zamku Weisen 

(cis koło Lipska, dawnej rezydencji 
książąt saskich, ubiegłej nocy w y ­
buchł pożar, który zniszczył znaczną 
część budynków i główną wieżę, któ­
ra runęła. Szkody są olbrzymie.

W  zamku mieściło sic prezydium po 
licji na okręg merseuburski. (P A T ;

Petarda w kasynie sonockiem
Gdańsk, 2P grudnia. W czorajszej no 

t y  bezpośrednio przed zakończeniem 
gry w  kasynie sopockiem. pod jednym 
ze stołów z ruleta nastapił wybuch pe 
tardy. Jak przypuszczają, wybuch 
iniał wzniecić zamęt, z czego korzy­

sta jąc sprawcy mieliby możność za­
brania pewnej ilości gotówki ze stołu. 
Dotychczas nie ustalono, czy cel ten 
nie został osiągnięty. Wypadku z 
ludźmi ani uszkodzeń materialnych 

!nie było. (P A T )

cenią autorytetu państwa w yw oła ł bu 
rzę oklasków, podobnie jak ustęp o 
kompresji budżetu. Oklaskiwano też 
projekt zniesienia niepotrzebnych u- 
rzędów.

[ Lew ica oklaskiwała ustęp dotyczący 
ochrony rynku francuskiego zbożowe­
go i projekt środków zwalczania bez­
robocia. (P A T .)

Paryż. 23 grudnia. Frakcja radykal- 
no-społeczna postanowiła głosować za 
rządem, socjaliści zaś pod warunkiem, 
że program nowego rządu ich zado­
woli. Centrum republikańskie (Tar- 
dieu) glosować będzie przeciwko 
rządowi Boncoura. (P A T )

Postulaty ludności polskiej
w Czechosłowacji.

Praga. 23 grudnia. Poset mniciszości 
polskiej w  sejmie praskim dr. Buzek, 
zabrał głos w  dyskusji budżetowej, 
domagając się uwzględnienia w  ra­
mach budżetu na cele kulturalne i go­
spodarcze potrzeb ludności polskiej na 
Śląsku, oraz usunięcia wszystkich jej 
krzywd.

Mówca zastrzegł się energicznie 
przeciwko, niedawnemu przemówieniu 
komunistycznego posta Polaka Śliwki, 
który w  bezprzykładny sposób atako­
wał Polski rząd i zastrzegł się prze­
ciwko antypolskim paszkwilom Vozki, 
świeżo wydanych drukiem.

Poseł dr. Buzek wskazał na szkodli­
wość tego rodzaju wystąpień dla do­
brych stosunków czeskosłowacko-pol-

skicli, które znalazły swój dobitny w y  
raz jw manifestacjach czeshoslowac- 
kich z powodu śmierci lotników pol­
skich ś. p. Żwirki i W igury. (P \ T )

Spotkanie Hitlera 
z Stras* erem?

Berlin. 23 grudnia. W  ciągu Świąt 
Bożego Narodzenia w  jednej z gór­
skich miejscowości nastąpi spotkanie 
Hitlera z Straserem, celem porozumie­
nia się co do powrotu Strassera na kie 
rownicze stanowisko w  partji. (P A T )

na

Gabinet Mac Donalda poważnie zachwiany.
Londyn. 23 grudnia. Izba Gmin była 

22 b. m. widownią sensacyjnego ataku 
wymierzonego przez Lloyći George‘a 
przeciwko Mac Donaldowi na tle bez­
robocia.

Mak przyw ódcy liberałów podcina 
osłabioną już znacznie ostatnio pozy­
cję Mac Donalda.

Izba Gmin rozeszła sio na 6-tygod- 
niowe ferte pod wrażeniem, że o ile 
nie dni, to miesiące premierostwa Mac 
Donalda są policzone. (PA T .)

Londyn. 23 grudnia. W  odpowiedzi 
na gwałtowny atak L loyd George‘a

przeciw rządowi Mac Donalda, bronił 
Mac Donalda minister rolnictwa, zwda 
szcza ze względu na dodatnią politykę 
rolną rządu. Minister kopalń oświad­
czył. że pogłoski o zniesieniu kontyn­
gentów węglowych są nieprawdziwe

(P A T )

Szereg ncmlnacyj w armji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23 grudnia. (G ) Dzien­
nik Personalny Ministerstwa Spraw 
W ojskowych z dnia 22 grudnia r. b. 
przynosi zarządzenie Prezydenta R ze­
czypospolitej o  nominacjach szeregu 
oficerów z dniem 1 stycznia 1933 r.

Stopień generała brygady otrzymali 
pułkownicy:

W ładysław  Franciszek Seweryn 
dypl., Langner W ładysław  Aleksan­
der, Monid Bernard St., Sawicki Kazi­
mierz, Przt&włocki Marian Roman, dy­
plom.

Stopień kontradmirała otrzymał ko­
mandor Unrug Józef f.

Stopień pułkownika otrzymali pod­
pułkownicy w  korpusie oficerów pie­
choty: Kulman W ładysław  Józef dypl. 
dr., Krudecki Marjan, Załuska Jan II., 
Schwarzenberg-Czemy Bolesław, Mi- 
roszewski Artur Tomasz, Bratro Jan, 
Różycki-Kołodiziejczyk Tad. dypl., Gra 
bowski Zygm. II. dypl., Żurakowski 
Antoni Jan Jóiz. dypl., Szafran Jarosław 
dypl., Csadek Zygmunt, Korkozowicz 
Jan, dypl., Froń-Krasdcki Mikołaj, dypl.

W  korpusie oficerów kawalerji: Ko

tnorowski Tacleusiz I., Safar Roman 
Józef, Piotrowiecki Aleksander, Smo­
leński Józef II. dypl., Filipowicz Jul- 
jan.

W  korpusie oficerów artylerii: Ro- 
bakiewicz Edward, Dembiński W lodzi 
mierz Leon dr., Fyda Wojciech dypl., 
Englich Jerzy Marjan dypl. inż.. Bigo 
Jan dr. dypl. Młodzianowski W acław, 
Drejman Jan, Sulkiewicz-Hozman-M5- 
rza.

Wiceminister Szembek 
na obiedzie pożegnalnym.
Bukareszt. 23 grudnia. Obiad poże­

gnalny min. Szembeka, wydany w  min. 
spraw zagr. przez premiera Maniu 
zgromadził 90 przeszło osób.

Imieniem rządu przemówił wicepre­
mier Mironescu, wznosząc na zakoń­
czenie toast na cześć Rzplitej Polskiej. 
W  odipowiedzi min. Szembek skreślił 
dzieje przyjaźni polsko-rumuńskiej i 
wzniósł toast na cześć Rumunii. (P A T )

Filipiny — niepodległem państwem.
Całkowitą niepodległość uzyskają w ciągu dziesięciu lat.

Waszyngton. 23 grudnia. Na odbytej 
22 bm. wspólnej konferencji członków 
obu Izb osiągnięto całkowite porozu­
mienie co do przyznania niezależności 
wyspom Filipińskim.

Na mocy porozumienia Filipiny uzy­
skają pełną swobodę \v ciągu 10-ciu 
lat. Rrzew idywane jest zniesienie 

ograniczeń w  dziedzinie emigracji i

handlu. Stany Zjedn. utrzymają rezer­
w y  wojskowe i morskie. Prezydent 
Stanó w'Zjedn, ma podjąć z rządem 
Filipin rokowania o zawarcie traktatu 
w  sprawie stałej neutralności bezpo­
średnio od chwili uzyskania niepodle­
głości. Pow yższy  układ został przyję­
ty przez senat. (P A T )

Decyzja — w reku Rooseyelta.
Londyn. 23 grudnia. Hoovcr ogłosi! 

dziś oficjalnie swą decyzję w  sprawie 
niepodejmowania rokowań z Europą w 
kwestji długów wojennych na własną 
rękę. zostawiając to cnikow icie Roosc 
fę ltow i na tegoż życzenie, wyrażając 
jednak gotowość Podjęcia rokowań 
według planu i wskazań przyszłego 
p re r  aenta. (P A T I

Waszyngton. 23 grudnia. Z ogłoszo- 
Vnęgo. pr_zez_Biały Dom korespondencji

między Rooseveltcn> a Hoovcrem w y- 
( nika, że Roosevelt odmówił przyjęcia 

jakiejkolwiek wspólnej odpow c działno 
ści za mianowanie komisji dla zbada­
nia sprawy rewizji długów wojen- 
nnycli i innych zagadnień międzynaro­
dowych.

l Roosevelt zaznacza, że pragnie za- 
j chować swobodę działania w  chwili 
i objęcia w ładzy w  dniu 4 marca 1933 r. 
3 .(PAT)

Zwłoki chłopca na dachu 
wagonu.

W czoraj o godz. 18‘50 na peron 
Dworca Głównego zajechał pociąg z 
Zimnej W ody. Służba kolejowa za­
uważyła, że na dachu jednego z wago 
nów leży człowiek. Przekonano się, 
że są to zw łoki młodego chłopca, z 
wielką, krwawa raną na tyle g łow y. 
Prawdopodobnie jechał „na gapę“  na 
dachu wragonu i został uderzony nis- 
kiem przęsłem mostu. Stwierdzono 
wkrótce, że jest to 16-Ietni Edward 
W ilczek, syn emeryta kolejowego z 
Zimnej W ody. Zwłoki jego odstawiono 
do Instytutu M edycyny Sądowej.

Przez pomyłkę napiła się 
trucizny.

W czoraj po południu 8-letnia ucze- 
Bicu, Zofja Kontorówna przez pomył­
kę napiła się jakiegoś trującego płynu. 
Pogotow ie ratunkowe odwiozło ją 
do szpitala.

Napad rabunkowy.
Urzędnik Syndykatu Zbożowegc 

Mniszek Stanisław (zam. przy ul. Po­
tockiego 67) doniósł policji, że wczoraj 
o godz. 19.15 napauto go w  mieszkaniu 
dwóch nieznanych ludzi, którzy zarzu­
cili mu na głow ę palto, obalili go na 
ziemię, uderzyli polanem w  głowę i ąa 
brali z tylnej kieszeni 350 zł. i 35 do­
larów.

Niezwykły zamach 
samobójczy.

W czoraj po południu służąca Stani­
sława Pakielińskiego (Boczna Biliń­
skich 13 c ) —  Katarzyna Myikicz. po­
wodowana niewiadomym impulsem, 

popełniła samobójstwo w  niezwykły 
sposób.

Oblała się cała benzyna i po Aralii: 
się następnie. Gdy cała stanęła w  pło 
mieniach, jak żywa pochodnia, w ysko 
czyła na oerapet okienny i rzuciła się 
z wysokości II-go piętra na bruk pod­
wórza.

Połamała obie ręce i nagi i doznał, 
ciężkich obrażeń. Pogotow ie ratunko­
we w  stanie beznadziejnym przew io­
zło ia do szpitala.



DR. FRANCISZEK PA W LIS ZA K

Propagator bezpartyjnego patriotyzmu.
Rzeczpospolita liioiiarehlez-ua prze­

chodziła w  XV III wieku głęboki kry­
zys. Rozdzielona moralnie już od po­
czątku stulecia między dwa sirotnti- 
ctwa, różniące się raczej ambicjami, 
niż programem politycznym, dawała z  
siobie smutny przykład kraju, wyda­
nego na I u p drapieżnych instynktów 
ludzi, dla których słowo purtja stało 
się synonimem ojczyzny. Czasy saskie 
— to czasy bezsiły państwa, a w zro­
stu nadmiernego potęgi stronnictw, 
zwalczających się zaciekle i bezmyśl­
nie.

Wielkie majątki, które w yrosły  na 
kresach, mogąc być w  ustroju absolu- 
tystycznym i dziedzicznym walnemi 
podporami tronu —  w  demokratycz­
nym i wybieralnym —  przemieaiijjy Się 
w  niebezpieczne dla całości ógnisła 
knowań rozlicznych, antagonizmów o- 
strych, a nawet separatystycznych 
konszachtów.

„Król daleko, a pan blisko11 mawia­
no, chcąc określić stosunek drobnej 1 
średniej szlachty do magnatów, rozpo­
rządzających olbrzymia silą material­
ną i moralną. Ta siła powodowała, żc 
w  łonie Rzeczypospolitej, opartej na 
fikcyjnej równości całej szlachty, dwa 
rody z resztek dawnych stronnictw 
austrjackiego i francuskiego zorganizo­
w ały partje, których działalność 
ca głęboki cień na cała naszą historię 
owych czasów.

Partje te —  \\ obec opanowania
wszystkicii dziedzin życia przez ma­
gnatów —  dawały swym członkom 
istotne korzyści i pozwalały spokojnie 
żyć, dawały nadzieję wybicia się. a 
razie konfliktu z prawem możność 
wygrania przed Trybunałem. pi.niądz- 
mi lub siłą zdobytym dla stronnictwa.

Krótkowzroczna i domattnwka poli­
tyka szlachecka, tak lubiąca intere. 
„rzeczy pospolitej" utożsamiać ze swo 
im własnym, nie przeczuwała, że przy­
należność do partji może mieć jakieś 
inne cele, jak chęć natychmiastowego 
zdobycia władzy.

T o  też chociaż zarówno Potoccy jak 
i Czartoryscy mieli poważne zasługi 
w dziedzinie te-orji naprawy wadli­
wych urządzeń ówczesnej Polski —  u 
obu interes rodowy i zaciekłość par­
tyjna spychały na plan dalszy dobro 
publiczne, a fatalne metody korupcji,

gw;ałtu, łamania prawa i szukania ih>- 
mocy w  „obcych agenturach" demora­
lizowały w  zastraszający sposób tę 
resztkę uczciwości politycznej, jaką 
pozostała w  duszach ludzi epoki sa­
skiej.

„Familja" skupiała w  swych szere­
gach niewątpliwie najtęższe umysły 
epoki. Ale głęboko przemyślane plany 
przebudowy państwa nie by ły  jej w y ­
łączną własnością. W łaśnie „republi­
kanie" —  tak skrzywdzeni przssz hi­
storię z  powodu haniebnego finaiu 
Targow icy —  mieli w  swych szere­
gach ludzi, którzy śmiałością pomy­
słów reformatorskich zdystansowali 
wszystko, co wymyślili Czartoryscy.

Czartoryscy nic Hczyij się z opinją 
mas szlacheckich, na którą znowu
bardzo uważali Potoccy. i'a ró żn ica ,

wyznaczając linię taktyczną dla meto­
dy obu stronnictw, była decydująca. 
Mimo to jednak postulaty powiększe­
nia wojska i skarbu, reformy gospo­
darczej i sadowniczej, naprawy w ł a ­

dzy wykonawczej i ustawodawczej __
raz po raz zjawiają się w cyrku!a- 
rzach wyborczych lub przed łożeniach 
sejmów ycli, nigdy jednak równocze­
śnie. Jeśli przy w ładcy byli Czarto­
ryscy —  Potoccy za pruskie picatiadzc 
zrywali sejm. by nic dopuścić do ura­
towania Polski przez przeciwników; 
jeśli Potoccy' —  ..fatnilja" przyzywała 
na pomoc Rosję i jednem słowem ve- 
ta grzebano naizdrowsKę plany i nn:- 
r u d y k a ln i e j s z e p o m y s i y .

Nic więc dziwnego, że za Augusta 
II. dziesięć sejmów zostało zmarno­
wanych, ą za jego syna. Augusta 1T. 
tylko jeden doszedł w-ogoie- do skutku, 
chociaż właśnie -wjniy były jedynym 
instrumentem, który skrr.eewio mógS 
przeprowadzać v y e :ęeie z organizmu 
Rzeczypospolitej wad. zmywających 
jej granice z kart Europy.

Głęboka i oczywista była tragedja 
państwa, stojącego nierządem z po­
wodu takicli metod partyjnych, ale­
ja sna się stalą ona dopiero dla ludzi 
którzy potrafili w yzw olić sic. umysło­
wo z panującej powszeennie wśród 
szlachty skłonności do apoteozowania 
wszystkiego, co rodzime.

Przerw any za oasów kontakt z kra­
jami Zachodu nawiązywał się coraz 
ściślej. O żyw czy prąd nowych idej 
politycznych i nowycli pomysłów pań- 
stwowotwórczych oczyszczał atmo­
sferę. Na kierowników narodu wybili 
się ludzie nie rodem, ale talentem, 
błyszczący wśród masy.

Ignacy Krasicki, jeden z piet waszych, 
stanął w  szeregu bojowników o w yko­
rzenienie zła. Biorąc przykład z prac 
starszego od siebie Konarskiego, po­
świecił jasny siyJ i nadzwyczajna łat­
wość pisania na usługi propagandy po  
żytecznej. zdrowiej, a przedewszj^t- 
kiem przekonywującej.

Zaślepienie partyjne wydawało- mu 
się ziem naj\v:ększem. Dlatego „Moni­
tora" Czartoryskich w  krotKim czasie 
przerabia na pismo apolityczne, cho­
ciaż nieporozumienia z królem mąciły 
jeszcze nieco linię redakcji. P ierwszy 
rozbiór Polski rozwiał i te reszfki 
dawnych nawyków.

Krasicki, który brat cichy udział w 
pracach konfederacji barskiej, zrozu­
miał. jak wielkim błędem sa ustawicz­
ne kłótnie i jak szkodliwem jest zw al­
czanie. każdej zasługi tylko dlatego, że 
przez prz.'dwników zosta!a zrobienia.

„Przypadki Mikołaja Doświadczyu- 
skiego" stały się wyrazem tej opinii. 
. .B o b r y  obywatel —  pisał Krasicki — 
oie upadla swego unn siu poddaniem 
pod ctwJ.ze zdanie. Słowo p a r t i a  zna­
czy ptu ibno z; iednęi strbny wodzów, 
/, dsugie-j partyzantów, a po urostu 
mówiąc tyranów rozkazującycli i jur-

Wszystkim Czytelnikom naszym i Przyja­

ciołom pisma śle najlepsze życzenia świąteczne

R E D A K C JA .

gieltowjrdi posiugaczów. V- kraju, 
gilzie pod lia-dem Rzeczypospolitej pa­
nuj- wolność i równość. iiy  wiem, jak 
mogą znaleźć miejsc.- tak podłe i nie­
godziwe sytuacje'. Nadto zuchwałym 
jest, kto śmie równemu rozkazywać; 
nadto podłym, kto dla zysku lub 
względów równego shicha. Niecił naj­
uboższy obywatel w obowiązkach 
mnie moich oświeci, pójdą m  ieg zda­
niem, ale jurgielt roczny albo wieś 
dana w' dożywocie nie otaksują su­
mienia mojego ...11 .

Jeśli się pominie ową specyficzną 
d.ialektykę. która tak charakter stycz­
nie wyróżnia autorów XVIII w., w ła­
ściwy zamiar autora uwypuklą się  w 
całej peitii. Partje. będąc jakiemiś po­
średnimi związkami międzi państwem 
a obywatelem, tworzą mo — jak ka­
dził już Rousseau —  „zawsze kosztem 
wielkiego związku", a ich członkowie 
licząc się tylko ze swą przynależno­
ścią el<> partj.i. łatwo zapominają, żc 
mają obowiązki wobec państwa.

lo  zapomnienie- było zgubą Pu-lsk' 
XVIII w. Dlatego Krasicki w trzy latu 
po dokonaniu na Rzeczypospolitej- 
swaitu pierwszego rozbioru, kiedy 
przerażona myśl szukała środkow ra­
tunku tego. co każdemu było najdroż­
sze, znalazł go w  nakazie ponadpar­
tyjnego zjednoczenia i w  propagandzie 
bezpartyjnego patrjotyzim;.

Popularność pism Krasickiego w y ­
warła pożądany wpływ. Kapitał jego 
tezy. rozmieniony na drobną monetę 
przez całą falangę młodszych pisarzy, 
zorganizował zjednoczenie. Patrjoci, 
którzy w okresie Sejmu Czteroletnie­
go osiągnęli rząd opin.w polskiej, po­
wstali właśnie- na gruzacli dawnych 
oślepłych we- wzajemnej nienawiść1 
pa-rty.i. \\ szystko. co było lepszego w 
republikanach i w familji, w dawnych 
zwolennikach Sasów i adherentach 
króła, wszystko — z wyjątkiem za­
przedanych zwolenników Rosji _  zna­
lazło się na wspólnej platformie pracy 
dla państwa.

Niemała w tein zasługa Krasickiego 
który ludzkim, nie umiejącym żyć po­
za partją. pierwszy wskazał ideał od­
mienny , ale jakżeż celowy j pouczają­
cy. ‘ .

MODLITWA PAŃSKA
(Z cyklu „Widzenie modlitw11)

Ziemia jest czarna, kamienna, sucha —  
niebo nawisłe płynnym ołow iem  — 
dokoła góry w piasku wydmuchach 
ludzie sie tłoczą głowa przy głowie...

Szemrzą... Głos idzie... Pomruk z podziemi. 
Grzmot, stękający w człowieczej duszy — 
słowo, jak chora krew się czerwieni 
na pękających warg czarnej suszy

Słowo za słowem nędzy urąga, 
przez głód, przez klątwę rwie się do nieba 
aż się ktoś w tłumie krzyżem rozciągnął 
i krzyk z trzew wydarł: „Panie, daj cn leba!“

A  tłum się ruszył, sfalował, schylił, 
rozszemrał cały, jak ptactwa stado...
Teraz rąk pustych czarne molyle 
w górę proszalną lecą gromadą

i krzyczą, kwilą, krążą na wietrze, 
jak ptaki ranne przed chwilą skonu —
„O, Panie, Pan.e winę z nas zetrzyj 
i nakarm głodne w swym wiecznym domu.

Zadrżała góra ciemna, milcząca, 
wstrząsta się ziemia od rego jęku —— 
strop pękł niebieski pod mocą słońca —- 
fktoś w tłumie dziecię podniósł na ręku;

Śmiech się rozperlił znagła, rozświecił, 
palce dziecinne trzepią się w górze —
„O , patrzcie, patrzcie 1 Chleb z nieba lea  
i zwisł opłatkiem na złotej chmurze!"

A  z górą czarną dzieją się dziwy —  
coś się z jej wnętrza w słońce dobywa, 
aż się okryła —  gajem oliwnym, 
ogrojcem  szumi —  rodzi —  jest żywa..r

i leci owoc Pańskiego chleba 
z góry żywiącej w tłum wygłodniały —«» 
Mało rąk ludzkich! Koszów potrzeba! 
Bierzcie i dzielcie dla Bożej chwały!

Teraz już z góry toczą się rzeki 
oliwnych pociech, słodkie miłości...
Schodzi modl.twa między kalekie, 
wrzody ich goi, członki im prości...

Modlą się rzędy białych pościeli, 
wiotczeją wargi, stężałe męką, 
białemi drzwiami wchodzą anieli 
7 pociechą chlebną, z kielichem .v ręku...

A  Słowo Pańskie z kalek zacisza 
bieży w gąszcz miasta —  śladem Judasza, 
u krat na murze szarym zawisa, 
bluszczem się wspina, mchem się doprasza,

w cele wspominań, w lochy udręki, 
w kraty pamięci wkrada się, szare, 
już w potępionych dusz weszło jęki 
już łzami ręce obmywa krwawe

i już się budzą w ożywczym szlochu 
przez sądy ludzkie praw odsądzeni - -  
Drzewo oliwne rozkwita w lochu 
i Sędzia świata wszedł do Dodzierr'

Modli s ę teraz tłum szaro-biały, 
modlą się mury, łoża i kraty...
A ż sie znienacka głosy przerwały 
marsz nóg podkutych zadudnił światem —

Idzie żelazo. Idą bagnety.
Idą armaty. Śmierć na sztandarach.
Modlitwa Pańska stoi naprzeciw 
jakaś skulona, śmieszna, zetlała,

i naraz krok się złamał zwycięski 
rzędem golone chylą się głowy —  
i weszło Słowo w szereg żołnierski 
i pod sztandarem zwisło orłowym...

„W ywiedź nas, Panie, z pomiędzy cieni! 
Prowadź nas ręką Swoją na boje - -  
i racz nas nie wieść na pokuszenie, 
gdy pójdziem zdobyć Królestwo T w o je !1'

i odtąd idzie Modlitwa Pana 
w szarym mundurze, jak żołnierz boży.
1 czeka codnia, konając w ranach,
-.iedy się serce ludzkie otworzy,

;ecz wp>erw się trupem przewalą wieki 
przez rozhukany ocean świata, 
nim człek ostatni wzniesie powieki, 
by w wrogu dojrzeć swojego brata...

Wtedy modlitwa gołębiem  sfrunie —
Od gwiazd do piekieł umilknie lament —
A Pan się zjawi w tęczowej łunie, 
przyjmie gołębia i rzeknie: „A m en 11.

JADH ICA CAMSKA-ŁEMP1CKA

/
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JAK OBCHODZI SIĘ NOC WIGILIJNA
w Paryżu, Londynie, Berlinie i Moskwie?

Rozbawiony „Reveillon ‘ —  stateczny „Christmass“  —  mieszczańskie „Weihnachten" — bezbożny „Soczelnik“ .
Noc wigilijna w  Paryżu — to zi­

mowe wfcdanife „14-go lipca" rozba- 
\*ióna ulica, bale pud gołem niebem, 
li da runa liocijc przedstawiania
w „music-hallach", czyli raczej karna­
wałową noc. w yprzedzaiąca kalen­
darz, aniżeli uroczyste święto opro­
mienione iiiega.snącym urokiem gw ia­
zdy. która nad Betlecm zapłonęła, by 
światu całemu obwieścić Radosna 
Nowinę.

Zamiast więc stołu wigilijnego — 
stolik restauracyjny, zamiast -opłatka

- confetti i serpentyny, zamiast cho­
inki w domu —  śmieszne, bibułkowe 
czapki na głowach, strzelająte baloni­
ki i... iazz-band.

•' Paryż tej nocy szaleje, baUiriuilia 
zamiast Wigilii.

Dopiero następny dzień jest dniem 
święta. Zaczyna się Nocl.

* Ale do świat Bożego Narodzenia 
przygotowuje się Paryż diugo. uro­
czyście... w  Halach Centralnych i w 
wielkich magazynach, jak .Aux Bon 
Marehe", „Aux Brintemps" i innych. 
W  Halach gromadzą siu takie ilości 
indyków, przeznaczonych do skonsu­
mowania w  ciągu jednej nocy,' iukgdy- 
by w  ciągu całego roku Francuzi ni­
gdy nic jadali tego smacznego ptaka 
— ogromna hala, od góry do dołu za­
wieszona dziesiątkami tysięcy ofiar 
■tradycji.

> Chyba one jedne podtrzymują kon­
serwatywne zw yczaje Francji, a dziel­
nie towarzyszą im w  tej kampanii... 
marrons glaces“ , kasztany w  cukrze, 

obowiązujący na przestrzeni całej 
Francji podarunek wigilijny. Od skro­
mnych pudelek — do najkosztowniej­
szych puzderek, wykładanych brylan­
tami. rzucają sic w oczy owe „ka­
sztany w  cukrze1' w  każdej witrynie. 
Noc wigilijna w e Francji jest na- 
wskróś świętem dorosłych. Onii to 
najwcsclej bawią się na ulicach pary­
skich, po restauracjach, dancingach i 
wytwornych hotclack-palastach.

Dopiero pierwszy dzień Bożego Na­
rodzenia jest dniem obdarowywania 
dzieci, które z culą łatwowiernością

szukają podarków świątecznych w ko­
minku.

Zresztą, paryżauin usiłuje za wszel­
ka. cenę, bodaj dwa. trzy dni spędzić 
czy to w  Nicei, czy w Biarritz, tam. 
gdzie jest cieplej i... gdzie niema obo­
wiązku składania w izyt świątecznych.

W iec też specjalne pociągi, luksu­
sowe ,.trains-bleu“  w yw ożą co boga­
tszych na Południe. Ulica paryska i 
lokale pozostawione są .gminowi'*, 
który zawsze w c Francji bawi sio 
hałaśliwie i niewybrednie.

Symbol jednośri mocarstwa 
wktdrem nie zachodzi słońce.

..Uiristmass'* — to tradycja anglo­
saska, zapewne jednako niewzruszo­
na. jak... kult dla królowej Wiktorii, 
respekt przed ..policmaiiem" i wier­
ność zwyczajom  z Elżbictańskiej c— 
poki.

Kulminacyjnym punktem wigilii an­
gielskiej jest... pudditig!

Troska o  dobry pudding gwiazdko- 
w y  ̂ przesiania wszystkie inne bieżące 
zagadnienia. Niema chyba takiego do­
mu w  Anglii który i>> nie posiadał 
własnej, strzeżonej jak klejnot rodzin­
ny, przekazywanej / pokolenia w po­
kolenie, recepty puddiiigowtj.

Dokoła puddingu obracają sie też 
wszystkie przedświąteczne zaintere­
sowania. a najdokładniejszy chyba 
w yraz trwałości ..idei puddingowej" i 
jej znaczenia stanowi... ofiarowany 
przez naród wiemopoddany Jego Kró­
lewskiej Mości, Królowi Wielkiej Bry­
tanii. pudding gwiazdkowy.

Jak dalece poważna jest ta kwestia 
państwowego znaczcma. dowodzi fakt 
iż corocznie, 10 dni przed W igilją, 
zbierają sio w  londyńskim ratuszu 
przedstawiciele „Empire League". T o ­
warzystwa popierania handlu z kolo­
niami, aby poczynić zakup wiktuałów, 
niezbędnych do przyrządzenia . kró­
lewskiego puddingu*'. Ubrani w  uro­
czyste stroje udają sic delegaci do 
słynnego magazynu kolonialnego „A - 
uelaide House“  i sami wybierają naj­
przedniejsze smakołyki, których udział

w puddingu jest zarówno konieczny, 
jak przewidziany przez rytuał,

A w iec: mąka z angielskiej pszeni­
cy, jabłka z Australii, rum z Jamajki, 
owoce z Afryki, Kanady Nowej Ze­
landii i t. d. oporządzony przez spe­
cjalnego mistrza ten cukierniczy sym­
bol jedności i bogactwa W ielkiej B ry ­
tanii, w  noc Wigilijną, z  wielkim ce­
remonia tein wręczony zostaje Jego 
Królewskiej Mości.

Przeciętny Anglik w  noc Wigilijną, 
prócz purytauskiego rozczulenia przy 
dobrze zastawionym stole, doznaje 
„przepisowego** uczuciu tkliwości dla 
„chłopczyka, który nie ma w domu i 
marznie w  noc W igilijną pod oknem 
bogacza"... Ten Dickensowski, „za ­
marzający chłopczyk" —  to też trady­
cja, którą zresztą umiejętnie w y zy ­
skuje Armia Zbawienia, maszerując u- 
licaitu Londynu w  przededniu W igilii 
I zbierając sporą kwotę na gwiazdkę 
dla małych bohaterów wielkiego pisa­
rza.

Uiiee Londynu są wymarłe z ukaza­
niem sie pierwszej gw iazdy w  noc 
Wigilijną.

..Chrisimass" — to solidny, stary 
Anglik w surducie zapiętym pod szyje, 
o nieco surowym wyrazie twarzy, ale- 
dobrych, poczciwych oczach, kochają­
cy raz do roku dzieci.

w*

Weihnachten.
..Weiliuach-teo" - tu „Kaiser, Kuchę, 

Kinder", .sakramentalne trzy ,.K". któ- 
retni byty władca Niemiec, dziś odpo­
czywający po trudach niefortunnego 
panowaniu, określił ongi istotę nie­
mieckiej kobiety. Zabrakło Kaisern, 
dzieci też rodzi sic iinniej w Niemczech 
ale Kiiche. ottarz domowego ogniska 
monieckiej rodziny trwa niewzruszo­
ny.

Ale. jak każda uroczystość niemie­
cka, tak i ..W cihnachteu" ma w  sobie 
dominującą cechę „wykręcenia się 
sianem" z  dużych kosztów, przemija­
jącym zewnętrznym efektem i... „prak- 
tycznością'* na dzień następny.

W.jęc —  „Gansobruten**, ..Sehweinś- 
b r a t e n —  bardzo solidne, w  iiościacli 
zawrotnych. Ale podarunki — to ca ty 
rozdział z psychologii niemieckiej. 
Niema takiego sklepu w  Niemczech, 
nie mówiąc już o wielkich Waurenhim- 
sach. któryby na gwiazdkowe poda­
runki nie przygotował prz.dewszysf- 
kient... w łóczkowych pantofli, ciepłych 
szlafmyc i... „japońskich garniturów 
do herbaty'*.

„Weilmaehien" to apoteoza miesz­
czaństwa niemieckiego, ryczącego na 
przemian, głosami zachrypniętymi od 
ciężkiego piwska, „Deutschlancl. 
Dcutschland uber allcs" i .,0, Tantiem 
baum, o, Tannenbauin"...

Jeżeli Berlin cniaucypuje się zw ol­
na ze swych upodobań „K. K. K.“ , to 
jest to jedynie zasługą cudzoziemców, 
którzy napełniają to wielkie, koszaro­
we miasto międzynarodowym zgieł­
kiem.

Zresztą ..Ścliweincbralen" góruje 
ponad wszystkicm.

Konspiracyjne choinki.
Dzień Narodzin „towarzysza Chry­

stusa", jest przez bolszewików trak­
towany jako jeden z pierwszych tri­
umfów k miunizimi.

Obdarte z wszelkich ozdób, prześla­
dowane i sponiewierane, stoi drzewko 
Boże wśród zamarzniętej, bezmiernej 
przestrzeni, dzisiejszej Rosji i wspo­
mina dawne czasy, kiedy „Soczelnik" 
był świętem Radości.

Dziś „konspiracyjne" choinki chro­
nią sie przed plugawą ręką „bezboż­
ników".

Zamiast jasnej gw iazdy Betlecm- 
skiej, nątl Rusią płonie złowieszcza, 
krwawa, pięcioramienna gwiazda, a 
głuche dzwony czterdziestu cerkwi 
moskiewskich płaczą nad Judem, któ­
remu zabroniono radować się w  te noc 
Wigilijna z przyjścia na świat Tego, 
który biedakom i nędzarzom oddał 
swe bcrcc i Życie.

j. br.

M IECZYSŁAW  O P A Ł E K

Duchy w muzeum.
W  pośrodku tn.iasta stoi dom krzep­

ki choć leciwy, inny od domów sąsied­
nich. Wparł się. mocno i władnie fun­
damentami w  ziemię i trwa tak nie­
wzruszenie już ud trzech wieków. Lu­
dzie. tli prawie nie mieszkają. W  ofi­
cynce .zajmuje- dwie stancyjki cerber 
z rodziną, a zresztą rozsiadła się prze­
możnie i wygodnie w  komnatach sta­
roświeckich — • przeszłość. Ktoś zebrał 
tu rzeczy osobliwe, jakąś broń po­
szczerbioną, spłowiałe, i postrzępione 
w bojach sztandary, jakieś sprzęty i 
przedmioty, niedzisiejszego użytku, 
dziwaczne i niezrozumiale czasem, bo­
g a to  niekiedy zdobione. W szystko tu 
poważne, surowe, czasem dostojne t 
lalami od współczesności mocno od­
ległe

W salach muzealnych panuje nastro­
jowy półmrok, a z konterfektów roz­
wieszonych na ścianach, spoglądają 
bystre źrenice rycerzy, jaśnieją mą­
dre oblicza senatorów.

M ów i się tu głosem ściszonym, na­
wet może trochę nieśmiałym, iakgdy- 
by przebywało się w  towarzystwie o- 
sćli sędziwych, osiwiałych, godnych 
szacunku i mało znanych. Ze starych 
u irtretów. z. pancerzy i polśniewają- 
cyeii oręży, wionie umarła wielkość i 
tu. co nazywa się sławą. Chwałami 
doznaje się. złudzenia, óe fehat.ś w,

F

bliżu rozszuuiiuly orle pióra* czy też 
pawie kity hełmowe z pod Grunwaldu.

Jacy inni ci ludzie na płótnach bra­
mowanych listwą pozłocistych ram! 
Ot choćby ten wąsal pierwszy zaraz 
z brzegu, z pieczęcią w  ręku. Chyba 
to Wielki Kanclerz Koronny w e w ła­
snej osobie i tylko patrzeć, jak znak 
pieczętny w ytłoczy  na pergaminie, za- 
czent wyjdzie z kancelarii królew­
skiej przywilej dla miasta, lub akt 
nobilitacyjny, nagradzający czyjeś za­
sługi. A  ów  z czarną brodą na szabli 
oparty. M oże to jeden /, tych, co cha­
dzali z  Batorym pod Psków i Wielkie 
Łuki.

Ktoś trzeci znowu, wpiera się w  
nas smutnem przedziwnie spojrze­
niem. Osowiałem okiem patrzy kędyś 
w. dal. może na pola cecorskie, pełne 
sromoty i sławy niechlubnej.

Ileż mówią, te portretowe postacie! 
Choć dziś nieme i nieruchome, to- jed­
nak zdaje się chwilami, że palce do 
ust podnoszą, nakazując milczenie — 
podziw t cześć dla przeszłości.

Niemi i nieruchomi. A przecie raz o 
północy, gdy bramy muzeum zamknię­
to i zwiedzających nie było,, o ży ły  na 
chwilę martwe podacie na płótnach 
obrazów, przemówiły i gadu gadu, na­
w iązały zc sobą osobliwą pogwarkę.

od. te^Oj że pyszny jakiś I

karmazyn w  dciii podbitej sobolami, 
zaśmiał się ni stąd ni zowąd jow ial­
nie i szeroko.

—  Czego to Waszmość rechocze się 
•i brzuchem potrząsa —  zapytał ruba­
sznie sąsiad, odziany niemniej pysznie 
w jakieś szkarłaty,

—  Śmiać mi się chce codziennie — 
odparł zagadnięty —  ilekroć patrzę na 
tych ciekawskich, którzy przychodzą 
nas tu oglądać. Jak to wszystko ku­
so ubrane, w  pantalonadt jak fujarki, 
w surducikach. przykrótkieh. •obci­
słych. Mierni to zaiste kruwczykuwie 
być muszą, gdy suknu żałują i tak o- 
pacznie, na pośmiewisko, odziewają 
klientów. Za moich czasów, nie trzę­
sły się skąpstwem r.ęcę mistrza kun­
sztu krawieckiego, gdy imał się no­
życ. Śmiało je puszczał po aksamitach, 
adamaszkach, jedwabiach, aż urosła z 
tego szata przestronna! fałdzista, za­
cna, jak moja.

Ną te słowa poruszyły się tu i ów ­
dzie g łow y na portretach i przytaki­
wać ję ły  w  milczeniu.

Za chwilę dyskurs o strojach poto­
czy! się dalej i jakiś mądrala zaczął 
basowym glosom tak z kąta w ydzi­
wiać:

—  Gdzie podziały się dawne czapy 
okazałe, czaplą kitą zjeżcuc, z dja- 
meiitowcj agrafy sypiące iskry ko­
sztownych blasków? Gdzie —  pytam 
- - nra gier ki króla Stefanowe, gdzie 
kołpaki wysokie, gdzie kuczmy sobo­
lowe z modrym wierzchem^-akie w y ­
godne w  podróży podczas jamowych {

wichrów i śnieżyc? Dzisiaj piętrzą się 
nu tbacli cylindry dziwaczne. Dobre 
to nu rury do pieców, alibo je z wła­
ścicielem razem w  pszenicy ustawić, 
jako straszaka na wróbli. A ow e  me­
loniki baniasto —  czy nic śmieszne? 
Dzieciskom dać, niech bawią sie tein 
i ita wodę niby buciki puszczają. Mó­
wi przysłowie: Co kraj to obyczaj, a 
jabym dodał; co stulecie, inne mody 
znajdziecie.

— i coraz głupsze -  przypieczęto­
wał szlagon z rumianą twarzą i czcr- 
wonemi butami n;i nogach. Poezeni 
mówił dulce sapiąc od czasu Jo czasu:

—  Popatrzcie waćpaitowie na obu­
wie tych wicrcipiętów co tu przycho­
dzą. Diabelnie ciasne muszą być te icii 
buciki „warsiawskie" . wyczerniom 
szuwaksem, jak łysina u djaska.

Na wspomnienie Boruty, przeżegnał 
się tell i ów pobożnie, pełen lęku. a 
hroczkosiej z buraczkami na policz­
kach, tak dalej dowodził:

—  O ile zacniejsze były za naszych 
czasów owe skórnie, ciżm y czy pól- 
butki, jak oto te moje z czerwonego 
kurdybunu. Gdym paradował raz w 
nich po ulicach Piotrkowa trybunal­
skiego. przechodzący łyczek zrobił re­
zolutną minę i wcale trafną uwagę: 
..Poznać pana po cholewach**. Pow  e- 
dzenie to podobało się tak, że i >' > 
przysłow ie pozostało już w naszej 
mowie.

Uśmiechnął się smętnie do dawnych 
czasów i wspomnień, w  zadumę po­
padł i  umilkł.
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STEFAN KAW YN.

Czem była cyganeria warszawska?
„Dowcipni i szlachetnego serca, za­

wsze roztargnieni, o nic nic dbali, a z 
przyzwoitości się wyłamując, żyli jak 
motyle, jak ow i dumający na cmenta­
rzach a wzdychający do księżyca ko­
chankowie romantyzmu. Robili z  sie­
bie satyrę społeczeństwa, które prze­
bywało w  niewoli**, 
j Tak określa cygamerję warszawską 
z lat 184C— 1843 Agaton Giller, kroni­
karz polityki i obyczajowości tych 
czasów, niezbyt zresztą przychylnie 
wobec „cyganów** usposobiony.

B y ło  w  ich życiu jednak coś w ięcej 
nift satyra społeczna tylko, niż chęć 
.wyśmiania czasów serdeczną męiką 
własnych swych serc. Była poezja 
młodości.

„Młodość, hasło dążeń wszelkich 
postępowych, młodość, ów  w yraz 
strojny jako aniołów śpiew, potężny 
jako jęk potępieńców, cnota i w iel­
kość, miłość i mądrość, twórczoSC, o- 
bjęte w  jeanem uniesienia, zapału, na­
miętności ognisku. Młodość, ten w y ­
raz boski, uczuty, jeżeli nie pojęty 
p^zez każdego, kto godzien zwać się 
człowiekiem, —• zabłysła jaskrawą 
zorzą ponad piśmiennością W arsza­
w y".

Tak pisze Edward Dembowski, syn 
kasztelański i rewolucjonista, entuzja­
sta i mecenas grupy artystów war­
szawskich, która stworzyła sobie od­
rębni’-, fikcyjny niemal świat istnienia 
wbrew  rzeczywistości konkretnej, 
świat „rajskiej dziedziny ułudy, kędy 
zapał tw orzy cuć/y, nowości potrzą­
sa kwiatem i obleka nadzieję w  z ło ­
te malowidła.**

M iędzy bajką i prawdą oscylowało 
ich życie, wznosiło się w  najwyższe 
rcgjony upojenia marzeniem z ciągłą 
świadomością dobrowolnej nędzy go­
spodarczej, jakiejś organicznej żądzy 
alkoholu j zatraty samego siebie. „Ż y ­
cie nasze jest długiem, ciągiem z 
snów budzeniem1*, —  to stwierdzenie 
było specyficzną zaprawą młodzień­
czego odczu lan ia świata. Szukali w y ­
razu na oddanie prawdy tych o d c z u c . 
Stąd dzieło ich było zawsze świade- f 
ctwem procesu krystalizacji, nigdy 
zaś gotową formą uęcia rzeczyw isto­
ści. Seweryn Filleborn, J. B. Dzie- 
koński, S. Z. Sierpiński, W łodzim ierz 
Wolski. Roman Zmorski —  to pleja­
da błędnych gw iazd zatraconych w

chaosie życia konkretnego i w  w i­
zjach młodzieńczej duszy, żądne) 
zmiany i swobody.

W  młodości tej, którą wypisali na 
swym  sztandarze, zawaTty byl prze­
cież entuzjazm życia, poświęconego 
służbie idei i marzenie, które zacie­
śniało horyzonty możliwości konkret­
nego czynu, ale otwierało przed ich 
oczyma głębie ducha i szczyty myśli. 
Sztuce - poezji służyli w  życiu swem 
i idti. Artyzm  stał się kształtem ich 
życia i wyżyną, do której jc podcią­
gali. Dwa pojęcia: artysta i człowiek 
utożsamiały się bez reszty: artyście
nie było nic obce co ludzkie, —  czło­
w iekowi, co artystowskie. Życic było 
dla nich sztuką, ale sztuka me była dla 
nich życiem w  teraźniejszości, sta­
wała się poza nicm. Często sztuka z 
życiem walczyła o moc, o  pierwszeń­
stwo, o  wpTywyi o , rząd dusz. Była 
to odwieczna walka Kalibana z Arie­
lem. I walkę tę stoczyli cyganie w ar­
szawscy... z klęską. Miała wprawdzie 
cyganeria swoia własną, zdecydowa­
ną politykę literacką, która Itahowila 
jedynie nawierzchnię polityk t polity­
cznej; w  okresie chaosu, niepewności, 
pomieszania języków, w  okresie stra­
chu przed nieznaną nocą. Płaszczenia 
sie przed siła obcą, nicnaską, z półno­
cy, —  stworzyła wprawdzie jasny, o- 
kreślony, jednolity program działalno­
ści artystowskiej i społecznej, w  dzia­
łalności tej tyle odnalazła j okazała 
godności siebie, dumy i odporności, —  
ale w  rezultacie uległa. Uległa w  swo­
im czasie i w  swojem miejscu. Na zie­
mi był bój z przemocą, ale za błękita­
mi zwycięstwo.

Walki, które staczali codzicu jawnie 
na miejscach publicznych z generałem 
Abramowiczem o niegolone irod y  i 

w łosy, o nocnik. iiics'om tyyfraczona 
kawalkada, były to tylko chytrzenia 
się z władzą, partyzantka godna Zn- 
Iiwskiego, Zawiszy. Konarskiego, do­
pingowanie czujności Paskiewicza na 
tę łewnęłrzme pozory, na te ekstra­
wagancje, a usypianie, chloroformo­
wanie na innych, ważniejszych tere­
nach myśli o  czynie rofckim. Uroczy­
ste przeprowadzanie eksmitowanego 
kolegi po pod Zamek, pod nosem Pa- 
skiewicza urastało do symbolu: E pur 
si m u w e! Była to tylko „pow ieść o 
Aldony fosach**, kryjąca prawdziwy

serdeczny wallenrodyzm ich myśli i 
twórczości. Nauczył ich Adam, jak żyć 
z wrogiem maja

Zdawałoby się napozór, żc w łaści­
w ie nic nic wygrali, przesiedziawszy 
się od czasu do czasu w  murach cyta­
deli. malowanych niewinna zieloną far­
bą trująca, kolorem... nadziei. Ale je­
dnak był to zdobyty zarazem olbrzy­
mi szmat marzeń polskich:

Warszawka a w raz z ni u całe Króle­
stwo Polskie nic było jednym wielkim 
„żyw ym  trupem1*, o którym pisał Sło­
wacki w' „Kordianie11, że się na widok 
cara podniósł i uśmiechnął. W arszawa 
żyła ! Jej sercem była cyganeria w ar­
szawska.

Świadomi swej klęski w  życiu, żyli 
potęgą rozpaczy j  rozpaczą zwalczali 
dziki szał losów. (Wyrzuceni byli w  
życiu dobrowolnie poza nawias pojęć, 
określających stosunek do świata. —  
Stąd ów ból tułactwa ziemskiego 1 
fakt, że w  twórczości byli i tacy, co  
wszystkie struny trącali po kolei, 
„prócz jednej struny —  prócz struny 
wesela11. Stąd budownictwo nad- 
gwiezdnych wież.

Gdy rzeczywistość konkretna nie 
dawała dostatecznych odpowiedzi co 
do przyszłości własnej, następowało 
cofanie się w  światy poza nią. w' 
świat fantazji, entuzjazmu, głupstwa 
na przekór, ekstrawagancji życiowej 
i życiowego ..bafagulsKva“ . T w orze­
nie światów’ odrębnych po‘za światem 
rzeczywistym, aktualnym jest formą 
walki, protestem przeciw  niemu. Im 
intensywniejszą jest owa twórczość 
wizualna treści świata utopijnego, tern 
namiętniejszy protest, tern gw ałtow ­
niejsza reakcja. Wymykanie się cńągłc 
z uścisków teraźniejszości, życic w  
marzeniu ponad nia, w  marzeniu, czyli 
w  świecie wyższych wartości, to poli­
tyka ówczesnego prawdziwego czło ­
wieka. potrzeba organiczna iego czy ­
stego serca i duszy szlachetnej, mło­
dej.

liemsk>e drogi, koleiny młodych, 
pełre bezdroży w  określeniu pootv 
przedstawiały jeno próbę czynu, gdy ? 
godzina wybije o ,przedświcie:

P rzez noc droga do świtania 
P rzez wątpienie do poznania —  
Przez błądzenie do mądrości — 
P rzez  śmierć do nieśmiertelności!

Wigilja i Boże Narodzenie 
w przysłowiach.

Każde niemal święto lub uroczy­
stość tna swoje odbicie w  przysłowiu 
Lud* polski szczególnie lubował się wr 
tych przysłowiach które stosownie 
do okoliczności najczęściej by ły  pro­
gnozą na urodzaj lub pogodę.

Boże Narodzenie zwane dawniej 
Godami było jednym z najulubień- 
szych tematów’ przysłowiovrych. - 

Zc świąt Bożego Narodzenia proro­
kowano, jaki będzie urodzaj i prze- 
dewszystkienr jaka pogoda w  roku 
przyszłym. I tak mówiono:

Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus
[rodzi,

W  Zmartwychwstanie śnieg z inro- 
[zem kołaczom przeszkodzi.

Albo:
Po trawie Gody 
Na Wielkanoc lody.

Mowiono też:
Śnieg w  Boże Narodzenie, gdy na 

[sady spadnie 
Kwitnąć będą obficie, to i prostak

[zgadnie.
Jak widzimy głównym tematem 

tych przysłów to urodzaj l -b pogoda. 
Inne natomiast przypowieści głoszą: . 

Na wigilię każdego choćby wroga 
[przyjąć należy.

• * *

Kto rano y  wigilie wstaje
Ten przez cały rok będzie ospały.

* • *

Jeśli na Gody mróz za nos cap —
To na Wielkanoc będzie, klap, klap!
A jak na Gody k!ap. klap, klap. —
l o  na Wielkanoc mróz za nos cap.

* * *

W igilia piękna i jutrznia jasna
Będzie stodoła ciasna.

* * *

Ponieważ od świąt Bożego Naro­
dzenia dnia już przybywa, mówiono: 

Na Boże Narodzenie
Przybyło  dnia na kurze stąpienie,

* * <■'

O świętym Szczepanie głosi nastę- 
pmacc przysłowie:

Kto na świętego Szczepana co rok 
[zmienia pana 

Z’a «a  nim sukmana.
Trudno nie przyznać ludowa pol­

skiemu pomysłowości ! fantazji w 
tworzeniu oryginalnych przysłów i 
przypowieści ckolicznośc?owych, któ­
re częstokroć z powodzeniem zastę­
pow ały dzisiejsze... komunikaty mete­
orologiczne. N.

Czekał na to widać mężczyzna do­
rodni , z pięknym jasnym wąsęm. Pod 
czas przemówienia poprzednika krę­
cił się niecierpliwie i kilkakrotnie usta 
otwierał, jakby pilno mu było coś 
t z . c .  Toż kiedy uspokoiły się duchy 
w komnacie, opow iadać . jął długo i 
chełpliwie cuda o swoim żupanie, wspa 
ninlym naprawdę. Kapały zeń blaski 
szczerego złota- szczcozłotem i nitka­
mi przetykana była bowiem w zorzy- 
sta mater a zwana złotogłowiem lub 
altembasem. a wyrabiana w  Turcji, 
ojczyźnie bij skotbwego piękna i prze- 
Pi  chu.

—  Przyznacie panowie —  mówił 
właściciel żupami —  że w  najbogat­
s zy  szacie wystąpiłem tu między w a­
mi, a kto mi w aży sic przeczyć, te­
go ną udeptaną ziemię wyzywam .

—  Vcto! —  zakrzyknął z przyzw y­
czajenia siiadź. jakiś sejmikowy szla- 
chctka, przywidziany skrunniiirtko w 
kontusz fakr.dyszowy z sukna, nider­
landzkiego. Ale pod groźnem spojrze­
niem przedmówcy, które błysnęło z 
pod nastroszonych brwi jak _ cięcie 
szerpentyny —  pomiarkował C i 11 
milkł.

Tymczasem ochłonąwszy z gniewu, 
zachwalał taik dalej swói Bogaty przy 
edziewek, magnat \v̂  złoitoMym zupa-

nie: . _
_  Tę Jęłję, która tu widzicie obok 

mnie na fotelu, spinam pozłocistą 
klamrą pod szyją. Kuśnierz podbił ta 
sobolami, które jak wiadomo wasz- 
tiuściom. futrem sa najzacniedszeiii. —*

Setny kołnierz opada z  mej delji na 
ramiona i plecy, a taki on suty, że ma- 
v riać zwykli żartobliwie znajomkowie: 
„Niewiadomo, czy kołnierz przy delji, 
c zy  też delja jest przy kołnierzu*1?

Inna znow.uż zacna jaKaś persona z 
portretu, narzuciła na żupan w zo r z j-  
sty. opiętą, /uszyta do figury i bogato 
szamerowana ferezję. O ferezji tej tak 
opowiadał właściciel, zamknięty w  
złotem więzieniu barokowej ramy:

—  Kupiłem ją, za Miłościwego Króla 
Jana III w  Warszawie, u krawca A- 
damczyika na Nowem Mieście. Zdarzy­
ło sie tak. żc po potrzebie wiedeńskiej, 
pojawił się król na mieście w  ferezji 
zdobycznej. Adamczyk człek obrotny 
i zmyślny, zabrał się duchem do robo­
ty, naszył podobniusieńkich ferezyj tej 
satnęj barwy i kroju co królewska, ile 
tylko się dało i co waćpaństwo powie­
cie, w  jednym dniu sprzedał wszyściu- 
tkie. Do nieszpetnej stąd doszedł for­
tuny, wyw ianował córy, synów’ w y ­
prowadził na ludzi, a siła miał dzieci­
sków’. bo aż dwadzieścia ośmioro żu­
jących.

Ładny docliowek —  zaśmiała sic ! 
brać szlachecka zebrana na muzeal­
nym nocnym sejmiku, poczem jeden z 
niej temi słow y podtrzymał rozmowę:

—  N ie tak bogaty w  Potomstwo był 
kraw iec, co tuszył mi kontusz, w  któ­
rym mnie tutaj zacni koinilitoni wldzi- 
c-e, ale -oddać trzeba Igiełce sprawie­
dliwość, że biegłym był w  swoieni 
rzemiośle i choć na króla Pana Miło­
ściwego. uszyćbw godnie potrafił. Ten

oto kontusz zładził mi z aksamitu nie­
bieskiego. a przyznacie waćpanowie, 
ładnie odbija ten kolor przy żupanie 
srebrzystym. Złotolitym pasem ze 
Słucka okręciłem biodra i nie masz 
piękniejszego stroju sarmackiego nad 
kontusz. Hej, byw ały ci czasy, byw a­
ły, gd j’ człek wąsa z fantazją podkrę­
cił, w yloty na plecy zarzucił i po lśnią 
cej tafłi pawimentu posuwiście i z po­
wagą prowadził poloneza! Gdzie te 
c?asy panowie, gdzie te zwyczaje?

Jęli widno głęboko rozmyślać nad 
rzuconem pytaniem —  skargą, bo ci- 

chodzić poczęła po amfiladzie sal. 
Na tę ciszę czekały zdaje się motyle 
rozmowne co gadatliwe białogłowy. 
Zaczem potoczył się swarłiwy dy­
skurs o  szatkach niewieścich, delijkach 
i szubkach futrzanych, sukniach zapi­
nanych „pod gardło*1 czyli pod szyję, 
a zładzonych z kosztownych lioimkich 
i genueńskich materyj. Mowiono jesz­
cze o giezłach. koszulkach szytych z 
najdehkatnicjszego płótna, batystu 
czasem i jedwabiu, a zdobionych nie­
kiedy koronkami, wyszyciem  z pere­
łek, lub pozłocistym bogatym haftem. 
Sprzeczano się o stroiki na głowach, 
a by ły  to czepce poważne, czasem Za­
woje z lekkiej materji, zw’ane podwi- 
kami, to znowu kw efy przeróżnej w y ­
sokości. uformowane kształtnie z ko­
ronek. Zaostrzył się spór wśród frau­
cymeru i byłby przeciągnął się nie­
wiadomo jak długo, gdyby nie głos po­
ważnej i sędziwej matrony, niski, w ła­
dny, w  tonie i akcentach jakiś rozka­

zujący. lubo przerywany od czasu do 
czasu, z powodu astmy.

—  Dawniej dziewczyna, gładyszka 
wabna —  mówiła matrona — fckanecz- 
ką głów kę stroiła, kwiatkiem róży i 
fiołków. Do ślubu szła zasię w  w ia­
nuszku rucianym, rozmarynowym czy 
mirtowy m. białym przysłonięta w elo­
nem. Dziś na kobiercu ślubnym panny 
nowomodne w  kapeluszach nierzadko 
stawaia. Obraza boska!

P rzy  słowach ostatnich uniosła ra­
mię h ic  m u l i e r  i zamierzyła się na 
kogoś wachlarzem. Uderzenie zatrzy­
mało się jednak na ramie portretu i 
suchy trzask, niby kropka po zdaniu, 
zamkną? rozmowę duchów w  mu­
zeum.

P o  muzealnych salach powiała zno­
wu cisza. Niedługo pojaśniały zrckk-1 
szyby w  oknach gotyckich. To  budzą­
cy się świt kładł na nie nieśmiałe spoj­
rzenia. Z każdym kwadransem sta­
w ały się śmielsze te spojrzenia, aż 
strzeliły złotemi iskierkami słońca, 
które wyłoniło się na wschodzie tak e 
same jak codzień, w  tę samą co prżeJ 
wiekami, pozłocistą delję odzan:.

Obudziło się życie w  mieście. Za­
zgrzytał zamek w  bramie muzealne i . 
cerber, jedyny żyw y  mieszkali; :£ 
gmachu, otw orzył wielkim kluczem dę 
bowe staroświeckie podwoje. Przyszli 
ogladać dziwa przeszłości ciekawscy, 
a choć b y ły  na nich pantalony iak Fu­
jarki i kuse bardzo mieli na sobie tu- 
żurki, —  wąsate i brodate postacie z 
Portretów już sie nie śmiały — pełne 
powagi i  dostojeństwa.
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ADAM FISCHER.

g il^ jne  p o d ła ź n ik i .
Drzewko wigilijne w  tej postaci, w 

jakiej ono znane jest u nas szczególnie 
w  ■zwyczajach miejskich, ma stosun­
kowo niedawną, bo zaledwie kilku­
dziesięcioletnia przeszłość. A le .prócz 
tego raczej zachodnio - europejskiego 
drzewka mamy też swoje własne ro­
dzime drzewko wigilijne, które w łaści­
w e jest dla Polski południowej. Taką 
choinkę wiesza się szczytem na dół u 
głównej halki powały, zwanej „traga­
rz em“  w  Małopolsce, a „sosrębem11 na 
Podhalu. Sos-enkę przystrojona w  jabł­
ka, orzechy, zawiesza się u powały 
nieraz 'bezpośrednio nad stołem w ig i­
lijnym, a nazywa się ją „podłaźnicz- 
ka11 lub „podłaźnikiem11, w Krakow- 
skiem „sadem11, a w  Jarosławskiem 
'„wiechą11. Nazw ę podłaźnika nadaje 
się także temu, który na wilię 
chodzi po chałupach z  życzeniami 
szczęścia, a szczególnie urodzaju. Tak­
że i ito zielone drzewko ma na celu 
wywołanie urodzaju w  roku przy­
szłym, dlatego posiada ono rozmaite 
cudowne w łaściwości podobnie jak 
wigilijne potrawy, owoce, słotna i sia­
no, służące do ubrania stołu w igilijne­
go.
„ W śród ozdób, jakie przystrajają 
podłaźniczkę, wyróżniają się szcze­
gólnie charakterystyczne dla Polski 
tak zwane „św iaty11, wytapiane z  opła­
tków, które może zastępują czasem 
'dawne jabłko, a powstały pod w p ły- 
,wam kościelnym. W arto zaznaczyć, 
że najstarsza wiadomość o  polskich 
światach znajduje się w. „Horsztyń- 
skim11 Słowackiego. W  wielu wypad­
kach świat wyodrębnia się od podłaźni 
'czki. a w  związku z  tem powiększa 
'się jego rozmiar i upodabnia się Wtedy 
do innej ozdoby powały, jaką sa tak 
zwane „pająki11.

Pająki są ozdobą pow ały niezwykle 
starą i są zarówno oryginalne pod 
względem swej konstrukcji ze słomy 
i kolorowych bibułek, jak też ze wzglę 
du na bogatą treść w ierzeniową z  mie­
rni związaną. W  Polsce zbliżają się 
one często do w ieńców dożynkowych, 
a jednak zawiesza się je w  izbie nie 
W  okresie dożynek, ale w  czasie świąt 
Bożego Naradzenia, ponieważ właśnie 
te św ięta skupiają w  sobie zabiegi, 
imające na celu wywołanie urodzaju.

Najprostsze są kuliste pająki tak 
izwame wbiiane: 'rolega i a one na tem.

że w  grudikę wosku, gliny łub w zie- l 
mniak wbija się źdźbła słomy, na któ­
re nadziewa się rozmaite kolorowe 
gwiazdki, kółka lub kwadraciki. For­
ma ta znana jest także w  Małopolsce 
wschodniej. Prócz tego są w  Polsce 
znane także pająki plecione, których 
główną konstrukcję tw orzy krzyż dre­
wniany. ow ity słoma w  ten sposób, że 
powstaje jakby płaski kwadratowy ; 
daszek, od którego idą rozmaite do­
datkowe ozdoby.

Dla Polski, a szczególnie dla ziemi 
kurpiowskiej są chaiakterystyczne pa­
jąki łańcuchowe, upinane na powale w  
ten sposób, że tworzą duże gwiazdy, 
których promienie rozchodzą się łuko­
wato na wszystkie strony. Nieraz wzo 
rują się one na kościelnych świeczni­
kach. Inny zupełnie typ przedstawiają 
słomiane pająki ostrosłupowe, które w  
formie szczególnie prymitywnej w y ­

stępują na Podhalu. Lud wyrabia je w 
okresie czterech tygodni przed Bożem 
Narodzeniem, nizajac słomiane cewki 
na nitki i w iążąc je w  piramidy, albo 
toż wbijając patyczki w  rozmokłe 
ziarnka grochu. Natomiast na W ileń­
szczyźnie kleci się ze słomy bardzo 
misterne pająki w  kształcie gwiazd 
ostrosłupowych. Bardzo rzadkie są 
szczecinowe Pająki ostrosłupowe, któ­
re lud wyrabia z końskiego włosia lub 
szczeci świńskiej.

Pająk miał nieraz także kształt ko­
rony. Taka wigilijna koronę w  Mako- 
wie wykonywano z orzechów lasko­
wych przyw iązywanych skladanemi 
na krzyż Słomianami witkami do dru­
cianego szkieletu, okręconego zieloną, 
drobno strzyżoną bibułką, imitującą 
mech. Korony te pozostają niewątpli­
w ie w  związku z koronami wcsełnemi, 
w jakie przystrajano pannę młodą.

Z O R J A N  C G IE Ń S K 1

W I G / L J A

Pędzę za pastuchami
do tej dalekiej stajenki —-
...choć co krok nogę mą razi zły komief,,
nic to —  do Ciebie idę Jezusku maleńki

Już blisko.....
 n ie d łu g o  u) s ta je n k ę  W e p c h n ę  się niską
między baranki, pastuszki, trzy
-------------pokornie ucałuję nóżki Jezusowe —
— ----------potem cichutko W kąciku się skulę....

 a może ‘Dzieciątku bajeczkę opowiem
-------------o błękitnych duszach, o sercach ze złota —
-------------o ludzkich radościach, łzach i śmiechu —  W przestwór Wzlotach.

A  gdy jasełek rozwieje się legenda cała,
W noc wigilijną na czatąch stanę 
u zbiegu rozchodzących się miejskich u l id f
—  całować się będę z  każdym przechodzącym panem ! !
—  każdą żebraczkę do serca będę tulić..,

i  będę wołać: Chrystus się n a r o d z i ł ! ! ! ! ! !
—  przed lal tysiącmi W  stajni, dziś w nas samych może 
Radujcie się, radujcie, —  dziś —  jutro i codzień....
—  czyż nie czujecie, że się w sercach waszych bóstwo tworzy ? !

W reszcie pająk ma często kształt ko­
ścielnego świecznika, zupełnie w yraź­
nie wzorowanego na kościelnych świe 
cznikach lub na lampach wiecznych. 
Dlatego w  ziemi Skalmierskiej umiesz­
czano świecę wigilijną w  pająku, który 
ma kształt kościelnego żyrandola. P a ­
jąk służy do obrzędowego światła w  
noc wigilijna przeznaczonego prawdo­
podobnie dila dusz zmarłych. Lud pod­
halański objaśnia to w  ten siposób. żc 
„gdzie światła nima, tam Pan Jezus po 
kolendzio nie zańdzie11.

D o przystrajania powały służą w  
Polsce także rozmaite ptaszki często 
bardzo kunsztownie wykonane z drze­
wa, skorupek jaj, papierków i innych 
dodatkowych materiałów. Bardzo czę­
sto wiesza się je w  okresie Zielonych 
Świąt, w ięc możnaby na tej podstawie 
objaśnić genezę ich wpływem  kościel­
nym. Ponieważ jednak występują te o- 
zdoby w  formie od tych w p ływ ów  ko­
ścielnych także niezależnej, w ięc po­
wstaje wątpliwość, czy te drewniane 
gołąbki nie mają jakiegoś dawniejsze­
go źródła. Tem  więcej, że lud nasz 
także ptaki zaprasza do uczty w igilij­
nej, przyczem w yraża to w  formie bar 
dzo starej: „Ptaszęta, wróblęta, chodź 
cle ku nam obiadować, a jak teraz nie 
przyjdziecie, to nie przychodźcie ca ły  
rok11. W  okresie Bożego Narodzenia 
lud wykonuje rozmaitego rodzaju pta­
szki, służące do ozdoby stołów, puła­
pów, półek, szafek itd. W  Bocłieńskiern 
dawnemi łaty nawet chleby wigilijne 
przystrajano ptaszkami z ciasta. P rze­
to istniało zupełnie rodzime psycholo­
giczne podłoże do powstania zw ycza- 
ju zawieszania u powały ptaków drew 
nianych, A choć forma ich jest nawet 
nowa, to jednak treść wierzeniowa z 
niemi złączona jest Dardzo dawna i 
nieraz bardzo pierwotna.

Wierzenia te związane z naszem! 
podłaźniczkami, oraz rozmaite ich 
formy opisał i omówił bardzo w yczer­
pująco dr. Tadeusz Seweryn w  pracy 
P. t. „Podłaźniki11. wydanej nakładem 
Muzeum Etnograficznego w  Krakowie.
(Kraków 1932. Str. 111+64 rycin).  .
Książka ta zasługuje na przeczytanie, 
ponieważ w formie bardzo przystępnej 
zaznajamia z zagadnieniami niezmier­
nie ciekawemi z dziedziny naszych w ie 
rzeń ludowych. Tekst objaśniają bar­
dzo liczne doskonale zestawione ryci­
ny. Ktokolwiek w ięc choć trochę zaj­
muje się sztuka ludową i ludowemi 
kultami, powinien pracę tę poznać, a 
książkę propagować, by w  ten sposób 
umożliwić dalsze wydawnictwa insty­
tucji tak zasłużonej, jak Muzeum Efno- 
Traficzne w  Krakowie.

D R . STEFANJA ŁO BAC ZEW SK A.

G w i a z d k a
młodych kompozytorów polskich.

Zebranie jury Polskiego T ow arzy­
stwa Muzyki Współczesnej, które od­
byw a się corocznie w  W arszawie, to 
chwila Mlansu współczesnej polskiej 
twórczości muzycznej, jedna z najdo­
nioślejszych w  naszem życiu artysty- 
cznem i kultirralnem. Dokonywa sie 
bowiem wówczas w ybór kompozycyj 
do jury M iędzynarodowego Tow arzy­
stwa Muzyki Współczesnej, które osta 
tccz-nie ustala program międzynarodo­
w ego dorocznego festiwalu.

Późnie już bywało na owych zebra­
niach jury w  Warszawie. Polskie T o ­
w arzystwo Muzyki Współczesnej ja­
ko oficjalna sekcja Tow arzystw a Mię­
dzynarodowego istnieje od roku 192?, 
właściwie w ięc zaledwie parę lat, a 
jednak miewało już chwile ciężkich 
zmagań wewnętrznych. Praca jego 
skierowana ku colom wybitnie ideo­
wym, natrafia u nas zawsze jeszcze na 
warunki bardzo ciężkie, niezawsze też 
w ykazyw ała i sama nawet polska 
twórczość muzyczna takie nasilenie 
ideolcgji współczesnej, które uspra­
wiedliw iałoby dostatecznie współ­
udział Polski w  pracach Towarzystwa 
Międzynarodowego. Karol Szymanow­
ski jako jeden z założycieli „Młodej 
Polski przez aiugi czas stał samotny 
W swem dążeniu. do najlepiej izrozm-

mlianej współczesności. Aż przyszła 
chwila, gdy zabrało głos nowe* poko­
lenie muzyków polskich, pokolenie 
wychowane już w  kontakcie z wszel- 
kiemi kierunkami współczesności na 
Zachodzie i wyszkolone na wzorach 
własnej muzyki nowoczesnej, stwo­
rzonych przez Karłowicza, Różyckie­
go i Szymanowskiego. Niewiadomo 
właściwie dokładnie, jak i kiedy się to 
stato, faktem jest jednak niezbitym, że 
jeszcze przed paru laty nie było u 
nas, poza Szymanowskim muzyki na­
prawdę współczesnej, zaś dziś repre­
zentowane są już W niej wszelkie mo­
żliwe rodzaje i kierunki, i to kierunki 
o  coraz bardziej wlasnem, specyficz­
nie rasowem obliczu.

Nigdy zaś może jeszcze ów  bilans 
współczesnej muzyki polskiej nic w y ­
padł tak pomyślnie, jak właśnie w 
tym roku. Polskie jury, które obrado­
wało z początkiem grudnia w  W ar­
szawie, zakwalifikowało aż osiemna­
ście kompozycyj do jury międzynaro­
dowego. Zakwalifikowało je zaś z 
czystcm sumieniem, bc.z kompromi­
sów podyktowanych fałszywą ambi­
cją narodową, znalazło bowiem na 
swym  stole obok utworów kompozy­
torów znanych, cały szereg innych o 
nazwisku jeszcze prawie lub nawet

wcale niaznanem. A w ięc przede- 
wszystkiem kompozytorów, którzy re­
prezentowali Polskę już na poprzed­
nich festiwalach międzynarodowych: 
J e r z y  F i t e l b e r g  (syn Grzegorza 
Fitelberga), który nadesłał koncert 
w iolonczelowy, J ó z e f  K o f f l e r  ze 
swemi znaneini już w e Lw ow ie  z kon­
certów Miłośników Opery Warjacja- 
mi na orkiestrę smyczkową, baletem I 
kantatą, R o m a n  P a l  e s t e r  jeden 
z najmłodszych, którego „Taniec z 
Osmolody11, transmitowany przez Ra­
dlę z FiiUiarmonji warszawskiej był 
świetną próbką jego bujnego talentu, 
a na ich czele raz jeszcze K a r o l  
S z y m a n o w s k i  ze swą Czwartą 
Symfonią. Dalej T a d e u s z  J a r e ­
c k i,  jedcti z naszych najśmrelszych 
eksperymentatorów w  muzyce, M  a- 
k 1 a k i e w  i c z, autor symfonji, P ie­
śni japońskich z  orkiestrą (w ykonyw a­
nych już zresztą na festiwalu m iędzy­
narodowym) i kilku koncertów, obec­
nie pracujący na polu wokalnej muzy­
ki kościelnej a cappella, K o n d r a ­
c k i,  świetny znawca folkloru podha- 

■ lańskiego, W o j t o w i c z ,  którego 
[ chóry dziecięce zyskały w  zeszłym 
i roku we Wiedniu duże powodzenie, 

P e r k o w s k i  i wielu innych. W re­
szcie najmłodsza generacja kompozy­
torów warszawskich, uczniów K a z i ­
m i e r z a  S i k o r s k i e g o :  N  e u-
t e i c h, S z a l o w  s k i, i świetnie się 
zapowiadający M a c i e j e w s k i .  To  
chyba wystarczy, aby muzyka polska 
zdobyła -sobie zasłużone miejsce na a- 
' cnie międzynarodowej, zwłaszcza. £ê

poziom wszystkich tych kompozycyj 
bez wyjątku jest bardizo poważny, ich 
znajomość techniki a rzemiosła kom­
pozytorskiego nie ustępuje zupełnie 
najlepszym wzorom Zachodu. '

Bez względu na decyzję jury mię­
dzynarodowego możemy w ięc rok 
bieżący uważać za chwilę wielkiego 
triumfu muzyki polskiej. Nie wolno 
nam jednak zapominać o  tem, że ten 
wielki wysiłek tw órczy w  kierunku 
nowych wartości artystycznych nie 
powinien i nie może pozostać odosob­
niony. Każdy artysta tw orzy dla spo­
łeczeństwa, pragnie i szuka oddźw ię­
ku w  tem społeczeństwie. Dopiero w  
przeżyciu słuchacza staje się dizieło 
muzyczne tem, czem je chciał miec 
kompozytor w  chwili jego poczęcia: 
środkiem duchowego porozumienia się 
człowieka z  człowiekiem. Artysta 
tw orzy to dzieło sztuki swą krwią i 
męką serdeczną, m y je' winniśmy 
przyjąć, dać mu możność realizacji i 
oddziaływania na jak najszersze w ar­
stwy społeczne.

Ostatniemi czasy coraz częściej po­
jawiają się dzieła współczesnych kom­
pozytorów polskich na programach 
koncertów nawet t. zw. popularnych. 
Coraz częściej, a jednak jeszcze za 
rzadko. Dzieła te powinny trafić do 
wszystkich, stać się naszym chichem 
codziennym, przejść nam w  krew  i 
kości. Każdy z nas winien im w  tem 
dopomóc, w  miarę swych sil. Będzie 
to najpiękniejsza gwiazdka młodych 
kompozytorów polskich.
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M oże jest nam źle. Bo to kryzys —  
nędza i nie wiadomo, czy rok, który 
przyjdzie, będzie lepszy. —  Ale mimo 
wszystkich smutków, jakiś blask pada 
na w ieczór ten w  każdym domu. Obok 
pierwszej oczekiwanej gw iazdy —  
świeci jeszcze druga —  wspaniała 
gwiazda ZISZCZENIA marzeń i dążeń 
wielu geoeracyj!

Wpatrzonemu w  tę gwiazdę jawią 
się długie dziesiątki lat, które prze­
szły. Co roku była wigilja... ale nie 
co roku na własnej ziemi, w  ciepło 
ogrzanym, jasnym pokoju niósł się 
zapach drzewka świerkowego nad 
białym obrusem. B yw ało  nieraz bar­
dzo ciemno: czasem tylko wśród tych 
mroków świeciła gwiazda Nadziei!

Nie tak dawne to czasy, kiedy sza­
ry  żołnierz wk-opywał się w  zimny 
śnieg, żeby by t o .. cieplej. T, jak o  nal- 
większem szczęściu marzył o  tern. że­
by choć w  ten świąteczny w ieczór u- 
cichły świsty kul i żeby choć kawałek 
■opłatka z domu... A  gdy spełniło się 
marzenie, to tym białym opłatkiem ła­
mali się w  milczeniu... i oglądali swe 
wytarte mundury. Czasem ktoś gałą­
zkę świerkową przyniósł, którą w  
myśli zdob.fi tysiącami świateł. A ze 
słowami kolendy mieszały się marze­
nia o  Polsce!

Poprzez bói legionowy można spoj­
rzeć jeszcze dalej, o wiele dalej...

Rok 1832 dobiegał kresu. Po krwa­
wych zmaganiach powstania listopa­
dowego opromiemonych zbawienia 
słońcem, snuła się beznadzieja i zwąt­
pienie. Szara rzeczyw istość przysło­
niła mrokiem złociste rojenia w y ­
gnańców z ziemi ojczystej.

Z zapartym tchem wsłuchiwali się 
w dal, czy coś się w  podziemiach nie 
kotłuje. Czasami s’ ychać było jakieś 
pomruki, w ia ły  jakieś w iatry bezsze­
lestne niby zwiastuny w ie'kiej zaw ie­
ruchy. ,,Burza wygnała nas z domu — 
burza nas znowu do domu przyw ie­
dzie" —  roili wygnańcy.

Niekiedy szmery potężniały w  wiol 
ki hymn wolności, cichł on jednak 
prędko zduszony przez rządy w ład­
cze. Ludy Europy wspaniale, radośnie 
w itały znużone wojska polskie idące 
na tułaczkę. Ale był to czczy entu­
zjazm —  do czynnej pomocy było 
bardzo da>eko. Rząd francuski znużo­
ny wieczną niedola Polaków, pragną!

ich .się pozbyć z kraju. Proponowano 
bojownikom wolności zaciąganie się 
do legji cudzoziemskiej, złożonej prze­
ważnie ze straceńców. I chociaż w 
bezczynności marniały szeregi ludzi 
czynu —  nie chcieli Polacy walczyć 
za obca sprawę zdała od tych grzmo­
tów  podziemnych i od tej atmosfery 
europejskiej, która przesycona krzy­
wdą i niesprawiedliwością, zapowia­
dać się zdała niedaleką oczyszczającą 
—  wymarzoną burze...

T o  też mimo aktów teroru w ładz 
pruskich, które przewiozły na okręcie 

i „Lachs“  z  Gdańska oddział żołnierzy 
polskich z  podofiocrami na czclc, by 
przeładować icli na okręt francuski, 
zmierzający do Algieru, udało się dziel 
nym wiarusom swą zdecydowaną, nie 
ugiętą postawą uzyskać wylądowanie 
na ziemi francuskiej. A po dłuższej 
kwarantannie i pobycie na wysepce 
Aix dostali wreszcie z  końcem grud­
nia 1832 r. pozwolenie do wymarszu 
do zakładów wojskowych polskich w 
południowej Francji i złączenia się 
tam ze swoimi.

Kolumna piechoty ruszyła do za­
kładów w Puy dokąd przybyli 24-go 
grudnia 1932 r. „I gdy zaświta} dzień 
ten, wyszli żołnierze polscy w  Puy 
pod dowództwem swych oficerów 
traktem do Clermont w  towarzystwie 
władz miejscowych d gwardii narodo­

wej na spotkanie naszych żołnierzy, 
którzy po  wielu trudnościach, b y  A l­
gieru uniknąć, przecież dziś do nas 
przybywają.

Pierwsza przybyła kolumna z sa­
mych starych podoficerów 4 pułku 
piechoty złożonych. M iło nam było 
witać tc męskie iubo młode rysy. Spo­
glądać na te polskie wytarte mundu­
ry ,  witać znajomych i słuchać opo­
wiadania przygód, któie wytrwaniem 
swym zw yciężyć umieli" —  pisze w  
pamiętniku z Puy kapitan Józef Zie­
liński —  wspominając o  spotkaniu ca­
łego szeregu znajomych, tow arzyszy 
broni, co uważa za zapowiedź lepszej 
przyszłości.

Piękną wilję zgotować postanowio­
no strudzonym przybyszom. Zabrano 
ich do swych k w a te rjb y  otrząsnąć się 
mogli z  pyłu podróży, przyodziać od- 
świętniej a pośpieszyć na ucztę w ig i­
lijną, sporządzoną wspólnym w ysił­
kiem, wspólnym sumptem. Nie zabra­
kło choinki świątecznie przystrojonej, 
ze skromnemi darami, nie zabrakło tra 
dycyinego snopa słomy, ku zdziw ie­
niu Francuzów, i szopki, arcydzieła 
feldwebia Kalinkowskiego, gdzie trzej 
polscy królowie w  kontuszach i p rzy 
karabeli w itali niebiańską dziecinę 
prośbą, by gwiazda betleemska za­
wiodła utrudzonych wygnańców z po­
wrotem pod strzechy wolnej o jczy­
zny...

w e  witurciej, cnoiną zuoonej
rowej sali zasiedli pospołem do w ie­
czerzy żołnierze z oficerami, by prze­
łamać się opłatkiem z  jednem i tern 
samem życzeniem na ustach i w  ser­
cu.

Kapelan Jasiński wspomniał o  tych 
wszystkich, co w  oddali, w  tej samej 
chwili, z tą samą myślą zasiadają do 
uczty. Uczczono powstaniem tych bra­
ci. co w  kaźniach Sybiru, w  kazama­
tach nerczyńskich w  gorszej jeszcze 
niedoli krzepią się myślą spełnionego 
obowiązku i tęsknie wyglądają gw ia­
zdy Nadziei

„Rzew ny to był widok patrzeć na 
te poważne j dzielne twarze wzruszo­
ne uczuciami11 —  pisze kapitan Zieliń­
ski —  „w idzieć krople łez spadające 
mimowolnie na nasępione sarmackie 
wąsy i słyszeć ten okrzyk grzmiący 
na obcej ziemi —  w  niedoli —  pełnią 
siły  —  .Jeszcze Polska nie zginęła!".

Rozw iązały się języki. —  Rojono, 
że to może kres niedoli... tułaczki... 
poniewierki. W esołość ogarniać poczę­
ła zgromadzonych. O dezwały się prze 
mówienia coraz bardziej opanowane, 
tryskające humorem, rozległy się ko­
lendy, śpiewy, w iersze. Feldwebel 
Kalinowski dzielny w iersz zaimprowi- 

I zowat, a młody oficer W ierzejski za­
intonował piękną pieśń ukraińską na 
nutę „Hej Kozacze!". Rozrzewnienie 
coraz potężniejsze ogarniało zebra­
nych, późno w  noc brzmiały w iwaty, 
wznoszono bliskie sercu polskiemu 
toasty... Z. K.

W prastarem miasteczku.
PasferHa ui Betleem.

* ) C y ta ty  i opis w z ię ty  z n iew ydanych  
pam iętn ików  kapitana Józefa Z ielińskiego, 
uczestnika powstania listopadow ego.

Jednem z najmniejszych miasteczek, 
które najuroczyściej obchodzi najpięk­
niejszą niszę św. Chrześcijaństwa, Pa ­
sterkę, to miejsce urodzin Chrystusa 
— Betleein. Tysiące pielgrzymów ró­
żnych narodowości w  najrozmai­
tszych szatach i strojach gromadzi sie 
w  w ieczór w igilijny w  piastarem Ber 
tleem, aby wziąć udziar w  uroczystej 
rj astcrce celebrowanej w  kościele Bo­
żego Narodzenia. Długie sznury piel­
grzym ów suną wąskiemu krętemi uli­
cami, prowadzącemi z  Jerozolimy. Sa­
mochody posuwają się wolno pośro­
dku pielgrzym ów pieszych lub też u- 
sadowionych wygodnie ua osłach ł 
mułach. Tu i  ówdzie zatrzymują się 
rzesze pobożnych, aby podziwiać pię­
kny klasztor Eljasza, grób Racheli, 
niury Mędrców ze Wschodu ozy też

Dawida i inne miejsca znane ze Sta­
rego Testamentu.

Rzecz charakterystyczna, że jak­
kolwiek postęp zmienił charakter nie­
jednego miasteczka orientalnego, Be- 
tlecin nie zmieniło się niemal zupełnie.

: Jest dzisiaj tern samem prastarem 
miasteczkiem o  maiycn, wąskich, krę­
tych uliczkach, fatalnych brukach i 
niezwykłej iilości kościołów. Poza sy­
gnałami kilku samochodów, poza 
dźwiękiem radja lub gramofonu, od­
zywającym  się zresztą bardzo rzadko, 
głęboki spokój spowija to święte mia­
sto. Niema w  jego murach niemal ża­
dnych śladów nowoczesnej techniki. 
Do Betleem nie prowadzi żadna linja 
kolejowa, a jeśli czasem załopocze nad 
niem samolot, mieszkańcy zadzierają 
g łow y  z takiem zdumieniem, jakby 
Patrzyli na cud...

Najpiękniejszą z licznych zresztą 
świątyń betleemskich jest świątynia 
Bożego Narodzenia. Jest ona równo 
cześnie najstarszym kościołem chrze­
ścijańskim. Zbudowała go cesarzowa 
Helena, matka Konstantyna W ielkie­
go, ta sama święta Helena, która 
również na górze Oliwnej w  Jerozo­
limie kazała zbudować dwa kościoły.

Jak twierdza stare kroniki, kościół 
Bożego Narodzenia nie podlegał żad­
nym znuanom od czasu swego zało­
żenia. Zmienili się tylko ludzie, którzy 
do niego wchodzą przez wąziutkie 
drzwi, podobne raczej do szpary w  
murze... Dyploniatyozni przedstawi­
ciele państw' katolickich', oraz inni 
wybitni Europejczycy w  strojach w ie­
czorowych. stoją tutaj podczas uro­
czystości wigilijnej ramie przy ra­
mieniu z wieśniakami z Betleem i ich 
żonami, noszącemi średniowieczne u- 
biory.

1 Nabożeństwo wigilijne celebrowane 
jest w  kościele Bożego Narodzenia 
przez jednego z  wielu arcybiskupów.

Ks ążka po skich obyczajów .
Historja obyczajowości w  dawnej 

Polsce stanowiła przez długie lata tę 
dziedzinę naszej kultury, o której mó­
w iło się bardzo wiele, a wiedziało 
w  istocie... bardzo mało. Był to jak 
gdyby barwny, bogaty chaos, w szyst­
kim nibyto bliski, niezwykle ponętny 
i zajmujący, lecz rażący swojem nie- 
uporządikowaniem zawsze wtedy, gdy 
przyszło zasięgnąć pewnych konkre­
tnych wiadomości.

W prawdzie już w  pierwszej Poło­
w ie X IX  w . i później pojawiały się 
prace, poświęcone naszej obyczajowo­
ści, występowali tacy badacze i kroni 
karze dawnego obyczaju, jak Łukasz 
Gołębiowski, W . A. Maciejowski, W ój 
cieki, Wiszniewski, Grabowski, J. I. 
Kraszewski i inni —  dzieła ich jednak 
by ły  niewystarczające; miały bowiem 
albo charakter dość surowego zbioru 
materiałów, albo opracowań napoły 
zbeletryzowanych, bez głębszej odpo­
wiedzialności naukowej. Równocze­
śnie w  czasopismach polskich, literac­
kich i codziennych, przepadały gdzieś 
w  ukryciu setki artykułów, dotyczą­

* )  ł a n  St. B y s t r o n .  D zieje  O b y c z a jó w  
w  daw ne] Polsce. W ic k  X V I— X V III. —  
215 ilustracy] w  tekście oraz 32 tablice od . 
dzielne. —  Nakł. T rzask i, E ve rta  i  M ichal­
skiego. W a rsz . 1933. S tr. 470.

cych codziennego życia i obyczaju da 
wne.i Polski.

W  nowszych czasach wziął się do 
poważnego traktowania obyczajowo­
ści staropolskiej w ytw orny i zamiło­
wany badacz „Życia polskiego w  da­
wnych wiekach", śp. W ładysław  Ło ­
ziński; ostatnio wystąpił z pomniko­
w a „Historja kultury polskiej" prof. 
Aleksander Bruckner, rzucając wśród 
mnóstwa innych zagadnień, na tle 
przepastnej swojej erudycji i szczegó­
łowości —  także liczne obrazy staro­
polskiego obyczaju.

Prace Łozińskiego i Brucknera uto­
rowały znakomicie drogę dalszym ba 
daniom. Brakło atoli dalej dzieła o na 
szej obyczajowości, obejmującego ca­
łość zagadnień (Łoziński jej nie da­
wał), a przeznaczonego d!a s ze  rolach 
sfer inteligentnego, czytającego ogó­
łu. Brakło książki, napisanej jasno, 
Pięknie, przystępnie, opatrzonej w  od­
powiedni materjał ilustracyjny* — 
książki, do której z  łatwością można- 
by się udać po radę, któraby w  ka­
żdą biblioteczkę domową wniosła za­
pach dawinago obyczaju i radość mi­
nionej swojskości.

Taką pracę otrzymujemy obecnie 
„w. pięknem dziele prof. Jana St. B y­

stronia, świetnie wyposaż on em (typo­
graficznie i ilustracyjnie) przez znaną 
firmę warszawska Trzaski, Everta i 
Michalskiego, walnie już zasłużona o- 
koło popularyzacji* w iedzy i kultury 
w  dalekich kręgach społeczeństwa.

O pracach prof. Bystronia pisaliśmy 
już poprzednio; podkreślamy też nie 
po raz pierwszy z uznaniem, iż 'kra- 

j kowski profesor socjologii i etnologii 
! Jest jednym z tych uczonych naszych, 
; którzy —  obok licznych swych badań 
| specjalnych —  nie szczędzą trudu, gdy 
i trzeba dać szerszemu ogółow i w arto­

ściowa pracę popularyzującą —  któ­
rzy chcą, potrafią i nie wstydzą się 
Pisać piękne i cenne rzeczy „dla w szy  
stkich". W  naszym świecie nauko­
wym. zamkniętym zazwyczaj w  zaklę 
tem kole najbliższej specjalności, od­
grodzonym od łaknącego w ied zy  in­
teligenta hieroglifem naukowego języ­
ka i ciężkiego stylu —  talent pisarsko- 
popularyzacyjny należy dzisiaj do 
rzadkości. Dawniej byw ało  pono ina­
czej!

Najnowsza księga prof. Bystronia 
poświęcona jest dziejom dawnego pol­
skiego obyczaju. Jest to w  tej chwili 
tom I-szy, zajmujący się charakteay- 
styką grup ludności i kulturą umysło­
w ą; tom Il-g i obejmie kulturę społe­
czna i techniczną.

Autor zdaje sobie doskonale sprawę

z swoich zadań. W ie, że dotąd pisało 
się o dawnem życiu polskiem głównie 
ze stanowiska poszczególnych osobi­
stości wybitnych, ze stanowiska zda­
rzeń politycznych, a zwłaszcza w o­
jennych, częściowo także z punktu w.' 
dzenia ustroju, gospodarstwa, kościo 
ła, czy  szkolnictwa. Prot'. Bystronia 
ożyw ia pragnienie inne: chce oc
wskrzesić Przed oczyma polskiego czy 
feliiika szarą i barwną przeciętność 
dnia. ciciie i zgiełkliwe życie wsi 
miasta, drobne smętki i radości życia 
rodzinnego i towarzyskiego, słowem, 
życie codzienne, powszechne, najbliż­
sze; chce roztoczyć przed nami ogro­
mną. barwną wstęgę dawnego oby­
czaju polskiego, grającą wszystkienr 
mocnemi. nasyconemi kolorami, jak 
tęcza, jak barwny, dźwięczny film 
z przeszłości zamierzchłej i niedale­
kiej.

Książka zaczyna się rozdziałerr 
. . K r a j  i l u d z i e ‘\ kreślącym krótkie 
jędrne charakferyski poszczególnych 
ziem  dawnej Polski, ich mieszkańców 
głównych miast i środowisk. W nikliwy 
badacz-etnolog umiał tutaj w ydobyć 
rysy najistotniejsze, mówiące wiele 
jakby od jednego rzutu. Rozdział dru- 

Prowadzi nas do „ W s p ó ł m i e s i  
k a ń c ó w  o b c e g o  p o c h o d z ę -  
n i a“ , do k ii rodi społecznej, strony 
językowej, umysłowości, religji; opo



10 Nr. z aula i ' ó  gruania 19.52.

którzy żyją na dworze patriarchy je­
rozolimskiego. Po nabożeństwie scho­
dzi sani.. patriarcha w  złocistej szacie 
na czele biskupów do groty, w  której 
niegdyś przebywać miała Matka Bo­
ska. Miejsce to jest na wpół natural­
ną pieczara, na wpoi zagłębieniem, 
wykutsm w  skale, i znane jest całe­
mu światu jako stajenka, u której u- 
rodził sie Clirystus. Dzisiaj jest ta 
grota wyłożona marmurem, a srebrna 
gwiazda lśniąca na ustawionym pro­
wizorycznie ołtarzu, nosi napis: „Hm 
de Vingine Maria, Jesus Christus, na- 
tus est“  (Tutaj z dziew icy Murji uro­
dził się Jezus Clirystus). W  tej to gro 
cie marmurowej odczytuje się Ewan­
gelię w  języku greckim, poczerń 
wszyscy całują srebrną gwiazdę. Na­
stępnie patrjarcha wstępuje na scho­
dy, znajdujące się w  środku Kościoła, 
oprowadza procesję trzykrotnie doko­
ła kościoła i wreszcie błogosławi lud. 
W  dziwny sposób mieszają się odgło­
sy tej procesji z hymnami, śpiewany­
mi przez jakobickich i koptyjskich 
chrześcijan, którzy o tym samym cza­
sie w  innej części kościoła odbywają 
swoje nabożeństwa.

W  ciągu całej uroczystości w igilij­
nej nikną wszelkie tarcia religijne, 
które zawsze panowały i panują w 
Palestynie. W prawdzie ludność tej o- 
kolicy składa się w  90 proc. z Maho­
metan, ale żaden z nich nie odważył­
by się pokazać na ulicy tego w ieczo­
ru. Również żydzi nie wychodzą 
w tedy z  domów. Dopiero w  kitka dni 
po uroczystej Pasterce, kiedy fala 
pielgrzym ów opuści już Bctleem, uli­
ce prastarego miasteczka przybierają 
napowrót swój codzienny charakter.

Now.

D O M I N I K A Ń S K A  
D O M  T R Z E C I .

Ideja jesł zgoła io zła 
Nie chodzić nigdy do Kozła.
Zacni Panonie i Panie,
Wino tani dobre i tanie 
Nastrój zamierzchłej przeszłości 
Czaruje gości.......
Dostojna „ S T A R A  K O M N A T A " ,  
Węgrzyn, co setne ma tata,
Czerwone, Reńsfęie i Moset,
Z  epolęi hrabiny Cosct.
Dominikańska dom trzeci 
Ten adres niech was oświeci.

JaK to niemiecki piec przechował
Peowiackie papiery.

Małe miasta prowincjonalne nic b y ­
łe wygodne dla konspiracyjnej pracy 
ptowiackiej. Wzajemna znajomość 
wszystkich, animozje, niechęci i ambi- 
cyjki odgryw ały dość w y  pi tną rolę w  
życiu „miasta11 —  to też organizacja 
nasza, napotykając na swej drodze tc 
czynniki, częstokroć miała niezwal- 
czone ''rzeszkody w  robocie, a często 
również wyzyskiwała je dla swych 
celów.

W  każdym bądź razie niemożność 
zniknięcia w  szarym tłumie była przy­
czyną niejednej w sypy, niej dnego 
niepowodzenia przedsięwzięcia nuj- 
iideulniej zdawałoby się obmyślanego.

Miałam i ja to na sobie odczuć nie­
bawem.

Od kilku miesięcy zajmowałam od- 
jłowiiedzialne stanowisko komendantki 
Ż.P.O.W . w  okręgu miasta W... P ro­
paganda haseł organizacji —  mimo 
przysłow iow o nieurodzajnego gruntu, 
jakim było miejscowe starsze pokole­
nia —  rozwinęła się pomyślnie i sze­
regi nasze powiększały się z dnia na 
dzień. Zawdzięczać to należało nie- 
tylko naszej umiejętnej pracy, lecz i, 
że się tak wyrażę, „zw iązkom krwt ,  
jakie się w ytw orzy ły  pomiędzy okoli­
cą i m. W... a legionami, do których 
z wolą czy bez woli starszych, sporo 
dały ochotników tamte ziemie.

N :.ewysłowioną rozkosz sprawiała 
mi, dziewczynie 19-letnie.i, świado­
mość pracy dla idei Komendanta. Nic 
bez wpływu, .przyznaje, była w  tej 
materji pewna dokuczliwą myśl, stale 
tkwiąca w  pamięci, pewna „zniewa- 
ga“ , którą mi zadał jeden z tych „sza­
rych żołnierzyków". W yjeżdżając sam, 
do Komendanta, jeszcze w  1914 r., 
potraktował innie, jak dzieciaka i tak 
zostawił, nawet be/ możności zw y ­
myślania go listownieirUcKieś tam wo 
jował, sławę zdobywał. —  Poczekaj, 
nie będę gorsza od ciebie —  powie­
działam sobie -L  i pokażą ci, co „ko­
biety" potrafią. Zczasem i ty się o  
tern dowiesz i będziesz żałować, a 
może... przepraszać?

A le do rzeczy.
Otóż w  grudniu 1916 r„ jako już 

persona grata P Ó W „ zostałam w y ­

stana do miasta P..., colwn przewie­
zienia odpowiednich instrukcyj i ko­
respondencji dla tamtejszego okręgu. 
Miałam jechać z jeszcze jedną starszą 
towarzyszką. Umówiłyśmy się, że ja 
pierwsza wejdę na dworzec, by zba­
dać teren, kupić bilety, a ona dopiero 
w  ostatniej chwili nadejdzie.

Decyzja ta miała swe źródło i w 
tem, że jako od natury pozbawiona 
„efektownego" wzrosiu. liczyłam tia 
łatwe zniknięcie w  tłumie.

Jakież było  moje nieprzyjemne zdzi­
wienie. gdy zaledwie stąpnąwszy w 
obręb dworca, natknęłam się na zna­
jomą. a podejrzaną figurę, trudniącą 
się lekkiemi zajęciami. Popatrzał ml 
w  twarz, odszedł, a po chwili zjaw ił 
się w  towarzystw ie żandarma niemie­
ckiego.

Krótka była nasza rozmowa.
Żandarm kazał im iść pued sobą 

do urzędu śledczego, a szpicel prowa­
dził. Stracli paskudny obleciał mnie, 
jednak jakoś nie straciłam głow y, bo 
coś mi mówiło, że  j tym razem, jak 
i Przy poprzednich rewizjach w domu 
—  w ykręcę się sianem. Przelotnie tyl­
ko błysnęła myśl o  nieprzyjemnej roz 
mowie z ojcem w  w j padku dłuższego 
przetrzymania.

W  urzędzie śledczym przyjął nas 
starszy leutnant ze znudzonym i lek­
ceważącym  wyrazem  twarzy.

P o  raporcie żandarma i gorliwem 
tłumaczeniu szpicla, oficer zwrócił się 
do obecnego podoficera z poleceniem 
zrewidowania mnie. W ów czas podnio­
słam krzyk, zakładając uroczysty pro­
test przeciwko oisopjptej re w a z ń  mę- 
skieiui łapami. W iedziałam już dobrze 
o  przysługującam mi w  takich w y ­
padkach prawie. Grałam przytom na 
zwłokę liczyłam bowiem, iż Niemcy, 
przyzwyczajeni do .regularnego trybu 
życia i bombk, piwa, pójdą niebawem 
na obiad, a ja podczas' ich nieobecno­
ści załatwię się jakoś z papięratm. 
Narazić nic miałam jeszcze żadnego 
planu.

Podoficer, starszy, i to rządne czie- 
czysko, otrzym awszy pozwolenie o fi­
cera. zwrócił się do mnie v o polsku 
z ojcowską perorą. Nie pomogło to
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nic, wymyślałam dalej stojąc, pi wy­
ciśnięta obronnie plecami do ściany. 
Trwało to dobrą chwilę. W ów cza: 
Niemcy zrezygnowali i posiali żanaar 
ma po rewidenrkę, sami zaś poczęli 
zbierać siię do wyjścia, zostawiając 
przy mnie .szpicla na warcie.

T ego  było mi zawielc.
Trzęsąc się z oburzenia, ośw iadczy­

łem, że zostanę z każdym żołnierzem 
niemieckim, nigdy zaś z tym szubraw­
cem, łajdakiem. Oficer podniósł na 
mnio złośliwie zdziwione oczy.

—  Przecież to wasz, Polak...
—  Właśnie dlatego nie pozostanę z 

nim ani jednej chwili —  Krzyknęłam.
Widocznie zrozumieli mnie. Z niez­

mierną pogardą popatrzyli »ja szpicla 
i po krótkiej naradzie w yszli wszyscy, 
zamykając drzwi na klucz.

Byłam sama. Co dalej? W yczeka­
łam jeszcze parę minut. Debrze się 
stało, bo kiedy już chciałam przystą­
pić do działania, wszedł znowu pod­
oficer, rozejrzał się po pokoju, pogro­
ził mi paluchem i wreszcie zniknął. 
Podeszłam do okna, widziałam, jak 
moi prześladowcy poszli w  stronę 
miasta.

—  Teraz, albo nigdy!
Pierwszą myśl —  piec. Dopadłam 

do drzwiczek. Niestety, ani jelncj 
iskierki żaru, zapałek nie miałam (jesz 
cześmy wówczas nic paliły papiero­
sów').

Co robić?
P iec był wysoki, sięgał swym 

gzymsem sufitu. Dawało to dobrą 
skrytkę. Lecz jak się tam dostać. Dwie 
takie, jak ją „osoby", należałoby zło­
żyć, by sięgnąć palcami zbawczego 
gzymsu.'

Byłam mała. natomiast silna. Mimo 
to dużo musidTim się wysilić, by przy 
ciągnąć jakiś żelazny ogrodow y stół. 
Mało W ięc jeszcze krjesło. Szybko 
wypróżniłam wszystkie dyskretrte 
skrytki. Kochany gzyms pokrył ca a 
mą kompromitację. Dużo trudu koszto 
wmło. by zatrzeć ślady po tej gospo­
darce. Ledwie zdążyłam; Rszczc w y ­
buchnąć wewnętrznymi śmiechem, żc 
oto p.owiaekic papiery leżeć będą na 
urzędowym niemieckim piecu —  gdy 
Niemcy już wrócili, a za chwilę szpi­
ce] i żandarm z rewidentką.

Podeszła do mnie W' białym szpita1- 
nym fartuchu, wskazując drzwi od ­
dzielnego pokoju. Jednoczę'nie na twa 
rzy szpiega dostrzegłam w tym mo­
mencie jakiś złośliwy i podstępny u- 
śmiech. I raptem doznałam, jakby o l­
śnienia:

—  Niecli sic ta baba do mnie n:c

uiada zwłaszcza bardzo obszernie i 
ciekawie o Żydach (ustrój, ghetto, an­
tysemitę zm. burdy, pogromy, neofici), 
przechodząc potein do Ormian, Tata­
rów litewskich. Karaimów, Cyganów). 
Z w ieka  umiejętnością i trafnością w  
bardzo trudnym doborze odpowiednie 
go materiału ujęte są d'*a następne 
duże rozdziały o „ S t o s u n k a c h  
P o l s k i  z z a g r a n i c  ą“ , t i. z Euro­
pą łacińską oraz ze Wschodzcm i kraja 
mi zamorskiemu. Ustosunkowanie się 
dawnej Polski do poszczególnych kra­
jów i narodów, do icli kultury i umy- 
slowości. języka i literatury, moda, 
i.odróżnictwo, w yjazdy i pielgrzymki, 
stosunki handlowe i tow'ar obcy w 
Polsce, sympatie j aiuypatje do ob­
cych - -  oto . komplikowana a składna 
mozaika treści tych rozdziałów. Zwła 
szcza ustępy o koneksjach Polaków 
z Moskw a, W ołoszczyzn > Bałkanom, 
a polem z światem muzułmańskim i 
kalekim Wschodem (Palestyna. Por- 

Ta. Egipt, Chiny. Japonju) wnoszą w 
i :  część książki podniecające tchnienie 
- 'y itycznaści.

idą z kolei rozdziały o . . S z l a c h ­
c i c " .  . . M i a s t a c h  i m f l l z - c S a -  
n a c li" i „ CJ i ł o  ach" ,  znamienne 
przez to, żc spełniają bardzo dobrze 
program autora, uwydatniony pow y­
żej. Niema w  nich szerokich w yw o- 
ów o charakterze społecznym, gospo 

ćarczytn czy ustrojowym, a na plan

i pierwszy wybija sic właśnie la  szara 
czy zgiełkliwa, ciężka czy  radosna co­
dzienność, o która chodzi nam właśnie 
najbardziej. Autor czerpie obficie z 
źródeł współczesnych, zapisek, zw ła ­
szcza zaś z  literatury, cieszy nas 11- 
cznemi cytatami. Pamiętnikiem, poe­
zją. anegdotą, i wywołu je naprawdę 
plastyczną —  chociaż czasem fragmen 

! taryczna i nieco jednostronną —  wt- 
zję tych środowisk i warstw, o któ­
rych pisze.

Jednym tchem trzeba już wymienić 
j rozdziały dalsze: „W iedza i wiara",

./tycie religijjne". „Szkoła i książka". 
„Życie literackie" i „Medy cyna". Cha 
rakuryzują się one same przez się i— 
można powiedzieć po dzisiejszemu — 
żc składają się na najbardziej sensa­
cyjny zrąb książki. Zabobony i prze­
sądy magja, yvróżby, czarownice, yvlc 
rzcm.u ludowe (Rozdz. V-JII) —  obraz 
codziennej religijności, praktyk, dewo­
cji, nietolerancji, muicliostwa. yvalk z 
heretykami (Rozdz. IX) —  życie stu- 
dt-nckic i szkolne, bibliofilstwo, cała 
„magja książki" (Rozdz. X), _  litera­
tura, ukazana od strony' yvarsztatu li­
terackiego autorów 'i autorek, od stro­
ny swoich sztuczek, zwyrodnień i sen 
sacyj (Rozdz. XI), —  yvreszcie „m e­
dycyna" dawnych wiekóyy (fuszerka, 
cyrulicy, olejkarze, apteki, szpitalnic- 
tyvo, kąpiele i uzdrowiska dawne 
(Rozdz. X II) —  to ca ły iten różnobar­

wny, niezmiernie zaciekawiający krąg 
zagadnień i kwestyj, poruszonych w  
książce prof. Bystronia, a przynoszą­
cych coraz to nowe i nowe cegiełki 
do rekonstrukcji kolorowego gmachu 
dawnej naszej obyczajowości.

Dzieło prof. J. St. Bystronia macha 
rakter naukoyyo-popularny; autor nie 
obciąża czytelnika żadnemi allegata- 
mi źródeł i literatury, nie ukazuje mu 
swego warsztatu badawczego . cho­
ciaż — jak dostrzec nietrudno —  w ar­
sztat ten był urządzony przewidująco 
i zorganizowany solidnie. Autor nic 
rości sobie pretensyj do bezwzględnej 
oryginalności swego dzieła, gdyż cho­
dziło mu o danie syntezy, o  zbudowa 
nie całości, do któicj posiłkowano się 
nieraz materiałem z drugiej ręki, obok 
mnóstwa własnych wypisków, nota­
tek, wertowania długiego szeregu rze 
czy ówczesnych.

Zaakcentować należy bardzo trafne 
wyzyskanie literatury pięknej, jako 
źródła do historji kubury. bagatelizo­
wanego często niesłusznie przez stu­
procentowych historyków.

W prost imponująco wypadł matc- 
rjał ilustracyjny, około 250 pozycyj, 
zebrany skrzętnie, z różnych stron, 
przeważnie pierwszorzędny. Nadaje 
on książce wygląd fascynujący, czyni 
ją poniekąd dziełem sztuki.

Może się w  książce prof. Bystronia 
komuś niejedno me podobać. Jeden

będzie narzekać, żc pominięto tuta 
ś r e d n i o w i e c z e  polskie, a dano 
tylko obyczajowość w ieków XV I do 
X V III —  lecz to jest już kwestją auto­
nomii i decyzji samego autora. Ktoś 
inny wytknie pewne luki c z y  jedno­
stronność, tak. jak je niegdyś w ytyka­
no „Kulturze w ieków średnich" ś. p. 
prof. Ptaśnika, czy nawet „Kulturze" 
Brucknera. Zapewne, zapewne.... Od­
powiemy na to: Dać całość dziejów 
obyczajowości w  Polsce jest rzeczą 
niezmiernie trudną —  łatwiej tu sta­
wiać mądre postulaty i krytykować, 
ni.z wykonać peu na prace pozytywną.' 
Dzieło Bystronia staje w  tym kierun­
ku p i e r w s z e  na placu, śmiało i 
dzielnie; jest piękne i napisane bardzo 
interesująco; nie jest książką, rzuconą 
iekkomyślnie na półki księgarskie, ale' 
uczciwie przemyślanym owocem dłu­
gich poszukiwań. Jest przedewszyst- 

; kiem darem, przyniesionym ipolskienuł 
czytającemu ogółowi, w  tej chwil?, 
gdy o dobrą w iedzę tego ogółu, o zbh- 
żenie go do przeszłości i tradycji poi 
sikiej, dba niewielu z pośród tych nie­
licznych, którzy tmĄua nkać dla „ni 
specjalistów".

ż  pomiędzy tegorocznych podarków 
gwiazdkowych dla „starszych" jest to 
inoże podarunek najbardziej uroczy.

Stanisław Łempicki.
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zbliża —  krzyknęłam —  proszę ją 
przedtem przy umie zrewidować.

Niemcy zdumieni popatrzyli na sie­
bie. Szpice! i dama widocznie zanie­
pokoili się, a ja nie przestawałam do­
pominać się rcwiizii, mówiąc wyraźnie
0 możliwości podrzucenia mi jakichś 
kompromitujących papierów. Oficer po 
namyśle skinął przyzwalająco głową.
1 ijakiejże doznałam radości, gdy po­
czciw y podoficer —  Poznaniak w y- 
ciągnął z  kieszeni jej fartucha jakieś 
świstki papieru! Na rozkaz oficera od­
czytał je, tłumacząc. Pisane b y ły  bo­
wiem po polsku. Zaw ierały one ordy­
narno -i nieskomplikowane w ym ysły 
na Niemców. W ystarczy łyby jednak, 
bym otrzymała natychmiastowa sa­
tysfakcje.

Oficer piorunująco popatrzył na szpi 
cła. ten zwinął się, jak w ąż i  w yle­
ciał za drzwi.

Mimo to jednak musiałam poddać 
sie rewizji. W yszłam  ze wściekłą ba­
ba, do sąsiedniego pokoju.

—  Mój Boże! Co ia byłam winna, 
żc tak dużo tego dnia musiałam krzy­
czeć?

Każdaby krzyczała, gdyby ją rewi­
dowała taka silna, gruba, zła ntegera. 
Szczypała mnie j szturchała tak mo­
cno. że... szyby zadrżały od mego 
głośnego protestu.

Wpadli Niemcy i uwolnili mmc nic- 
tylko od baby, ule i od w iny ! kary. 
Mam zresztą grube podejrzenia, że 
wogóle mieli mnie dosyć, moich gry­
masów i wymagań, a zresztą — 
wszak (o oni przechowywali na piecu 
papiery, a nie ja mała dziewczyna, 
posądzana o  zamach na potężne pań­
stwo niemieckie.

Maryla.

B. W . LEW ICKI.

c h w A i . ^
PANI NIEMA W  DOMU.

Jak kiedyś dworną było rzeczą sła­
w ić kobłetę, tak dziś społeczną sic to 
chyfba nazwie służbą. Od czasów Mor­
sztyna tyle się już zmieniło, że nie 
warto nawet mówić o tern. Nietylko 
uiewanto, ale poprostu nic można — 
pod rygorem nudziarstwa i powtarza­
nia rzeczy powszechnie znanych. Syl­
wetka psychiczna nowej kobiety na- 
równi z modelowa, znana już jest 
wszem wobec. Niedarmo zastęp cały 
znawców kwestii kobiecej w yżyw a  się 
w  felietonach i artykułach; taki po­
siew publicystyki robi przecież swoje. 
Skoro w ięc niczego dodać do ueo-fe- 
inistycznego kompletu, ani odjąć odeń 
nie można, czyż podobna w yrzec w  
tej sprawie słowo nowe, przez nikogo 
nie użyte jeszcze?

Napozór nie, choć wydaje się. że 
czegoś niedopowiedziane, żc m iędzy 
rewelacją artysty a sądem krytyka 
znajduje się zapomniana jakaś i pomi­
jana niesłusznie dziedzina kobiecości.

Ale teraz chcę mówić jasno i z uzna­
niem o kobietach. O sędzi dla nielet­
nich, Wandzie Grabińskiej, o  Halinie 
Górskiej, o najmilszym krzykaczu lite­
rackim —  Irenie Krzywickiej. O ko­
bietach - pracownicach i społecznicz­
kach, o każdej wreszcie rubutnicy fa­
brycznej.

Córki emaiieypaiitcK i sufiużystek 
w yrosły na najrzetelniejszy materiał 

, ludzki. Nie wahają się podijąć pełni 
j gniotącego zaszczytu uczestniczenia 
j w  kręgu świata pracy: wobec zjawisk 

i sytuacyj zajmują postawę aktywną,
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co mężczyzn dotychczas zdawało się 
być jedynie udziałem.

Bądź mi ku pomocy, Agnes Sme- 
dley, dzielna kobieto samotna! W y ­
tłumacz i przedstaw raz jeszcze, jak 
ciężka jest walka z utartą pseudo-na- 
turałną etyką publiczna i prawami, w y 
nikłemi z jej zakłamanego nonsensu. 
Opowiedz. Anno Christie, ile egoistycz 
noj obłudy okazali ci mężczyźni, w o ­
bec-których chciałeś być co-bą: szcze­
rym, otwartym człowiekiem. Jak sic 
coś w  tobie załamać musiało, gd y  prze 
baczyłaś i udałaś, że nie pamiętasz.

Walka kobiety dzisiejszej z poniża­
jącą ją etyką dawnych pokoleń i bez­
przykładnie w  obronie tej niemorałno- 
ści społecznej stająca „zm ową męż­
czyzn'* jest na wielu odcinkach życia 
aktem nieledwie heroicznym. Aktem 
zaparcia się i dużej siły wewnętrznej. 
Dlatego może. wobec zorganizowane­
go oporu tradycyjnych nawyków  i — 
tradycyjnych praw. kobiety kapitulu­
ją. rezygnują z Prawa do życia. W ię ­
cej nawet, w brew  własnym interesom 
wałczą w  obronie starośwjecczyzuy I 
kłamstwa. tPrzypomnieć w ystarczy 
zadziwiający opór mas kobiecych w o­
bec sprawy nowej etyki małżeńskiej, 
oraz prawa kobiety do pracy zarob­
kowej.

Na szczęście, rzeczywistość samu 
kieruje rozkładem sił. Dzięki niej ko­
biety z konieczności uczą się, a nic 
więdną „na wydaniu", zarabiają, a nic 
są utrzymywane. W ybierają same. a 
nie z wypiekami panieńskiej pruderji 
czekają na wybór. Coraz częściej od­
wiedzający kobietę mężczyzna sły- 

* szy: ..Pani niemą w  domu". Kobieta 
pracuje zawodowo i społecznie, inte­
resuje sie światem żyw iej, niż świat 
sie nią dawniej interesował. Niema jej 
w  domu.

H .ltl DE 1 M IKUŚZÓW NA.

Terenem doświadczalnym wszyst­
kich rozważań jest zwykle literatura, 
często scena również i film . W  tern 
respektowaniu imaginaty-wności w  od­
niesieniu do praw życiowo-konkrel- 
Iiycli jest duża racja. Racja analizy 
artystycznej, wyjmującej obiekt roz­
ważań z  chaosu zdarzeń i suiblimującej 
go. Zycie w  pryzmacie sztuki staje się 
oczywistsze, bardziej wzruszające i 
bliskie, choć iprzez to właśnie —  dzi­
wne. A ta dziwność istnienia koniecz­
na Jest dla zrozumienia przeżycia i ad­
miracji dzieła. Taka dziwnością pro­
stoty i uczciwości człow ieczej tchnę­
ła nosfiić małe i. shidkiei Manon. m/ed

wcześnie swojemu światu objawionej 
i dlatego niezrozumianej i potępione.i. 
Trzeba jej było urodzić się później, 
zetknąć się z bliźnim duchem dzielno­
ści kobiety, z pewna robotnicą, Leno- 
rą Dusió-wną. W śród poniewierki, na 
kopalni odnalazła się młodsza, lecz w 
świadomości samej siebie szczęśliwsza 
siostra Xeni Grano-wskiej i Ewy Po- 
bratymskiei. Ona znała już swuią po­
zycję w  święcie i na lepszy zasłużyła 
los niż ją spoikat.

Jest jednak i inaczej. Przeraźliwa 
trupiarnia „Domu kobiet" potwierdzo­
ną została istnieniem smutnej gal.rjl 
innych typów kobiecych Nałkowskiej 
z Moniką - kobieta głupią i uległa — 
ilu czele. Jakże bliska im wszystkim 
wydaje sie odstraszająco nieśmiertel­
na pani Hielde, pomnik sumowi hu g > 
Poniżenia i degradacji ludzkiej kobiety. 
Afektowana a fizycznie nieefektowna, 
pełna nieświadomych tęsknot a równo, 
eześnie nierozumnie przywiązana do 
t. zw. ogniska domowego — oto irytu­
jąca faktografia kobiecości takiej, jaka. 
Has obdarzyły ubiegłe wieki i lata. — 
Smutne to i przygnębiające.

Poszukajmy pociechy w  gniewie. 
Oto przekrój rzeczywistości naszych 
dni w „Lekarzu bezdomnym" Słonim­
skiego. Sztuka zawiewa smutkiem, któ 
.ry. jak romantyczny w eitszinerc, mnoży 
poczucie bezdomności wśród uczestni­
ków zdarzeń naszych dni. Ale wśród 
Postaci sztuki moment zdrowia psy­
chicznego i zapowiedź jasnej przy- 

: szłości wmosi właśnie kobieta -  inlo- 
| da, psina sil i w iary w  życic: Maryla 
J Mikuśzówna. Ona to wypowiada naj­

piękniejsze i najbardziej od lat żyw e • 
słowa u ojczyźnie. Ona pozwala no 
uśmiech optymizmu i w iary w  przy­
szłość wiei.lv także, gdy ir>. przesinu- 
tiia prawdo sóuki Słonimskiego zapa­
dnie kurtyna. W ierzym y, że MuryD 
Mikuśzówna naprawdę istnieje i prze­
bywa wśród nas.

MAG.! V
1) Zdarzyło się Krzywickiej powie­

dzieć: „Kobieta nic jest stworzona do 
samotności".

2) Niezależnie ud swei postawy spo­
łecznej i towarzyskiej każda kobetn 
od samotności ratuje się towarzy­
stwem mężczyzny.

3) Obcowanie kobiety i mężczyzny 
zamyka w sobie cały świat przeżyć i 
wzruszeń, powtarzający się w  tiieprze 
lięzoiiem bogactwie form kompleks 
Erosa. W yzwalaja sic tu elementy ró­
żniące. przeciwieństwa zaostrzają się. 
bv w  nieuniknionym momencie star-

D W A  S E R C A .
(O pow ieść  w ig ilijna ).

lJanj Jadwiga wulno wchodziła po 
^chuciach, pro wadzący cii do niieszka- 
11 a aa ezwartern piętrze, w  które.m 
*jeciajmowafa pokój „przy rodzinie'’. 
^  przygnębieniem myślała o tein, co 
żastunjv. a co tak łatwo dało się prze- 
" g i z  eć: rwetes w  całym domu z po­
rod u  dzisiejszej wigilii, kłótnie gospo- 
°Viii z sublokatorami j - -  napewno ja­
kąś nadprogramową przykrość. T rzy -, 
kk lia  córeczka została, jak zwykle, 
,Ki opiece jednej z sąsiadek. Może co 
^ r o : łu, może się naraz/la gospodyni. 
^  tu komorne miesiąc już nieplacone, 
trzebą tak uważać, tak ustępować! 
mój Boże, kiedy to się skończy!

^ ci:innego przedpokoju buchnęły 
^wieszano za p a c h y  ryby. kapusty, ja- 
k :cgoś oleju, mydlin. Gospodyni, w 
^ lafrokii i nocnych pantoflach, nie­
uczesana jeszcze, wyjrzała z kuchni.

A ! pani wraca ze spaceru! A  M;- 
-_ania ram tutaj szkodę wyrządz iła : 
^giągnęla -/X stołu serwetę i stłukła 
dwię filiżanki! No. ale cóż się dziwić
~~ dziecko b e z  obeki.

—  Bardzo mi przykro —  zdławio­
nym giosem powiedziała pani Jadwi­
ga. — A iŁ> paaii wie prz.cie, żc nie 
chodzę na spacery, tylko szukam pra­

cy. Jak tylko dostanę coś, zwrócę pu- 
ni.

— O! z teinj zwrotami... Gdyby pani 
iylko komorne zapłaciła... A  małżo­
nek jakoś o pani zapomniał?

Dani Jadwidze drgnęły boleśnie li­
sta. Ta kobieta ma talent nfcrafianią w  
najdotkliwsze miejsca.

—  Sam przecie nie ma... Szuka po­
sady tak, jak i ja. Obiecują 11111 nape- 
wiiio od stycznia. W  Poznaniu.

— Moja pani! Co teraz warte obiet­
nico. Mó.i szwagier to osiem miesięcy 
szukał. I kaucje składał i odstępne da­
wał i nic nie pomagało.

Pani Jadwiga ire dosłuchując do 
końca, wzięła córeczkę na rękę i zam­
knęła się w  swoim pokoju. By|a to 
dość ponura nora, której okno wycho­
dziło na niut i dlatego płaciła za nią 
tylko trzydzieści pięć złotych. Stal w 
niej tylko tapczan, stół, łóżeczko 
dziecinne i szafa. Ale te meble były 
własne z jej dawnego mieszkania, w 
którem była tak szczęśliwa, i d la tcg '■ 
położyw szy się na tapczanie i p rzy­
mknąwszy oczy imała na chwilę złu­
dzenie. że jeszcze jest tak jak dawnie’.

—  Miluniu. moje zbitko, i dlaczego 
ty zawsze coś zbroisz? Przecie mamu­

sia tak cię prosi, żebyś była grzeczną! 
Pobaw się teraz trochę tutaj, mamusia 
musi odpocząć!

Za ścianami słychać ruch, rozmo­
wy. Sublokatorzy z czterech pokojów 
wyjeżdżają, albo wychodzą z domu. 
Dziś w ieczorem nikogo w  domu nie 
będzie, nawet gospodyni. Jest też do 
kogoś proszona na wilię. W ieczór bę­
dzie zupełnie samotny. Co za wilja! 
Jeszcze takiej nie było.

Poraź niewiadomo który, pani Jad­
wiga rozpamiętywuje wypadki osta­
tnich miesięcy. Jeszcze Pół roku temu 
wszystko było dobrze. Była urzędni­
czką, zarabiała niewiele, bo 200 zło­
tych, ale w  połączeniu z teni, co za­
rabiał mąż, można było  skromnie żyć. 
Zdobyli się pa samodzielne mieszkan­
ko: pokój z kuchnią. Co za rozkosz 
po tułaniu się pu wynajętych poko­
jach! Kochali się. byli szczęśliwi, có­
reczka chowała się dobrze. I nagle — 
grom za gromem. Redukcje mężatek, 

i Pani Jadwiga została zredukowana, 
i bo — mąż ma posadę. Próżno prosiła, 

błagała i tłum-■ v la, że nie w yżyją  z 
tego, co on za ' T  a. A  za miesiąc dru­
gi grom: zlikwidowano właśnie ten
wydział, gdzie pracował jej mąż i zo­
ra li oboje bez pracy.

W  dawnem jej burze, gdzie przed- 
! stawiła sytuację, żałowano jej bardzo, 
i —  Rzeczywiście, pani ma pecha 
• mówiono. —  Ale cóż robić: chętnie

wzięlibyśmy panią z powrotem, tylko 
nie mamy wolnych etatów.

Slabu to była pociecha. Życie, rz ta­
kim trudem skonstruowane z drob­
nych radości, misternych kalkulacyj, 
celem ściągnięcia końca z końcem — 
musiaio sic rozpaść. Mieszkanie zli­
kwidowano i przeniesiono się do tei 
ciemnej nory. mąż pojechał na pro­
wincję starać się o posadę, bo tam 
miał na nią „w idoki", a pam Jadzia 
została na miejscu, trawiąc całe dnie 
na chodzeniu w  poszukiwaniu pracy. 
Obiady miała u krewnych. Ale kre­
wni wyjechali na święta, a w  kies/.u. 
zostało około czterech złotych ć > kań 
ca miesiąca.

— W ystarczy na te part: dni GL’
dziecka — rozmyślała pani Jadzią. 
Mleko, jarzyny, trochę mięsa... N ' 
wiilję prosili bardzo serdecznie i do 
Wflskich, ale nic pójdę. Au: i \ck > 
nic ma sukienki, ani ja. Trzeba c  - 
dać służbie, wypadałoby zanieść ja­
kieś kwiatki. Niema mowy. Trzeba po­
łożyć się i przespać cały w ieczó 
M itai i a małą. jeszcze nic rozumie, c 
to wilja. Będzie myślała, że to zw ę - 
kły w ieczór.

Ł zy  napłynęły .jej do oczu. Mój Bo­
że! I za co to wszystko! Oboje są 
młodzi, chcą pracować. Tak im byt-"' 
dobrze razem. Teraz każde z nich po­
niewiera się. gdzieś, zdała od siebie. 
Dziecko be-/, opieki gospodyni miała



c ii doprowadzić do najbardziej udu­
chowionej i najbardziej twórczej syn­
tezy świata: jedności przez sprawę 
dwojga ludzi.

Dwoje ludzi oplata i jak w  szklanej 
zamyka kuli najdziwniejsza PsyUioza 
współżycia. Fatalistyczna zależność I 
iadiiocaesna chęć odwrotu, wyobra­
źnia rozżarzona do temperatury za­
chwytu i bolesne drganie neiwu za­
zdrości. I serdeczna topografia czuło­
ści —  i cała ta kontradykcja, uczucia i 
rozsądku. Tak. Istota miłości jest wal­
ka. Mistrzem zaś walki o miłość jest 
Przeważnie kobieta. Doświadczenie, 
którcm ja obdarzyły wieki i aktywna 
wolność wyboru, która ostatnio ode­
brała mężczyźnie, zaostrzają rózgi y- 
wkę, podnoszą wartość kobiety w  
tróinasób. Gra stała sie godna — ż y ­
cia. Zwłaszcza od chwili, gdy kobieia 
zdecydowała ' sie nie fantem jej być, 
ale współuczestnikiem. Kobieta —  go­
dna miłości i pochwały.

W  grze miłości miejsce logiki zaj­
muje —  magja. W  tern miejscu felje- 
ton winien stać sie poezja.

FAKTO G RAF JA SERDECZNA.
Każdy dzień jest niecierpliwem tę­

tnem czekania, każdy w ieczór wzbie­
ra niepokojem. Idzie noc.

Drzwi, wiodące do pokoju kobiety, 
zamknęły mi ca ły świat w  małej prze­
strzeni. w  czterech ścianach. W iem  je­
dnak dobrze, że tak się tylko z samym 
-sobą umówiłem, by ten właśnie zaką­
tek zaklać w  znak algebraiczny szczę­
ścia. Nie szczęście więc. ale tylko je­
go umowny znak.

Przyniosłem dziś wiele nowin ze so­
bą; mówię dużo i bezładnie. W łaści­
cielka pokoju słucha. Oczy bystro 
wpatrzone w e mnie; usta w  uśmiechu. 
Czuję już, /e słowa są niepotrzebne i 
bezdźwięczne, jak fa łszyw y pieniądz. 
Tłumi je, ucisza noc. Teraz mówić nie 
wolno. Ty lko kochanek przyjąć może 
oddanie oczu, ust i uajnielitościwiej 
cudownego ciała. Ale nic jestem ko­
chankiem tej kobiety.

Kobieta mówi. Zapała się i dowodzi. 
Jest pifkna w tern ożywieniu swojem. 
Patrzę na nia i podejm uj dyskurs. Ale 
nie wiem. o Jfeeni mowie. Oto przede- 
mna objawienie miłości. Chcę ucało­
w ać usta kobiety, z którą rozmawiam.

Odszedłem. Zamknęły się za inna 
drzwi. Jest smutno i źle. Magja działa 
mocno i długo jeszcze trwa po drzwi 
zamknięciu. Z ciemności w yp ływ a 
myśl o końcu wszystkich spraw ser­
decznych i bliskich. Że krótko trwają 
a czasem ich wogółe niema.

Ochodzę z  piekącą w  oczach pocie­
chą. Jedno w  przeżyciu jest piękne, 
wzniosłe i najcudowniej dziwne: ko- 
bieta. Chwalę kobietę!

Kuchnia redakcyjna.
Może to porównanie, zastosowanie 

do ósmego (czy  któregośiam) mocar­
stwa, wyda się komuś trywialne i u- 
hliżayące prasie —  jednakże nic da się 
zaprzeczyć, że redakcja każdego 
dziennika przypomina cokolwiek —  
kuchnię, a redagowanie każdego nu­
meru pasma —  gotowanie obiadu. O- 
biad gotuje się oodziennie bez w zg lę­
du na pogodę, natchnienie, stan kie­
szeni i wypadki polityczne —  chyba 
jakaś nadzwyczajna katastrofa mo­
głaby tę codzienną mitręgę udarem­
nić, Podobnie jest z dziennikiem.

Kucharka, chcąc ugotować obiad, u- 
daje się do miasta na kupno wiktua­
łów. Dziennikarze odbywają także w y  
cieczki codzienne na miasto w  celu 
zdobycia nowin; do magistratu, do 
sądu, na policję, na w iece i posiedze­
nia, zbierają telegramy i telefony, po­
czerń preparują nagromadzony mate­
riał w  redakcji, soląc, pieprząc, fabry­
kując tzw. sos dziennikarski, dolewa­
jąc w  miarę potrzeby —  wody. Na 
czele każdego menu dzienn karskiego 
figuruje artykuł wstępny, który może 
odgrywać rolę zupy —  mięso zaś, to 
są wiadomości bieżące, najaktualniej­
sze sensacje.

Mężczyźni iubią p *z e d e w>z y s tk iei 11 
dobry kawałek mięsa — kobiety prze­
padają za legumimą i felietonem. Zupa 
dziennikarska musi być zabarwiona 
na kolor tego pisma, w którein się u- 
kazuje. W  niektórych redakcjach go­
tuje się codziennie zupę czerwoną (np. 
rakową lub pomidorową), w inny™ 
zieloną, w  kuchni faszystowskiej — 
czarną polewkę, w  organie zachowaw 
czym  —  zupę z kouserw.

Mięso (czyli aktualne wiadomości) 
musi być koniecznie świeże. M^że to 
być także pieczyste, choćby nawet... 
kaczka. Poza drobnemu przystaw kami 
i garmturami dobry obiad musi za­
wierać deser, którym ua łamach dzień 
nika jest feljetrn. Istnieją bardzo roz­
maite icli typy i nieograniczone bogą- 
c i wo tematów — podobnie iuk i prze­
pisy kulinarne rozporządzają niezli­

czoną ilością rodzajów deseru. Felie­
ton (jak i deser) powinien być lekkt, 
w  miarę osłodzony poezją i sentymen­
tem (przesłodzony staje się nudny!), 
przekładany konfiturami dowcipu t 
migdałami erudycji (także nie zanad­
to). M oże zawierać bardzo w icie pia­
ny, ale bioń Boże zakalca!

Potraw y dziennikarskie przyrządza 
się w  redakcji, a gotuje i piecze w 
drukarni. Złożona kolumna druku łu­
dząco przypomina placek,- który się 
wstawia do pieca. Do każdej potrawy 
wpaść może mucha —  czyli djablik 
drukarski. Czasami wyrzuca się go w  
korekcie, ale często gość zmuszony 
jest zjadać obiad razem z muchami.

Przed każdtmi świętam, panuje v ' 
redakcji ruch niecodzienny —  podob­
nie jak w  kuchni. Redaguje się i sKla­
da numer świąteczny —  czyli placki 
i torty ua święta. Niezależnie od tego 
każda gospodyni i każdy redaktor mu­
si gotować codzienny obiad, który 
jest w tedy trochę mniej suty i gorszy 
niż zazwyczaj. Obiad można jadać w 
domu, albo w  restauracji —  gazetę 
dostaje się do domu, lub też kupuje na 
ulicy. Zawsze ta sama kolporkrka 
przypomina domową służącą, która 
podaje nam obiad —  c liło b y , sprze­
dający dzienniki, zastopują kelnerów.

Obiad gotuje się kilka g®d/,:ci, u 
zjada w  ciągu pół godziny. Nad stwo­
rzeniem numeru dziennika pracowaC 
trzeba kilkanaście godzin, a czytelnik 
połyka go w  kilkanaście minut. Za 
parę godzin znowu jest głodny...

Mich. Gr.
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rację. Ale przecie ona, wysiadując w 
poczekalniach różnych dygnitarzy, wa 
łęsając się po mieście między jedną 
wyznaczoną godziną a drugą, baz 
przerw y jest przy niem myślą. Co 
wiedzą ci panowie, każący telefono­
wać do siebie w  różnych porach, po 
to, aby powiedzieć, że dziś przyjąć 
jej nie mogą. że ona opłakuje rzewne- 
mi łzami każde 20 groszy za telefon 
w aptece I żebyż to się na co zdało! 

, Zapadał mrok. Z korytarza dolaty­
wał glos gospodyni, która mówiła o 
drożyżmie gazu i o tern, że każdy pali, 
ile mu się podoba, a jak przyjdzie do 
płacenia, to jest gorzej. Z przykrością 
pomyślał i pani Jadzia, że teraz bę­
d z ie  musiała gotować kaszkę dla dzie­
cka i że czeka ja jeszcze jedno upo­
korzenie.

W tern zastukano. W  drzwiach uka­
zał sic jakiś obcy mężczyzna.

-  C zy tu mieszkają państwo Ko- 
teecy? Jestem komornikiem...

Nerw y pani Jadzi nię w j trzymały. 
Zerw T i się z tapczana.

— Tak, tutaj! Nie państwo, tylko ja 
samu. ho nas rozłączyli, słyszy pan, 
oderwali męża od żony i ojca od dzie­
cka! Chce pan zaiąć rzeczy? Proszę 
bardzo. jiiCch pan bierze wszystko, 
niech nie mam na czem spać! Niech 
sie- uanie wszystko najgorsze, prę­
dzej!

— Mamusiu, ja się boję, nie płacz—

szlochała Miiunia, przytulona do ma­
tki.

—  Niech się pani uspokoi —  powie­
dział wzruszony mężczyzna. —  Ja

j bardzo panią przepraszam, że ośmieli­
łem się przyjść nieznany. Pam mnie 
źle zrozumiała. Chciałem się właśnie 
pani przedstawić. Jestem komornikiem
i mieszkam w  tym samym domu, ale 
to nie znaczy, żebym chciał teraz zaj­
mować pani rzeczy. Ludzie myślą, że 
komornik to już zwierzę, w szyscy go 
nienawidzą. Mój Boże! A ja wcale mc 
po to... M y już tak dawno z żoną ob­
serwujemy panią i tę śliczna dziew ­
czynkę. Właśnie straciliśmy niedawno 
laką samą...

Głos mówiącego załamał się.
—  Takie sama miała włoski... Mia­

łaby teraz czwarty rok...
— Miiunia skończyła trzy we w rze­

śniu — szepnęła pani Jadzia.
— Dowiedzieliśmy się, że pani ni­

gdzie nie idzie na wiJję... 1 w  ogóle 
dużo dowiadywaliśmy się o  pani. O- 
tóż, czyby pani nie chciała zrobić nam 
tej laski i przyjść do nas z córeczka 
na w ilję? Jesteśmy samotni i opusz­
czeni. Żona moja jest złamana po Ha­
szem nieszczęściu. Zrobi jej pani do­
brodziejstwo. Jeśli pani się zgodz . 
przyjdzie tu jeszcze raz panią prosie. 
Ty lko jest trochę nieśmiała, wysłała 
mnie. Niech pani się me pogniewa na 
nas, ludzi prostych. W  naszym domu

już tak dawno nie było śmiechu dzit- 
cka.

Pani Jadzia patrzała w oczy, spło­
wiałe i zmęczone oczy urzędnika, pa­
trzące na nią błagalnie. Jak to dziw ­
nie. myślała, że ludzie patrzą na sie­
bie zawsze nie jak na ludzi, a na mar­
ionetki, poruszane sprężynami. A tu 
wystarczy jednej chwili, i z urzędo­
wej, znienawidzonej przez wszystkich 
figury, w y jrzy  twa.rz człowieka, zc 
zwykłem ! ludzkiemi nieszczęściami. 
Kto się zastanawia nad dramatami o- 
snhistemi komornika! A przecież do­
tkną ł  go taki cios!

Przygarbiony, kościsty mężczyzna 
w wytartem palcie patrzał błagalnie. 
Palcę jego nieśmiało i niezgrabnie gła­
dziły wioski Miliuii.

—  Takie same były... takie same...
Pani Jadzia patrzała na niego w 

milczeniu. I nagle wydał  jii się tak 
bardzo bliski ten człowiek, który w 
wieczór wigilijny poszedł ze swojem 
Setnicniem wyciągnąć rckę do drugie 
go cierpiącego, nieznanego człow i oka. 
i własne .ii# smutki wydał y  się jrj 
mniejsze. Czyż może być nieszczęś, 
większe, niż strata dziecka?

W yciągnęła do niego obie- ręce.
- Dziękuk: państwu bardzo. 1 je­

bi emy na wilii.

H. Dołęga.

Sobota
rtdama i Ewy 

Jutro; Boże Mar.

Wschód słońca 7’44 

Zachód słońca 15‘27

R E P E R T U A R  Ś W IĄ T E C Z N Y  T F A T R Ó W  
M IE jś K IC H

od dniu 25 X II 1932 r. do I I  1933 r. 

T E A T R  W IE L K I-

N iedzicki 25 X II godz. 7.50 Z tiuilej 
chm ury", komedia, w .5 akt. lAbon. 5.)

Pon iedzia łek  2ó X II godz. 5.3U „Z b y t  
p raw dziw e , ż e b y  b y ło  dob re" B. O blia- 
\v;i, (Abon. 4, ceny zniż ne.)

Pon iedzia łek  26 X II godz. 7.3n inaiG 
chm ury", ko inW ja  w  3 akt. (Abon . 5.)

W torek  27 X II godz. 7.30 „U iieusz. w  
P iek le " , opera.

Ś roda 2S> X II godz. 7.30 „Z  malej climu. 
r y “ , kom edja w  3 akt. (Abon . 5.

C zw a rtek  29 X II godz. 7.30 „O rfeu sz w  
P iek le " , opera.

P ią tek  30 X II godz. 7.30 „O rieu sz w P ie ­
k le " , opera.

Sobota 31 X ll godz. 7.30 ..Z inałcj chmu­
ry " ,  kom edja w  3 akt. t\bon. .5.)

Sobota 31 X II godz. 11.30 w ieez. „W  e­
so łek "! rew ja.

N iedz ie la  t ! godz. 3.30 „O rfeu sz w  P ie ­
k le". opera.

N iedziela  1 I godz. 7.30 „Z  m ałej chmu­
ry " , kom edja ( i  3 akt. (Abon. 5.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

N iedzieli. 25 X11 godz. 7.30 „Jim  i J ill", 
komedia m uzyczna w 0 odsłonach. (Ab . 5.)

Pon iedziałek  26 X I! godz. 3.30 „R ozk o sz  
uczc iw ości", kom edia w  3 akr. P irandella . 

KARÓn. 4.)
Pon iedzia łek  2(> X II g. f.& i „Jim  i Jill", 

k n ied it m uzyczna w  6 odsłonach. (Ab . 5.!
YrtbYek 27 X II godz. 7.30 „Jim  i Jill". 

kom cojn m uzyczna w  n odsłonach. (A b . 5.)
brodtw  2 « X II :4bdz. 7.30 „Jim  i Jill". 

kom edia m uzyczna yv. 0 odsłonach. (Ab . 5.)
C zw artek  29 AM godz. 7.30 „L ek a rz  

bezdom ny". kom edia w  3 akt. A. S łon im ­
skiego. (Abon. I, ee i: zn iżone.)

Inąick 50 XII „godz.. 7.30 „J im  i Jill". 
komedia iguzycz.ua w  (> odsłonach. (Ab . 5.)

Sonata U  XII godz. 7.30 ..Jim i Jill",
komedia m uzyczna w  0 odsłonach. (A l). 5..’

Sobota 3! X II godz. 11.30 w ieez. „H is z ­
pańska m u cln ", komedia w  .5 ak:.

N iedziela I 1 itodz. 5.10 ..Rozkosz uczci­
w ośc i" , kom etiią w  A akt. i \bon. 4 )  
l ^ i i k L i e F :  1 1 godz. 7.)0 „Jnu i Jii i” ,
kwnedju m uzyczna w  u ou:-lauaeii. (Ab . 5?

SALA COLOSSŁUM.
Film: „W  cieniu ei apaczy chmur";

Red jn: „Gdy kulwjta mówi uie...“ .

KINOTEATRY.

AD RIA : „PieSniarti Rary'Ż!?F
A PO LLO : ..Parte i#t kółkach'1.
A TLA N Y IC : „Na Rozkaz kobiety".
CASINO : „Dust-er Keaton" jako 

„Dobroczyńca ludzkości".
CH IM ERA: „Czarujący chłopiec".
G RAŻYNA: ..C. k. Komenda serc",
KOPERNIK: „Pod  fałszywą flagą".
M ARYSIEŃKA: „Pod fałszywą fla­

gą".
OAZA: ,.ITip i lłap  w Lt g.ii cul/u- 

zieinskiej" oraz rewja.
PA ŁA C E : „Dzielny wojak Szwejk".
PAN: „Król, to ja".
PASAŻ: „On albo ja‘‘ oraz j.Pat i 

Pataclion w Lunaparku".
PROM IEŃ: „Na dworze króla Artu­

ra".
RAJ: „Skończona pieśń".
S T Y L O W Y : „Atlantyda" oraz rewja 

..W e-’ Iy ś\> iersztz".
ŚWI T :  „Dobranoc. Wicuc.iu!

■UCIECHA: Harry Pte: w nogeni za 
czarna unicką.

S y lw es tro w y  w ieczó r  humoru i piosenek
na którym  w w a p ią  is> w esołe j muzy 
Kazim ierz („L o p e k " )  Kru ; owak i i Irena 
Laruero , fkfhęfMic sję w piątek 30 grudniu 
w  sali Pol. T ow a rzys tw u  M uzycznego. 
Program  obejm uje now e wesołe u tw ory 
ulubieńca n a s z *  publiczności. B ilety  do 
nabycia, w  magazy nie mit Sey iartlia. ul. 
Akadem icka <<■ 5-'.s,-i

- - -q- . . ,

Popotudm owka w  T ea trze  Ro/m ait t-
•-i. W  ponieerziałek w drugi dzień św ir 

w - t a w ia  I eatr R ozm aitości pi.pnludma 
o godz. 3.3(1 św ie tn i sztukę Pirandellu pi. 
„Rozkosz, uczciwuśei". (AbonuiyjM.il nr. -U

—  W ie lk a  rew ja  artystyczna  w T ea trze  
W ielk im  pod hasłem : „O d  dziś będzie  w e- 
so lo “ . A r tvśe i 'K u tró w  Miejskich urządza­
ną dorocznym  zw ycza jem  w ielka rew ię  
sy lw estrow ą , im którą /.lożą się kom iczne 
skecze, m. In. „F lirt, F w  i F iltuka". „ P o  :
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Juan u liczny", ..Rek lam a", „P iosenka uli­
czn a". P ozatem  pełne humoru monologi, 
szm oncesy, chór Bałagana, spotkanie N o ­
w ego  Roku i w ie le  innych artys tyczn ych  
niespodzianek. Ba let pod k ierunkiem  F a ­
liszew sk iego . R eżyse r ia  D ąbrow sk iego , Go 
iaszew sk iego , K rasn ow ieck iego  i Raidul- 
skiego. U dzia ł b iorą artyści T e a tró w  M ie j­
skich i corps de balet. P oczą tek  o godz. 
11.30.

—  W  T ea trze  R ozm aitośc i o  god z 11.30
b aw ić  sig będziem y św ietn ie  na kom icznej 
zabaw nei sztuce Arnolda i Bacha pt. „H isz 
pańska M ucha". B ędzie  to p rzem iłe, „u- 
śm iechn ięte" ro zp oczęc ie  N o w ego  Roku. 
S zc ze gó ły  p rzyn iosą  afisze i kom unikaty.

Colosseum. „G d y  kob ieta m ów i nic..." 
pod p ow yższym  tytułem  rcw ji k ry je  się 
ca la  treść w eso łego  św ią teczn ego  p rogra ­
mu. Z. poszczegó ln ych  num erów  program u 
na specjalną uw agę  zasługu ją: Statek pi- 
ra/tów —  w  inscenizacji baletm istrza 
O strow sk iego , W ik c ia  i H ipcio, Rapsodia 
W ęg iersk a  —  W a lc  k lasyczn y —  U liczka 
w  Barcelon ie —  Am ors G u jdarow  —  D ar- 
sk i chcc być  posłem  i w ie le  innych. Udzia ł 
b ierze  ca ły  zespół „W e s o łe g o  A m ora " pod 
k ier. art. W . Sadow sk iego . Na ekranie po 
ra z p ie rw szy  w e  L w o w ie  d źw ięk ow iec  
p. t . : „ W  cieniu d rapaczy chm ur". P o c zą ­
tek  p rogram ów  w  św ię ta  o godz. 12 w  poł. 
Dnia 31 grudnia w  noc s y lw es tro w ą  odbę­
dzie  się w' Colosseum  w ie lka  rewia, s y lw e ­
s trow a  o bardzo bogatym  i urozm aiconym  
program em .

W 70-tą rocznicą Powstania
Stycznowego.

—  O ddzia ł L w o w sk i R obotn iczego  In­
stytutu O ś w ia ty  i K u ltu ry Im. St. Żerom ­
sk iego  zaw iadam ia, iż  sekretarjat Instytu­
tu urzęduje w  środy i piątki od godzin y  
19-tej do 20-tej p rzy  ul. W a g o w e j 1„ 11. p.

Z a leg le  podatki i op ła ty  gm inne. M a g i­
stra t m. L w o w a  przypom ina, że  z  dniem 
31 b. m. u p ływ a  term in korzystan ia  z  bo ­
nifikat p rzew id zianych  uchwalą R ad y  
m iejskiej z  14 lipca b. r. p rzy  spłacie za ­
leg łośc i, pow stałych  przed  31 marca 1931 
w  podatkach : od  p laców  niezabudowanych, 
od zbytku  m ieszkan iow ego, od  spadków 
i darow izn , od um ów o odpłatne p rzen ie­
sienie w łasności nieruchomej, ładunkowym , 
hoitelowym , od w idow isk  i od posiadania 
p rzedm iotów  zbytku (ekw ipażc . konie), 
c ra z  w  opłatach gm in n ych : kanałow ej, 
d rogow e j, za  c zys zc zen ie  jezdni, zn w y ­
w ó z  śm iecia, za  zu życ ie  d róg  i  b ru ków  i 
opłaty ta rgow ej. Za ległośc i te podatków  
i opłat gm innych n a leży  w y ró w n a ć  przed 
1 styczn ia  1933, gd yż  z dniem tym  M ag i­
strat b ęd zie  pob iera ł od nich kairy za 
zw ło k ę  w  w ysok ośc i 1 prc. m iesięczn ie i 
w y k a zy w a ł je do ściasnęcia w  drodze 
egzekucji.

—  Z  Izb y  Handl. .  P rzem ys ło w e j. Izba 
P rzem ys ło w o  - H andlowa podaje do w ia ­
dom ości, że  sprow adzane jabłka am ery­
kańskie poddawane będą przed  ocleniem  
badaniom w  celu ustalenia zaw artośc i- 
kwaisu arsenow ego, p rzyczem  jabłka, za ­
w iera jące  ponad 1 m/m w y ż . w ym ien ion e­
go  kwasu w  1 kg. nie będą wpuszczane 
do polsk iego obszaru celnego. W o b ec  po­
w y ż s z e g o  Izba zw raca  uw agę za in tereso­
wanych  im porterów , ażeb y  żądaili od  s w o ­
ich dostaw ców  am erykańskich w ys taw ia ­
nia u rzędow o potw ierd zon ych  św iadectw ’
0 zaw artośc i arsenu w  eksportowanych  
p rzez  nich jabłkaah.

—  Chór L w o w sk ieg o  Konserwatorium  
M u zycznego  im. K. S zym an ow sk iego , pod 
batutą prof. W a len tego  Adam czaka, od ­
śp iew a koleńdy układu F. N ow ow ie jsk iego  
w  K ated rze  orm iańskiej w  p ie rw szy  dzień 
Śwdąt o godz. 9-tei.

—  D w anaście  (12) ciągnień roczn ie  ma
grupa, złożona z 1 dolarów k i. 1 p ożyczk i 
in w estycy jn e j i 1 pożyczk i budowlanej. 
G łów n e w ygran e  doi. 40.000, 8.000 »td„
z ł. 250.000, 200.000, 50.000 itd. P ie rw sza  
rata zł. 8 m iesięczn ie. C en y  ustalam y jak 
najtaniej. P ra w o  g r y  już po złożen iu  1 ra­
ty . P r z y  ciągnieniu 2 listopada prem jów ki 
budow lanej g łów n a  w ygran a  ćw ie rć  m il­
iona z ło tych  padła na p rem jów kę, kupioną 
u nas na ra ty. Dom ban kow y Schtitz i Cha 
jes, L w ó w , pl. M arjack i 7 (r ó g  ul. K op er­
nika). 3466

—  Zarząd  T e le fo n ó w  L w ow sk ich  P A S T . 
podaje do w iadom ości, że na m ocy z e zw o ­
lenia M in isterstw a P o c z t  i T e le g ra fó w  
w p row a d za  się c zasow o  ulgi w  opłatach 
za  za łożen ia  i przen iesien ia te le fo n ó w : od 
dnia 23 grudnia 1932 do dnia 1 kw ietn ia 
1933, oplata za za łożen ie  telefonu zosta je  
obniżona ze  150 zł. do 120 zł., a za p r z e ­
niesienie w  tym  samym pokoju opłatę ob ­
niża się z  20 do 15 zł., do innego pokoju 
z 28 zł. tró "2b zł., do innego lokalu w  tym  
sam ym  budynku z 35 do 25 zł., do innego 
budynku w  tej samej posesji z  35 zł. do 25 
zł. i do innej posesji z 75 do 50 zł.

Oplata, za  za łożen ie telefonu m oże być  
na życzerrie ro złożon a  na ra ty. K to  w p ła c i 
op ła tę  tę w  całości zgó<-'. bez rozk łada­
nia na raty, będzie  k orzys ta ł z  dalszej 
10% ulgi i w  tym  w ypadku opłata ta w y ­
niesie 108 zł.

P r z y  zakładaniu now ych  te le fon ów  poza 
obrębem  3-ch km w  granicach m iasta 
w  w ypadkach , gd y  na terenie jest rozbu­
dowana sieć i są zapasow e p rzew od y , nie 
będzie  pobięrana dodatkow a jednorazow a 
oplata za od ległość. 3475

—  Zarząd T e le fon ów  B orys law sk lch  i 
D rohobyck lch  P . A. S. T . komunikuje, że  
na m ocy zezw o len ia  M in isterstw a P o c z t
1 T e le g ra fó w  zostaje w prow adzone na czas 
od 23 grudnia 1932 do dnia I kw ietn ia 
1933 ulgi w  opłatach za za łożen ia i p rze ­
niesienia te le fonów , l - o  Przy wpłacie zgó-

W  sali konferencyjnej D. O. K. w e 
Lw ow ie odbyło się posiedzenie Komi­
tetu uczczenia 70-tej rocznicy Powstła 
r.ia Styczniowego, zainicjowanej, jak 
wiadomo przez Korpus! Kadetów. P o ­
siedzenie zagaił i przewodniczył gen. 
Bolesław Popowicz. W  zebraniu w zię 
li udział Cip. wiceprezydent miasta dr. 
Kubata, kurator Gadomski, prof. U. .1. 
K. Żyliński, dyr. dr. Czołowski, płk. 
Florek, mjr. Klitik, dyr. Petry, r. Dzię- 
dzielewicz. mir. dr. W aw rzkow icz, dr. 
Rachwał, dr. Krynicki i w. in. W  to­
ku posiedzenia omówiono szczegóło­
w o  program uroczystego obchodu, 
sprawę akademji wydawnictw, oraz

postanowiono zaprosić do prezyidjum 
honorowego komitetu najwyższych 
przedstawicieli w ładz państwowych, 
duchowieństwa, wojskowości. rekto­
rów wyższych uczelni, oraz samorzą­
du.

Prące komitetu postępują żyw ym  
krokiem naprzód i rokują nadzieje, -że 
uroczysty obchód 70-tej rocznicy po­
wstania styczniowego stanie sie w y ­
razem zbiorowej manifestacji i hołdu 
całego społeczeństwa lwowskiego, 
złożonego ostatnim weteranom tego 
powstania, oraz idei walki o niepodle­
głość

- — o-----

Stracenie Danyłyszyna i Biłasa.
W czoraj o  świcie o godz. C‘30 rano 

kat Braun dokonał egzekucji skaza­
nych na śmierć Danyłyszyna i Biłasu. 
Skazańców wyspowiadał gr. kat. ks. 
dr. Łypski i towarzyszył im na miej­
sce stracenia. Najpierw został stracony

Danyłyszyn a po zdjęciu jego ciała 
dokonano egzekucji na Biłasie. P rzy  
egzekucji obecni byli prokurator, w ła 
dze bezpieczeństwa i obrońcy. Z pu­
bliczności nikogo nie dopuszczono.

Dalsze aresztowania sprawców
napadu na pocztę w Grodku Jagiell.

Podczas rozprawy sądowej, toczą­
cej się w  ostatnich dniach przeciw głó 
>vnym. sprawcom napadu na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim, policja zajęta 
była wyszukiwaniem ich tow arzy­
szów, którzy dotychczas nie zostali 
ujęci. Dochodzenia uwieńczone zosta- 

I ły  pomyślnym skutkiem. Aresztowa­
no w  Skniło-wie dw qd i studentów Ste

fana Maszczaka i Mikołaja Jasińśkie- 
] go. którzy ukrywali się tam przed 
: okiem władz. Oprócz nich aresztowano 
| więcej jeszcze uczestników napadu. 
I Wkrótce odbędzie sie przeciw nim 

rozprawa sądowa. W yśw ietli sie też 
już w  najbliższym 'ćzaśłe snmwn za­
mordowania ś. 'p. ffołówki.

ry, bez rozkładania na raty, za łożen ie  te ­
le fon u  k osztow ać  '  będzie 90 żł. zamłaśfcJ 
100 zł.

2Lo Obniża się opłatę za p rzen ies ien i 
te le fon ów : w  tym  sam ym  pokoju z 20-: |ia 
15 zł., do innego pokoju z 28 d o  20 zł., do 
innego lokata w  tym  sam ym  budynku z 35 
do 25 zł., do innego budynku w  tej samej 
pos-esji z  35 do 25 zl. i do innej posesji 
z  75 do 50 zł. 3476

W  N A SZE J A D M IN IS T R A C J I Z Ł O Ż Y L I :
D la b ezrobotn ych : zam iast życżcrń św ią ­

tecznych  P ro f. W e ig lo w ie  zł. 10.
Zam iast ży czeń  Ś w ią tecznych  I N o w o ­

rocznych  z ło ży ł inż. Stefan D ażwański/ 
N a cze ln y  D yrek to r „Po ltm n u " k w o tę  zł. 
30, na W o jew ód zk i Kom itet P om ocy  B e z­
robotnym  oraz zł. 20 na T o w a rz y s tw o  
O chrony M łod z ie ży . 3473

—  Zamiast życzeń świątecznych i
noworocznych złoży ł gen. Popowicz, 
dowódca O. K. VI 2 0  zł. na Polski 
B iały K rzyż.

Prezydent miasta Lw ow a, W acław  
Drojanow-ski z łożył Miejsk. Komiteto­
w i Obyw. dla spraw bezrobocia kwo 
te 50 złotych.

Pułk. Fyda, dow. 6 p. art. ciężkiej 
w,e Lw ow ie  i korpus oficerski, zło­
żyli kwotę 52.10 zl. na walkę z anal­
fabetyzmem w  wojsku.

  Przedwczesna wiadomość. Poda­
na przez wczorajsze dzienniki wiado­
mość o mianowaniu dr. Adama Pia­
seckiego p. o. prezesa Izby skarbowej 
w  Białymstoku okazała się przed­
wczesną.

—  Gwiazdka dla sierót po obroń­
cach Lw ow a. Dnia 22 bm. odbyło się 
w  W ojewództw ie pod przewodnictwem 
p. W ojewodziny Rożnieckiej zebranie 
Komitetu Obywatelskiego w  sprawie 
gwiazdki dla sierót po obrońcach Lwo 
wa. Uchwalono za zebraną kwotę za­
kupić ma-terjały na sukienki i ubrania 
dla sierót. Rozdanie paczek świątecz-

: nych nastąpi dnia 27 bm. o godz. 2 po 
Południu, przy drzewku, urządzonem i 
w  szkole powsz. im. Mickiewicza przy 
ul. Rutowskiego 15, Akcja którą obję­
ła p. Wojewodzina Rożniecka przy 
wydatnej współpracy p. W icewojcwo 
dżiny Dychdalewiczowcj i innych pań, j 

i  została uwieńczona pięknym rezulta­

tem. gdyż o k o ło  200 sierót otrzyma na 
Gwiazdkę materiały na
ubranka. . . .

—  N a b y w a n ie  ś w ia d e c t w  p r z e m y  Sto 

wych. Izba Skarb0\vJt'Tfl w e  Lw ow ie 
zwraca uwagę płatników podatku 
przemysłowego, że ulgi w  nabywaniu 
świadectw -przemysłowych .na rok 
1933 w  formie rat nie są wcale przew i­
dziane. tudzież, że ociągający się z 
nabywaniem tych świadectw poza 
dzień 31 grudnia 1932 narażą się na 
znaczne kary pieniężne przewidziane 
w  ustawie o państwowym podatku 
przemysłowym. L eży  tedy w  interesie 
Płatników, by świadectwa przemysło­
we wykupili bezwarunkowo w, termi­
nie do końca grudnia 1932 r.

—  Zebranie konstytuujące Sekcji 
Lekarzy praktyków. W  sali posiedzeń 
Lwo-wsk. Tow . Lek. p rzy ul. Lindego 
1 odbyło się zebranie konstytuujące 
Sekcji Lekarzy Praktyków  Związku 
Lek. Państw. Polsk. zainicjowane 
Przez prof. dra Frankego, Senatora 
prof. dra Zalewskiego, oraz prym. dra 
R-uffa. Zebranie otw orzył prezes obwo 
du lwowskiego Z. L . P . P . dr. W ę ­
grzynowski dziękując inicjatorom, 
oraz podkreślając konieczność zorga­
nizowania się lekarzy praktyków, p<ro 
Ponując przystąpienie do wyboru za­
rządu Sekcji. Na wniosek dra Chwali- 
bogowskiego wybrano prezesem prof. 
dr. Frankego, zastępcą dra Bikelesa, 
sekretarzem dra Pieniążka. Prezes 
Sekcji prof. dr. Franko podziękował za 
wybór i przedstawił szczegółowo cel 
powstania Sekcji i program jej dzia­
łalności. W  toku dyskusji omawiają­
cej temat pierwszego zebrania tj. sprn 
wę nadmiernego obciążenia podatkami 
lekarzy, uchwalono w ybrać z pośród 
zrzeszonych lekarzy komisję, któraby 
miała za zadanie: pośredniczenie mię 
dzy władzami skarbowemi a leka­
rzami celem zap obiegania Wyznaczaniu

niewspółmiernych do rzeczywisrtyoh 
dochodów podatków.

Tematem następnego zebrania, be- 
dzie „Sprawa etatyzaoji stanu lekar­
skiego".

Z zarządu Lwowskiego Oddz. 
Pol. Czerwonego Krzyża.
W  związku ze sprawozdaniem na- 

szem z w ystaw y obrazów trzech Kos­
saków. ogłoszonem w  Nrze z dnia 16 
bm., otrzymaliśmy z Zarządu L w o ­
wskiego Oddziału P . C. K. następujące 
pismo:

„Nie podając w  wątpliwość kwalifi­
kacji autorki artykułu do publikowa­
nia tego rodzaju recenzyj. stwierdza­
my. że podejście do W ystaw y z na­
stawieniem nieliczącem sic z intencją, 
z celami i z trudnością z  jakiemi 
Polski Czerwony K rzyż przystąpił do 
zorganizowania tej W ystaw y, k rzyw ­
dzi Polski Czerwony Krzyż, któremu 
utrudnia organizację kursu podin- 
struktorskiego dla drużyn ratowni­
czych, opłacanego wyłączn ic z do­
chodów za bilety wstępu na W ysta­
wę.

Oddział Lw ow sk i P. C. K„ był zda­
nia. żc w  miejsce niepopularnych zbió 
rek grosza publicznego do puszek w  
drodze kolportażu ulicznego, bardziej 
celowem będzie urządzenie W ystawy, 
jako godnej rekompensaty dla 
ofiarodawców grosza na cele 
P. C. K. Dat w ięc możność najszer­
szym sferom Lw ow a  i prowincji obej­
rzeniu obrazów  naszych batalistów za 
skromną oplata biletu wstępu i za ul- 
gowemi cenami dla zbiorowych wycie 
czek, co znalazło aprobato Kurato­
rium Okręgu Szkolnego i Komendy 
Garnizonu Lwowskiego.

Zdobywanie funduszów na cele spo­
łeczne w  ten sposób uważać chyba 
należy za bardziej szlachetny i kultu­
ralny, niż zbiórki uliczne".

Świąteczny ruch tramwajów 
i autobusów miejskich.

Dnia 24 grudnia b. r.. t. i. w  sobotę.
iako w  dzień w ig iiji B o żego  Narodzen ia 
rozja zd  ostatnich tram w „ o  w  z W a łó w  
Hetmańskich -.io końcowych  stacji, a to : 
W ysok ie go  Zaniku. L ycza k ow a . ś\v. P io - 
tra, Parku K ilińsk iego, 29 listopada. R o ­
gatki Janowskiej i Rogatk i Zam ars iyn ow - 
skiej nastąpi o godz. 18. Ostatni w ó z  lilii' 
„1 “  ■/. W a łó w  Hetmańskich do D w orca
G łów n ego  od iedzie  o gedz. 18 27. a z  Dw o r­
ca. G łów n ego  do W a łó w  Hetmańskich
IS‘ 11. Ostatni w ó z  linji „2 “  z W a łó w
Hetmańskich d> D w orca  G łów . odiedzie  
o godz. 18T7. a z D w orca  G łów n ego  do 
W ałów- Hetmańskich o godz. 18'37, Ostatni 

w ó z  linji „5 “  -z pl. Goluchowskich do
DW orga G łów n ego  odiedzie  o godz. 18‘08 
a z D w orca  G łów n ego  na G aorje lów k ę  o 
godz. 1S‘26. Ostatni w ó z  linji ■•11" odiedzie 
z  D w orca  G łów . do Pa.rku K ilińskiego o 
godz, 18'22. a z  Parku  K ilińsk iego  do 
D w orca  G łów . o godz. 1S'3S.

R oz ia zd  ostatnich autobusów M. K. E .:
z linii „ A "  z K op y tk ow cgo  do S kn iłow a 
18:3d, zc S kn iłow a do K op ytkow cgo  1S‘5U; 

' z  linii „ B “  z pl. M ariack iego  na Perscn - 
ków k ę  18‘20, z P ersenków k i do pl. M ariac­
k iego  18‘38; z linji „C “  z pl. M ariack iego 

I óo  P ersen k ów k i 18‘00, z P ersenków k i do 
pl. M ariack iego  18‘ 18; z linii „E “  od św . 
Anny do K lep a row a  1S‘20, z K lep arow a  do 
św . An n y  18‘30.

Dnia 25 grudnia, t. f. w  niedziele w
1 p ie rw szy  dzień św ią t B ożego  Narodzenia, 

tram w aje  i autobusy nie knrsują p rze z  ca­
ły  dzień, W  drugi dzień św iat, t. j. 26 bm. 

. tram w aje  i autobusy kursuj? normalnie.

—  Samobójca na dachu wagonu.
Przedwczoraj na dachu wagonu pocią­
gu z  Zimnej Wo<ły znaleziono zwłoki 
16-letniego Edwarda W ilczka. Okaza­
ło się, żc ten uczeń Szkoły Technicz­
nej popełnił w  ten okropny sposób sa­
mobójstwo, którego przyczyną było 
—  jak napisał w  liście do rodziców — 
przykrość, wyrządzona mu przez ko­
legę.

—  Pożar mieszkaniowy. W czoraj po 
południu w  mieszkanm Salomei Unget 
feld (Kochanowskiego 11) powstał po­
żar, spowodowany zapaleniem się ter­
pentyny. Ungerfeldowa doznała licz­
nych poparzeń. Ogień ugasili domow­
nicy jeszcze przed przybyciem Straży 
pożarnej. •

—  Włamanie do budki. Wczorajszej
nocy posterunkowy aresztował na 
Zniesieniu Marcina Dudę w  chwili, 
gdy ten w 'am ywał się do budki kra­
marskiej Jakóba Kozimera.



14 Nr. z dnia 25 grndna 1 9,12.

Szlachetna inicatywa niezna­
nego ofiarodawcy.

1000 z ło tych  na ra d jow y  f ónkurs poetyćk i.
N ie z w y k ły  a tak —  n iestety  —  rzadki 

w  dzis iejszych  czasach w ypadek  b ez in te ­
resow nej ofiarności za re jes trow a ło  ostatnio 
-Po lsk ie  R a d jo " . Szlachetna tę  in ic ja tyw ę 
tem bardzie j' n a leży  podnieść, iż  \vj szła 
ona od człow iek a , k ló ry  nic m iał na celu 
żadnych innych w zg lę d ó w , poza na- 
w skróś ideahierni pobudkami. .H istor ja  ta 
jest tak znamienna i' fak  jasno odo ija  na 
tle dzis iejszych  zm ateria lizow anych  c za ­
sów , że n iew ątp liw ie  zainteresuje ona opi­
nię publiczną —  tem bardziej. żc  w ią że  się 
z p oe tjck im  konkursem  rad jow ym .

Dnia 22 listopada i.  b „  znany literat 
p. Zygm unt K isie lew ski, k ieru jący w  „P o l 
skiem R am o" działem  kw adransów  i fe lie ­
tonów  literackich, o trzym a ! list od kogoś,
1 to ukrył się pod pseudoninem. pragnąc 
pozostać n ieznanym  nikomu. L is : ten w y ­
w o ła ł p raw dz iw ą  sensację w  W yd z ia le  L i ­
terackim  „P o lsk iego  R ad ja ". O to  autor je ­
go. k tó ry  jak w yn ik a  z treści listu, jest 
gorącym  zwolennikiem  i entuzjastą litera- 
t u i y  pięknej, a specjalnie w ią zanego  s ło ­
wa, o fiarow u je sumę 1.000 z ł„  na rad io­
w y  konkurs poetyck i, k tó ry  w ed ług p ro ­
pozycji- o fia rodaw cy ' og łoszon y  nu: być 
przez anteny polskich stacy.i nadaw czych . 
•Nieznany in icjator proponuje ogłoszen ie 

f K o n k u r s u  poety ckiego na trzy' określone 
tem aty : 11 pocia. 2) g rob ow iec  N ieznane­
go Żołn ierza  i 3) nu. śm ierć ś. ]>. por. 
Żw irk i i ś. n.Ainż. W igu ry . Do k u n k u r s u  
s ła w a , n ięga be? ograniczenia w szy scy , 
k tórzy  czują się na sitach podołania 
zadaniu.

N a grod y  b y ły b y  rozdzieW nc pom iędzy 
liz e c li zw yc ięzców ' konkursu w  sumie 333 
zł. każda. Konkurs zw iązan y  by łby  ró w ­
nież z p leb iscytem  radiosłuchaczy im naj­
lepszy u twór poetyck i, p rzyezem  objętość 
u tw orów  nadsyłanych nie powinna, p rze ­
kraczać 100 w ie rszy .

Obecukr opracow yw an e są szczegó ły  
konkursu, p lebiscytu radiosłuchaczy i t. d „
0 czem  opinia pe:iunrniy\v aija będzie " i *  
najbliższym  czasie falc przez nckroton, jak
1 za pośredn ictw em  prasy.

Z SALI SADOW EJ.

Podpalił ” łasrę stodołę.
W  -dniu 24 września br. około godz. 

15-tcj wybuchł w  Bo-owe.i Górco pow. 
Lubaczów w stodole Michał^ Żuka 
pożar —  klóry zniszczył stodole i ma­
ła ilość zboż-i. wartości ogólnej około 
.'5(1 zł.

Pożar wybuchł w  chwili. gd.\ Zuk 
wraz z żona wyszed ł w  pole i w  domu 
pozostało dwojo jego małoletnich 
dzieci.

Po pożarze Żuk podał, że spaliło się 
mu 30 kóp żyta. 10 kap hrecziki, 12 
kóp jęczmiema. 12 kóp pszenicy, 1.2 
kóp owsa itd. daleko więocj. niż sto­
doła jeigo mogła pomieścić i ponad 
ilość —  jaka ze swego pcla mógł ze­
brać. Pokazało ile  dalej, że Żuk część 
ziboża przed pożarem ukrył w  innych 
miejscach a nawet u sąsiadów.

P o  jakimś czasie zbadano, jaki inte­
res mógł mieć Żuk w  podłożeniu ognia 
pod własna stodołę. Oto ubezpieczył 
on całe swoje gospodarstwo. aż w  
Iwóch towarzystwach asekuracyjnych 
w  „Cińćrze** i ,.Port“ , na blisko 0000 
zł. i pragnął przez uzyskanie preniji 
powetować swe niepowodzenie w  g o ­
spodarstwie. T o  też na podstawie zebra 
i ych poszlak, oskarżono Żuka o zbro­
dnie sprowadzenia niebezpieczeństwa 
powszechnego, a wczoraj odbyła się 
rozprawa.

Prowadził ją o. TcrtLl. oskarżał 
prok. Ogonowski, bronił dr. Żywiecki.

Oskarżonego u\\ olniouo od zbrdni 
podpalenia, natomiast zasadzono na 9 
miesięcy aresztu za pi'zekroczenie 
oszustwa, a to za ubezpieczenie rze­
czy, których nic posiadał.

0 podniesienie ruchu turystycznego
we Lwowie.

Postoi w 7abło*owie.
Lw ów . Dyrekcia Okr. .Kolei Pań­

stwowych w  Stanisławowie, wprown 
dzila z dniem 1S bm. do M maja .1933 
w stacji Zabłotów dla udogodnienia ko 
immi.kacji postój poniżej jednej minuty 
przy pociągu pospiesznym Nr. 203 (od.i. 
ze Lw ow a godz. 7‘30. przyjazd w zglę 
dnie -odj. Zabłotów 11‘02). oraz przy ! 
pociągu 304 (odj. ze Sniatyna 19‘15, 
przyjazd względnie odjazd z. Zabło- j 
iowa z  od/. 19‘32). (P A T )

Przedwczoraj odbyła się w  sali Ma­
gistratu konfarcncja w spaawie pod­
niesienia tozwoju ruchu turystycznego 
w e Lw ow ie i okolicy. W  konferencji 
w zięli udział: grono radnych, przed­
stawiciele ruęliu turystycznego i krajo 
znawczego kolei państwowej, kupicc- 
twa, hotelarstwa. W ładze wojewódz­
kie reprezentował dyr. inż. Maliszew­
ski. Przewodniczył w  zastępstwie pre­
zydenta Drojanow.-kicgo   w icepre­
zydent Chajes.

Przewodniczący w  zagajeniu przed­
stawił cel zebrania, do którego inicja­
tyw ę dało Biuro propagandy tury­
stycznej ,,0 .rbisu“ . Inicjatorom chodzi­
ło przedewszystkiein o to, by w  zasię­
gu promieniowania Lw ow a, a w ięc na 
terytorium w  promieniu 100 kilkudzie­
sięciu kim, pobudzić ruch turystyczny 
o charakterze dośrodkowym, przez 
organizowanie kilkudniowych w yc ie­
czek do Lw ow a. Następnie referent 
projektu inż. W eksler w  obszernem 
przemówieniu powoływał się na do­
datnie wyniki, jakie dała analogiczna 
inicjatywa odnośnie do W arszawy i 
innych miast.

W iększość obecnych stanęła na sta­
nowisku, że zagadnienia ruchu tury­
stycznego i krajoznawczego należy 
rozszerzyć poza sprawy, wyłuszczone 
przez inż. Wekslera. R. Kurczyński za­
znaczył, że w  dziedzinie bej, istotne 
iunkcje należą do miasta, a to przez 
zorganizowanie Syndykatu turystycz­
nego za przykładem W arszawy, Kra­
kowa, Wilna i Poznaniu. Dyr. Cirosman 
podkreślił —  jako walory do w\ zy ­
skania propagandow ego —  role L w o ­
wa, iako bazy wyjściowej dla .ruchu 
turystycznego w  Karpaty, jako punktu 
tranzytowego na szlaku Bałtyk —  
Czarne Morze, oraz jako Óśrodka pew­
nych imprez atrakcyjnych o charaktc- I

rzc międzynarodowym (Targi Wschód 
nie, imprezy automobilowe). Dr. Uhor- 
czak (Pol. T jv . Krajoznawcze) w yra­
ził obawę, by doraźne cele, wysunięte 
w  referacie, nie przesłoniły nam szer­
szych zadań 9  zakresie ruchu tury­
stycznego i propagandy turystycznej. 
Podobnie dyr. Czołowski podkreślił 
potrzebę realizowania programu szer­
szego. Doniosła jest zwłaszcza rola ce­
lowej propagandy (prospekty w  pocią­
gach, przewodniki po Lw ow ie  w  ob­
cych językach), szczególny nacisk na­
leży położyć na to, by przyjezdnym 
pokazywać w e Lw ow ie rzeczy chara­
kterystyczne. W  pierwszynf1 rzędzie 
wyłania się s.prawa uruchomienia mu­
zeum etnograficznego.

Po dyskusji w  której zabierali glos 
ponadto pp. dr. Baczewski, Maksymo­
w icz i Rybicki —  uchwalono zgodnie 
z wnioskiem prof. Chylińskiego i R. 
Wacka powołać do życia, pod egida 
w ładz miejskich Komitet, mający —  
jako stała placówka —  zająć się w y ­
pracowaniem i urzeczywistnieniem 
konkretnego planu.

Dyr. inż. Maliszewski imieniem 
władz wojew ódzkicli zapewnił o goto­
wości do współpracy z Komitetem.

Szereg osób zgłosił udział w  pracy.
W  ten sposób powstaje we Lw ow ie 

nowa placówka, która powinna odpo­
wiedzieć ociJawna odczuwanym po­
trzebom Lw ow a w  zakresie ożywienia 
i propagandy ruchu turystycznego tak 
wc Lwow ie, jak i naszej połaci kraju, 
mającej ku temu bodajże najlepsze 
warunki przyrodzone.

Zamykając zebranie, wiceprezydent 
Chajes zreasumował przebieg dysku­
sji i obiecał w  najkrótszym czasie za- 
Oiiosić czynniki interesowane na dal­
szą konferencję

h a n d e L d e l i k a t e s ó w  w i n  i w o d e k

KIHKIEMA MAHSYNIOWilZl
L ftÓ J tł,  U L IC A  S O K O ŁA  L . 1 3KÓ9 

p o le ca  p o  cenach zn ac zn ie  o b ii l io n y c tr  
n a jle p s z e  g a tu n k i s ta ryc h  N A L E W E K , 
W Ó D E K , L IK IE  ;Ó W , K O H IA K O W , W IN  
G R O N O W Y C H  I O W O C O W Y C H  
o ra z  u l lk a t e s ó w  w s z e k ie g o  r o j z a  u.

Jarosław. (Tcl. w }.) W  mieście na- 
szem znana jest i powszechnie szano­
wana rodzina Rosenbergów. Zmartwię 
niem jej było tylko to. że jej członek, 
Henryk Rosenberg, był obłąkany. Na­
chodził często policję i mieszkańców 
miasta, przedstawiając się jako arcy- 
książę Rudolf i prosząc o  jakąś po­
moc. Te objawy szaleństwa martwiły 
bardzo Rosenbergów, zwłaszcza brata 
Henryka —  Emila, studenta W ydziału 
prawa Uniw. Jagieł, w  Krakowie- 

W czoraj późnym wieczorem zgłosił 
się Emil Ro.senberg na Komisariacie

policji i oświadczył, żc zabił swego 
bratu. Udano się z nim tb  jego mieszka 
nia i rzeczyw iście znaleziono obłąka­
nego Henryka, leżącego bez życia w  
kałuży krwi. W  ciele jego utkwiło 5 
kul z  rewolweru Steyera, z  którego 
strzelił do niego Emil.

Bratobójca oświadczył, że zabił bi a 
ta z litości, nie mogąc patrzeć się dłu­
żej na iego życie, pełne udręk psychi­
cznych. Stwierdzono ponadto, że Emil 
Rosenberg od dłuższego czasu przy­
gotow yw ał się do zabicia brata, ćw i­
cząc się w  strzelaniu z rewohyeru.

Policja wyjaśnia sprawą
śmierci konduktora.

YYczoraj donieśliśmy o tajemniczej 
.śmierci konduktora kolejowego Gusta­
wa Skrzypca i o  sekcji jego zwłok, 
podczas której stwierdzono pęknięcie 
czaszki. Ponieważ poważnie przypusz 
cza się możliwość uduszenia Skrzyp­
ca przez któregoś z  jego towarzy­
szów lub przez restauratora, wczoraj

aresztowano właściciela restauracji, 
Maurycego Stechera oraz kelnera Ma­
cha. Poszukuje się również energicz­
nie ludzi, którzy towarzyszyli Skrzyp­
cow i w  iego ostatniej libacji. W ogóie 
do wyświetlenia tej sprawy policja 
przywiązuje duża wagę.

Napad rabunkowy.
Żółkiew. (Tcl. wl.) Drogą z Mostów 

Wielkich do Butyn jechał na komu 
Michał łiirasz. Nagle z za krzaków 
wyskoczyło dwóch osobników', którzy 
ściągnęli Hirasza z konia i zrabowali 
mu posiadaną gotówrkę SOu zł. i 6 doi. 
ameryk

Uwiadomiona o napadzie policja 
wszczęła poszukiwania za napastnika­
mi, wkrótce ich ujęła i odebrała impra 
w ie nienaruszoną jeszcze zrabowaną 
gotówkę. Nazwiska napastników

brzmią: Profir Lucek i Andrzej Kon­
stantyn.

W ŁA M Y W A C Z E  W  TSL-u.

W czoraj w  nocy do biur Tow arzy­
stwa Szkoły Ludowej w  gmachu przy 
ul. Czarnieckiego 1 dostali się w łam y­
wacze. Rozpruli kasę ogniotrwałą, za­
brali z niej gotówkę w  wysokości kil­
kuset zł., następnie zaś niespostrzeże- 
nde uciekli. Rozpnutą kasę i splądro­
wane wnętrze brura zauważył rano 
.woźny. ToałcaKoestwa. ..Józef BJber .

Bratobólstwo w Jarosławiu.

Program radiowy.
Sobota, 24 grudnia.

L w ó w . (3S1). G odz. 11‘4U: Codzienny
P rzeg ląd  P ra sy  Polsk iej. 1150: Komunikat 
m eteor. U l. W ojsk . St. M eteor, dla kom u­
nikacji lotn iczej. 11‘5S: S ygn a ł czasu
z  O bserw atorium  Astronom , w  W arsza w it, 
hejnał z  W ie ż y  M arjack ie j w  Krakow ie. 
J2'05: O dczytan ie program u na dzień bież. 
12‘ lh : K oncert z p tyt g ram ofonow ych  i
„S ily a  R eru m ". 12'55: U rzęd. kom u­
nikat Państw . Iifst. M eteor. 13— 15‘25: 

P rze rw a . 15‘25: Audycja dla chorycli
w  opraj:. ks. M . Rękasa, oraz orkiestra 
pud dyr. Tadeu sza  ScreJyńsk icgo. 16. 

Trans, u roczystej pasterki z  A rch iKatćdry 
oOrz. orm iańskiego w e  L w o w ie . 17—  20'15: 
P rze rw a . 2U'15: P rzem ów ien ie  do roda­
k ó w  na obczyźn ie. "20‘30: S łuchow isko dla 
dzieci L w y  Szeiburg _ Zarem biny, p ,MK 
„N o c  H ożego  N arodzen ia". 21: K olendy z 
K atow ic. 21‘30: „W ig ilia  sam otnych" jnóra 
Zygm unta K isie lew sk iego . 22: W .iaJotnośd 
bieżące-. 22*05: Trans, z  W a rs za w y . U tw o . 
ry  Cliopinu w w yk. Jerzego  Zur iw lera . 
„UNO: 'I ra:is. z W arsza w y . Felieton p. t.: 
„A n egd o ty  w ig ilijn e " w y g ł.  p. t. W itold 
Bu iiik icw icz. 22'55: O dczytan ie  programu 
na dzień następny. 23—2 4 : K olendy że
L w o w a . W  lirzerw ie  od 23*1) do 23‘40 w i­
gilia dla cz ion k ow  polskiej ekspedycji po- 

i lurnej na w ysp ie  N iedźw iedz ie j. 24: Hejnał 
z W ie ż y  Mar.inckicj. Trans. Pasterk i z k o -  

I ścioła N. M arii Panny w  K rakow ie.

Niedziela, 25 grudnia. .

L w ó w . (3S1). G odz. 11: Nabożeństwu
z A rch ikatedr* obrz. tac. w c  L w o w ie .
11*4.". Hic; y  tanie program u na dzień bic. 
ż a c j . 11 ‘50— 11*55: P rzerw  „ U ‘58: Sygnat
czasu O bserw atorium  Astronoin iez. w  
W arsza w ie , h c i: i u 1 z W ie ż y  M ariack iej 
v. K rakow ie. 12 05— 15‘30: P rze rw a . 15‘3U: 
M uzyka - pB t gram ol. 16‘3|1>: Słuchowisko 
dla dzieci, pt. t . : „G w iazd ka  gazec ia rza ", 
M . Stcrbow-ny. Trans, ze L w o w a  iia 
\vszvstk 'c stacje Polsk. Radja. 17: Trans, 
z Kraków a i K atow ic. 19‘25 : Trans, z W a r ­
szaw y. Słuchowisko. 19*55:- P rze rw a  20: 
„Z  piosenka p rzez L w ó w "  Ibummel po 
L w o w ie ) w oprać. W . Budzyńsk iego 
i Adama Lplcra. W y k o n a w c y : Po lsk i
kw artet $ćh raniła i soliści. .T05*:- Trans­
misja z innych stacyi. 7 ? —33•• M uzyka 
z płj l gn iiio io iK u yyc li.

Pon iedzia łek , 26 grudnia.

L w ó w  (381). G odz. 10: N abożeństw o 
r. A rch ikatedry obrz. tac. w c  L w o w ie  
11*35 Transm isja z W 'a rszaw y. O dczyt 
p. t.: „Akadem ick i ruch m isyjny w  Polsce** 
w yg i. p. Fe lic ja  W ie lo ., ieysku. 1L5S: S y ­
gnał czasu z O bserw atorium  Astronom , 
w  W a re za w ie . iiejnał z w ie ż y  M ariack iej 
w  K rakow ie . !2 '05: O dczytan ie  program u 
na dzień bież. 12*10: U rzęd . Komun.
Państw . Inst. M eteorl. 12*15: Poranek  mu­
zy czn y  z Filharm onii W arsz.. W y k o n a w ­
c y :  M urgerita Trom bin i _ Kazuro (for iep .), 
Lucyna Szczepańska (sopr.) i -Unherto 
Ma.cuez (ten or). W  p r z c r w L :  pogadanka 
7. W a rs za w y . 14: Transm isja z W arszaW y. 
Spraw a  nowelizacji. ,-.Ustawy o ociironic 
lo sów ". ' vg i. dr. T eod or Św inarski. 
14‘2(J: Traii.s. z W arr/ aw y . M u zyka  ludo­
wa. 14'4(l: 'J'ra ls. z W a rs za w y : „C o  st’ - 
chać i n czem  w ied z ieć  trzeb a " w y g i.  dyr. 
Szczcnait M ędrzcck i. 15: P ły t y  granioi.
15‘2(J: \udyoja żo łn iersko -  strzelecka. 16: 
Trans. /. W iina. S tudiów  ;sko dla dzieci 
p. t.: „W ig ilijn i gośc ie ". 1.6‘ 25: P ły t y  g ra ­
m ofonowe. 16*5 : T ran*. z  W ilna. ..Cza­
rownice. w ileń sk ie " w y g ł.  p. I'. Lopalew  - 
ski. 17: Trans, z  W arsza w ę ’. K o ic e r t  soli­
s tów . W ykona w c y : J e rzy  Czapliński (ba­
ryton ). Jan Dworakowrakl (sk rzyp ce ) i Lu­
dw ik  Urstciu (.lkom p.). W  p rze rw ie  kon- 
ccrtu : Komunikat Zw iązku  P racow n ików  
Gmin W iejsk ich . 17‘55: O dczytan ie  p rogra ­
mu na dzień  następny. 18: Trans, z  W a r­
s zaw y . M uzyka lekka. W  p rze rw ie : W ia ­
dom ości bieżące. 19: R ozm aitośc i. P . ety 
gram ofon ow e i „S ilv a  Rerum  ó .19*25: 
Trans, z  W a rs za w y , s łu chow isko  p. t . : 
.Jśicbieski p tak " —  M actcrlicka . 1 >‘55: 
P rze rw a . 20: Trans, z  W a rs za w y . „ T r z y  
ży czen ia '1, operetka w  p-cii aktach K. 
Z ich rcra  w  reżyserii i radiofon izacji M i-  
ciiaTmy M akow ieck ie j. Obsada: Lo tti —  
Halina D udiczówna. Kasia —  Zofja  W u- 
żyńska. B a ron ow a  —  Irena G iem Jtow  
ska. P w n ia  Szuster —  Irena Gadejska. 
Baron  Fedor —  A leksander W asic l. D y ­
rek tor iea tiu  —  B o les ław  B o lko. L iedk c  —  
Feliks Szczepański. Steru —  B ron is ław  
N ictyksza . Kapelm istrz —  W a c ła w  E lszyk . 
W  p rze rw ie  drugie j: W iadom pści sporto­
w e. 22; P ły t y  gram of. 22T5: Trans, z W a r ­
s zaw y . M u zyka  tameczna i lekka z  pt > t 
gram of. 22*55: 1 raus. z W a rs za w y . Kom u­
n ikaty. 2 3 -  24: Retransmi&ie ze  s tacy j za- 
gran lcznych .
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE
Rok III. Nr. 44.

ku pamięci.
W dniach ostatnich wszystkie pi­

sma polskie poswiaciły w isle mię.bęti 
wspomnienium smutnA.i .pamięci w y- 
iPaJików grudniowych 19® roku i po- 
suci iśp. IJr<a'<> cl p.n NauiP.wić/.a. 
Choć mOtc u v jcin lucizi czas zatarg 
już Jzczii£ól|, -tycli wypadków, i era z 
stanęły one znowu jak ż ywe  w pa­
mięci. \ wraz y, nimi 'żal . bój i wście­
kłość na winnych.

Pamiętać o tom pow iuiiiśmy przc- 
dewszysfkicm  my młodzi i przypo­
mnieć jeszcze młodszym. Dlatego, /e 
w  wypadkach 9. J! grudnia 19JĆ ode 
grała czynna rolę młodzież endecka, 
żo akademicy-*, ndecy manifestowali 
przeciw  prawnie obranemu Prezyden­
towi, obrzucili .lego powóz grudami 
błota walili laskami w szyby w iozą­
cego Go auta. Dlatego, żo młodzież 
endecka brała naział potem w e w szy­
stkich obchodach ku czci mordercy 
urządzanych, że ówcześni przywódcy 
tej m łodzieży dziś iuko „starsi kole­

dzy i przyjaciele'* prowadza dalej mlo 
d/icż endeckii du roboty przeciw Pan 
stwu. Dlatego, że ta sama endecja ma 
dziś czelność stroić sic yv togę obroń­
ców' prawa i praworządności!

My pamiętamy i nigdy wam tego 
nie zapomnimy! 1 zwracamy się Jo 
całej młodzieży pokkicj: niech pamię­
ta! Niech ipamięta o owym  dniu, kie­
dy maska patr.iutyzmu spadła z obli­
cza endeckiej anarchji i łajdactwa.

W ypadki grudniowe 1922 roku w y ­
kopały miedzy nami u w ami przepaść 
nieprzebyta i nietylko między nami i  
wami. ale między yvami a calem zdro 
w o myślą cc-ni .społeczeństwem poił 
tukiem. Dziś niema m owy i być nic 
mozc o żadnej współpracy z wami. 
T tak długo nie będzie dla was miej­
sca w  polskiein życiu publicziioiii. jak 
długo będziecie szli w myśl wskazań 
iPurtji, której sztandary Splamiła krew 
P ierw szego Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

N. K. A. nie istnieje.

List otwarty prof. Nowakowskiego.
W  Poznaniu zdarzył się liksłycha- 

ny w j padek napaści obrońców auto­
nomii obwiepolaków na profesora U- 
uiwersytetii Poznańskiego Dr. Jat. No­
wakowskiego. W  związku z ty.m na­
padem prof. N. ogłosił list otwarty, 
który cytujemy w  wyjątkach.

..Zostałem napadnięty z tyłu przez 
gromadę młodzieńców z zielonemi 
Wstążeczkami, którzy m iłowali mnie 
obalić na chodnik przez podstawienie 
nogi. Niewątpliwie zostałbym boleśnie 
Pokaleczony, gdyby nie pomoc stu­
dentów z Legjonu Młodych, a głównie 
rp. Strzałkowskiego i Jasińskiego. 
Pragnę ta droga w yrazić im najser- 
uećziiiejSze podziękowanie. Podzięko­
wanie nie tylko za to. że dopomogli 
mi w yjść cało z brutalnego napadu pc 
wnej części studentów, ale głównie, 
za to. że stajać w  obronie swego pro­
fesora, ratowali honor polskiego aka­
demiku, który jest dla mnie do dziś 
dnia drogi.

Dia studentów z zielonemi wstą­
żeczkami nie. czuje pogardy. Jest mi 
ich bezgranicznie żal. iż napadając na 
tcy.u. kio aula dusza kochał młodzież

i zawsze dla niej pracował i pracuje, 
tak strasznie poniżają, godność i ho­
nor polskiego studenta. Żal mi ich za 
lo, że urządzając burdy uliczne, w  tak 
niegodny sposób marnują s\v e siły i 
swe najlepsze lata. swą młodość i swe 
serce.

W  danym wypadku mam wzgardę 
nie dla młodzieży akademickiej, lecz 
dla jej inspiratorów. Wtór*y ją pchają 
do niegodnych czynów....

Jestem głęboko przekonany, żc na­
stąpi dzień, kiedy młodzież nasza o- 
budzi się i zrozumie, żfc jest zatruwa­
na fułszyw emi hasłami, zrozumie, że 
została oszukana, zrozumie, iż prowa­
dząc destrukcyjną robotę i reprezen­
tując zoologiczna nienawić rasową, 
3 rzynost krzyw dę Państwu i  polskie­
mu społeczeństwu. Jestem głęboko 
przekonany, że młodzież z czasem to 
zrozumie i z pogardą odwróci się od 
dzisiejszych jiisoiratorów i należycie 
im odpłaci za Fałsz i obłudę. Legiono­
w i Młodych życzę, aby powiększył 
swe szeregi i nadal w ytrw ale praco­
wał dla dobra narodu i Państwa Pol- 
skiego“ .

W  dniu 12 grudnia Dr. Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego na nodstuwiu artykułu 101 
ustawy o s/.kołnch akademickich z dn. 
U  lipca 1920 r. załatwiło odmownie 
Podani,- założycieli Związku Narodo­
wego polskiej M łodzieży Akademic­
kiej o zatw icruzenic statutu. Tem sa­
mem t. z\v. NKA. Oraz komitety miej­
scowe a także nasz osławiony LKA. 
straciły jakąkolwiek podstawy pra­
wna bytu i nie są już nawet, jak się to 
dotychczas mówiło, „w  stadium lega­
lizacji". Nadmienić przy tem trzeba, 
żc w  ostatnich wyborach do tej „re- 
Prezentacji11 przed dwoma przeszło

iaty młodzież paii*t\v wa udziału ni - 
brała, a olwcny skład władz tzw. N. 
K. A. i komitetów niie.iscow yd i w ża­
dnym wypadku nic może nietylko ora 
wn.t- ale też faktycznie reore/en; 
w at ugólu iiiłocizicży akademickie;, 
gdyż układ sił i stosunków na itrenlC 
akademickim uległ od tego czasu za- 
sadniszej /mianie.

Obecnie oczekujemy że władze a- 
kadeinickie przestana traktować człon 
ków t. zw . LKA. za reprezentacje inł i 
dzieży akademickiej Lw ow a oraz za­
każa tymże jakiejkolwiek działalności 
i zażaua.ią usunięcia biur LKA. z do­
mu akademickiego

Z Legionu Młodych.
Kom enda G łówna. Z dniem ') grudnia 

1932, Komendant G łów n y  m ianow ał leg. 
istairtsława G arczyńsk iego. szefa Biura 
D* rek iorja ln  sw oim  zastępcą.

Dnia t  b. in. p rzy jecha ł z P a ryża  do 
W a rs za w y  a it rw s zy  Kom endant G łów n y  
I-. M. leg. Zb ign iew  Zapasiew'ie^. L eg . Za- 
pas iew icz pozostamie w  Polsce  k ilka ty g o ­
dni i we/m ię udział w  pracach K om endy 
G łów nei.

Panstv o Pracy, ogólnopolski organ L e ­
gionu M łodych  z  numerem 9, k tóry  w y ­
szedł ostatnio przechodzi na tygodnik, 
kom enda O kręgu L w o w sk iego  przypom ina 
w szystk im  legionistom  b ezw zg lęd n y  obo­
w ią zek  prenum erowania Państw a P racy .

L w o w s k i  Obwód Akademicki. / pow oda 
k r y j  św iątecznych  i w y jazdu  k o legó w  na 
św ięta, w  najb liższych  d w \ł tygodniacn 
g a w ę d y  i posiedzenia sekcy j nie odbędą 
się. Natom iast w s zy ścy  człon kow ie  pozo­
stali w e  L w o w iK  w z ię li udział w  ostatniej 
,/.biói ce dla b ezrobo tn i cli, w ykazu jąc  tem, 
że v pracy sB w P cżS a l ileR łc i! Slajdzie po­
trzeba L eg jon  M łodych  za w sze  staje na
pęl i nu żadnej placówce rej pracy go nie 

braknie. ? V ■ ’ -
T)bwód w Kamionce felrmnlolwej. K o­

menda O bw odu wi siidL w  porozum ienie 
z  tutejszą P o w ia to w y  Kom isją O św ia ty  
Pozaszko lne j za  pośredn ictw em  leg. S z o ­
staka. J., referenta ośw ia tow ego , celem  
w zięciu  udziału w  akcji o św ia tow e j w  po­
w iec ie . Do dyspozyc ji leg ion istów  chęt­
nych do p racy  ośw ia tow e j jest lampa pro­
jekcyjna i s ze reg  W m ów  z  odpow iedn iem . 
brosruram i. Pracai o św ia tow a  na w s i już 
się rozpoczęła , w ed łu g  u łożonego p rzez 
Korni ndę planu na m iesiąc grudzień  i s ty .  
czen,

Z  dniem ł  g iudn ia siedziba K om endy 
O bwodu Kam ienieckiego przen iesiona zo ­
stała Jo tiow egJ  lokalu p rzy  ul. S ło ­
w ack iego  j. jo.

Obwód w Jaworowie. W  roczn icę  po­
w stan ia  lis topadow ego  urządził O bw ód  
u roczysty  w .e czó r  z  następującym  p rogra ­
m em : 1) p rzem ów ien ie  leg . I. Seifertów na. 
2) odegran ie u tw o rów  m uzycznych  p rzez

MGR. JAROSLAM ' DEMIANCZUK

Akademickie Koło T. S. L. we Lwowie.
u.

Ahcikiej doniosłości była. podjęta 
w z Koto w  r. 1901 inicjatywa roz- 
ezęcia budowy bursy polskiej w  
icrniowcaeh. celem utrzymania i po- 
ckSzCnia silnię podówczas zagrożo­
no polskiego stalli i posiadana na 
kowinie. inicjatywę liodjęta, jak 
ipomiiiateni przez A. K. 'J'. i\ L., po- 
rło następńh gorąco całe poiskic 
nleczeństwó.

W  latach następnych Kolo rozwija 
dal ożywiona działalność w  obra- 
cli k erumkacli, zyskując coraz w ię- 
j członków i zakładając nowe czy­
nie. Ilość jednak tych ostatnich 
craslała powoli, gdyż mieściły się 
c przeważnie w  budynkach szk< >1- 
ch, będąc tem samem narażone na 
ykany zc strony niechętnych im 
adz szkolnych.

Powstanie teclin:ckiego Koła F S L , 
upiającego koło siebie młodzież s-tu- 
jjacą. na politechnice, zmniejszyło 
ść nowowpisujących si© młodych 
łon ków  Koła. lecz ..wzajemna ryw a­

lizacja obu Kół, pojęta naturalnie w  
znaczeniu jak najozlachetiLejszem, przy 
czyniła się do tem intensywniejszej 
pracy.

Wspólnie z Teclmickieni Kofein, a 
także samodzielnie organizuje Sekcja 
W yceczk ow a  wycieczki włościańskie, 
jak np. w  1904 :r. do Tarnobrzega na 
odsłonięcie pomnika Bartosza G łowa­
ckiego, w  1904 i 1905 do Krakowa ł 
coroczne wycieczki włościan z  okoli­
cznych czytelń do Lwowa.

Najw iększy rozwój Kola przypada 
na lata 1909 i 1910. Liczba członków 
dochodzi do 750 a 39 czytelń pozosta­
je w  ścisłym kontakcie z Kołem zapu- 
mocą prelegentów odwiedzających w 
każda niedziele i święto czytelnię ora/ 
zaponiócą organizowanych co pewien 
czas zjazdów delegatów czytelń. W  la­
lach tych. poza pracą wewnętrzną ; 
po wsiach, poza inicjatywą budowy 
domów ludowych, prowadzeniem tea- 
trów włościańskich, chórów i or- . 
kiestr i tp„ zanotować należy również. *

żyw o  działalność w kierunku zakłada: 
nią fundamentów pod ekonomiczne 
zrzeszenia włościańskie, jak Kółka Roi 
nicze i Kasy Reiffeisena, w  zrozumie­
niu tego. że rozwój kulturalny idzie 
zawsze w  parze z  rozwojem ekonomi­
cznym.

W  tym okresie powstaje również 
osobna Sekcja Koleżanek. Sekcja ta 
zdołała skupić w ciągu roku przeszło 
dwadzieścia studentek Uniwersytetu, 
nadto liczne grono pań z  poza sfer 
akademickich. Została ona utworzoną 
w  celu teoretycznego wykształcenia 
pracownic oświatowych oraz pracy 
praktyL-zncj na* terenie czytelń.

Od 1911 r. współpracowało Koło 
ściśle z Drużynami Bartoszowemi w  
tem znaczeniu, że delegaci ich w y je ż ­
dżali na w ieś równocześnie jako dele 
gaci AKTSL.. c o  oczywiście przyczy­
niło sie do ożywienia pracy w  czytel­
niach. Dalsze lata przyniosły jeszcze 
większe ujednostajnienie, uporządko­
wanie i usystematyzowanie pracy.

W  dążeniu do ujednostajnienia me­
tod pracy ośw iatowej i zgodnego dzia 
łania w  tym kierunku całej młodzieży 
w porozumieniu z  Krakowskietn Aka- 
demiekiem Kołetn TSL., zwołano w  r. 
1912 do Lw ow a, w  przeddzień Wulue

ork iestrę giinnazjahią, 2) dęklainacia k g . 
;M. Teslerów nu, o raz I )  dw uaktów ka ode- 
grana siłami człon ków  O bwodu L. M 
W iec zó r  c ie s zy ł się dużą frekw encją .

Kronika Akademicka.
W S Z Y S T K IM  C Z Y T E L N IK O M  „YV lA D O . 
M O AC I A K AD E M IC K IC H ** Ż Y C Z Y M Y  
..W E SO LN  CH  ŚW IAT**. Z A W IA D A M IA ­
JĄC , ŻE N A S T Ę P N Y  N U M E R  „W IA D O  
AtOŚCI** U K A Ż E  SIĘ  N A  P R Z Y S Z Ł Y  

T Y D Z IE Ń  W P IĄ T E K .

Kulo O pieki nad Akadem ikiem  Polskim  
w e  Francji. W  ciągu listopada odb y ło  się 
zebranie zarządu. P rzew o d n ic zy ł w  zastęp 
stw ie  p. am basadora Cbłapow kiego, w i­
ceprezes  p. konsul genera lny dr. Poznań­
ski. Skład zarządu  na b ieżący  rok poz - 
s ia l ten sam. Na miuisce opróżnione z P (> 
wedu w y jazdu  p. Bociansk iego w ybrano 
sekretarzem  gen tra l. kol. Zb ign iew a Z >■ 
pasiew icza. Zastępca sekr. gen. został kol 
K azim ierz M oczarski.

W alne zbranie Zrzeszen ia  M ieszkańców  
Kolonji Akadem ick iej w W arsza w ie . Do 
now ego  zarządu w eszli b. liczn ie p zedsta- 
w ic ie le  mlodzieŻN państw ow ej. Zebranie 
ndhwalTo: 1) Surow e potępienie spraw'c'<w 
zerw an ia  i zniszczenia portretu M arszałka 
L  P iłsudsk iego w  Kolonii Akadem ickiej. 
2) Surow 'e potępienie ostatnich cksccs:'w  
na terenie akadem ickim  które obn iży ły  
opm ję polsk iego  akademika, w  krain i za ­
granicą. 3) Po lecen ie  za rządow i Z. M. K. A. 
w szczęc ia  starań w  celu usunięcia z  K o . 
lonii n ielega lnej instytucji N aczeln ego  K o­
mitetu Akadem ick iego.

W alne zebran ie Zrzeszen ia  Polskie: 
M iodz. P row incj. K ola  w  Kam ionce Stru- 
m ilow e j odby ło  się 21 b. m. W y b o r y  dały 
w yn ik  następu jący: p rezes : kol. Schm ur',
w ic e p rz e w .: kol. K iń czyk ; sek reta rz: kol. 
K aczo row sk i, skarbnik: kol. K ow a lsk i: g o ­
spodarz : kol. H o idenm ayer; c z łon k ow ie :
kol. kol.: W ach te l i Laiba. Na zebranie 
obecnych 38 członków . N ieliczna garstka 
polityk ierów  endeckich spc ik a w szy  się 
z solidarnym  sprzec iw em  ogółu cz łon k ów  
nic opam pttał* zarządu.

i,,! żjv,/wu, J owarzystwa —  Zjazd O  
św iatowy M łodzieży, obesłany przez 
sześćdziesiąt kilka osób z  różnych 
stron Galicji. Przedstawiono na nim 
dotychczasowy dorobek m łodzieży na 
lent polu pracy i omawiano program 
pracy na przyszłość. Rezultatem roz­
ważań było stwierazenie potrzeby 
ścisłego porozumienia w  pracy oraz 
konieczności czestszvc.li takich zja­
zdów. Dalszym rezultatem była itlić ja 
tywa do założenia Koła TSL. M ło­
dzieży w  Czerniowcach.

Stopniowo, w  miarę możności coraz 
większa zwracano uwagę ua k we st ; , ,  
budowy domów ludowych, w y c h o d z ą c  
z założenia, że istnienie takiego donn 
jest zasadniczym warunkiem rozwoju 
życia kulturalnego na wsi.

Dzięki hojnemu ofiarodawcy z gr. ■ 
na młodzieży akademickiej, który zł 
ży ł do dyspozycji Koła kwotę 5*1 
koron, powstał specjalny fundusz, ktć 
ry ku czci kapłana patrioty otrzym. 
nazwę Funduszu Budowy Domów Lt 
dowych im. Ks. Biskupa Bamlursk.cg'
Z tego funduszu zakupiono w  inaii 

, 1913 r. dom w  W ybranówce a w  roki 
nastęipnyin przystąpiono do budow'3 
domu ludowego w  Zuchom eacli.

(C . d. n.)



W s:?raw e przydz ału cukru 
u i eopodatkowanego dla 

pszczół.
W m ysi rozporządzen iu  p. Ministra skar 

bu mogą w łaścicieli- pasiek uzyskać bez- 
a k cy zo w y  cukier dla pszczół w  cenie ui. 
gowt.i na następujących warunkach :

Najeży w nieść podanie do Spółdzieln i 
p szcze la rzy  .P s z c z o ła "  w e  L w o w ie , ul. 
Kopernika 20, w  którein należy podać ilość 
l> siadanych pni pszczół, potrzebujących  
podkarmic-nia. oraz podać adres najb liższe­
go  Urzędu S k a rb ow ego  A k cyz  i M onopo­
lów  Pań stw ow ych  (a nic Urzędu P od atko ­
w ego ). P o w y żs ze  podanie pow inno być 
potw ierdzono p rzez Urząd kotlinny. M ożna 
zam aw iać najmniej jeden w orek  stuk ilow y, 
p rzeto, jeśli w  danej m ie jscow ości jest 
w ięcej p szczela rzy , winni oni zam ów ić  cu­
k ier wspólnie i ro zd zie lić  m ięd zy  siebie. 
Na picu przeznacza się na r. 1933 po 2 kg.

Cukier b cza k cy zo w y  jest skażony do­
mieszka piasku i trocin w stosunku 8 prc.. 
c/yii że I w orek  stuk ilogram ow y cukru 
w a ży  lós kg a jego  cena w yn os i zł. 60. 
loco cukrownia (1 kg — 60 gr.) w ra z  z. ko 
s itam i skażeniu i opłata stem plow a. P r z y  
zam ówieiiiu  należy nadesłać zadatek -łt) zł. 
pod adresem  Spółdzieln i pszcze la rzy  
..Pszczoła*’ w e L w o w ie , ul. Kopernika ?Ó.. 
reszty za pobraiiiem  kolc iow em .

ź  p ow yżs zego  przydzia łu  cukru niogą 
'korzystać w prost w szy scy  w łaśc ic ie le  pa­
siek. bez żadnych dodatkow ych  op łat 
członkow skich  i bez w zg lędu  na m iejsce 
/...mieszkania.

Zwydawnctwperjo ycznych.
La R ev iie  M odernę des A rts et de la 

V ie . Paris. Iraneu sk ie  pisma per jody ez- 
w yb ija ją  się ponad inne sw ym  p oz io - ' 

ulem a rtys tyczn ym  i w ykw in tn ym  w Yg lą - i 
dem. Do takich ^Naturalnych w ydaw n ic tw  
należy ukazująca się en dwa tygodn ie w  
Paryżu  ,,La R e iu r  M uderue” . która za­
w iera  przew ażn ie  recenzje z w ys taw  sztu­
ki, o raz sylwetK i a rtys tów  różnych  kra­
jów , przy haruzn znacznej ilości d ob o ro ­
w ych  ilustracyj. P ism o t<» dla las jest nem 
sym patyczn ieh zc . żi interesuje sie także 
polskimi artystam i. W  ostatnim  numerze 
..La R evue M odern ę" znajdujem y artykuł 
treści ekonom icznej na temat kryzysu  go ­
spodarczego, om ów ien ie w y s ta w y  u pa­
rysk ie! ..La R otonde” i w y s ta w y  sztuki w 
R zym ie , zaś pośród innych wzm ianek ar­
tykulik o lw ow sk im  malarzu i krytyku 
prot. Leon ie Chwistku, zw racający uw agę 
na indywidualność tego a rtys ty . Znajduje­
my też reprodukcje iednego -z jego  obra­
zów .

o g ł o s z e n i a  p r y w a t n f

>tosv.ir>:.\ <£k nie ..W zuicm uość*' w  tio łu - 
górach , stow. zai z ogr. p .ręką, olr —nie 
Vv likn . v Z ło czow ie  og łasza  sw ą -
dacię ' w zy w a  wszystk ich  w ie rż^ T e li 
o /.głoszenie- sw ych  pretensji d "  o m ie­
s ięcy. 7039-3

I-sze OGŁOSZENIE.
Po myśli art. 145 prawa o spółkacli 

akcyjnych (Rozporządzenie Prez. Rzplitej 
z 22. marca 1928, Dz. U. R. P. Nr. 39, 
poz. 353) ogłasza Zarząd zamiar złą­
czenia się Spółki: „SIEĆ ELEKTRYCZ­
N A . ZAG ŁĘBIA  KROŚNIEŃSKIEGO 
SPÓ ŁKA  AKCYJNA" z podpisaną fir­
mą, w  myśl uchwał nadzwyczajnych 
walnych zgromadzeń akcjonarjuszów 
obu spółek łączących się z 2. lipca 
1932 r., Lrep. 121.859 i Lrep. 121.860.

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł K I:

PODKARPACKIE TO W. ELEKTR.
Spółka Akcyjna.

KOŁDRY hrjk n tiiw c  zł. 19. prześcieradła, 
portiery, K A P Y . iiraii',0 za bezcen, w y ­
tw órn ia FRE1LICH A. L w ó w , Sykstu- 
ska 21. 6309

RATUJCIE Z D R O W I E
N ajsłynn iejsze św ia tow e  pow agi lekarskie 
s tw ie rd z iły , że  75 procen t chorób pow sta je  
z  powodu obstrukcji. C h ory  żo łądek  jest 
g łów n ą p rzyczyn ą  pow stan ia najrozm ait­
szych  chorób, zan ieczyszcza  k rew  i tw o rzy  

złą przem ianę materji.

S łynne od 50 łat w  ca łym  św iec ie  

Z IO Ł A  Z G O R  H A R C L  D R A  L A U F R A  
jak to s tw ie rd zili prof. Berlin . U n iw ersy te ­
tu Dr. M artin, Dr. rioch ilaettcr i w ielu  
innych w yb itnych  leka rzy , są idealnym  
środkiem  dla uzdrow ien ia  żo łądka, usuwa­
ją obstrukcję (za tw a rd zen ie ), są dobrym  
środkiem  p rzeczyszcza ją cym , ułatw iają 
funkcję o rgan ów  traw ien ia, w zm acn iają 

organizm  ; pobudzają apetyt.
Z io ła  l  gó r  Harcu Dr. Lauera usuwają c ie r­
pieniu w ą trob y , nerek, kamieni żó łc iow ych , 
cierpienia hetnoroidalnc, reum atyzm  i a rtre - 

tyzm , bóle g ło w y ,  w y rzu ty  i liszaje. 
Z ioła z  gór Harcu Dr. Lauera zo s ta ły  na­
grodzone na w ystaw ach  lekarskich naj- 
w y żs zem  odznaczeniem  i zlot. medalami 
w  Badcnie, B erlin ie, W iedniu , P a ryżu , Lon ­
dynie i w ielu  Innych miastach. —  T ys ią ce  
podziękow ań  o trzym a ł Dr. Laucr od osób 

w y leczon ych .
Cena 112 pudełka zł. J‘50, podu-. pudełko 
zł. 2*50. S przedaż w  aptekach i składach 

aptecznych. 6522

n a j u p o r c z y w s z e

bśucMwy
USUW A

,KCWALSKIMA‘

A lE  K O N IE C Z N IE  v \  
Z .T Y M  Iń A K lE M ; , ; ^  
F A B R  y C Z N Y M
I F A B R Y K  A  C H E M .  -  F A R M A C E U T Y C Z N A  
< A P . K O W A L S K I >  w a r  s  z  a  w  a

4463

YJI. L O S O U  \N !L .

H"" listów zastaw nych  id v .a rzy tu w a  

K red y tow eg o  M iejsk iego  w e L w o w ie ,
/ dnia i grudniu 1932 r.

\ \  y i < o , u \  . , , 1,.  i n i k t e p t i i a c e  u d w i f y - :
Ser ja A, po /I. IIM) z loc ie :

\ r .  N r .  17l< i i-s.  3 4 1 .
Seria 13. po zl. .31(0 w z lo c ie :

Nr. Nr. 313. 373. 3*1.
Serja C. po z l. 1000 w zloc ie :

Nr. Nr. <'3. 137. 323 R łP . H o l. 
17 In. 13.31. 19-43. 21'i-s. 2'.-ó3,
3031, 3137. 3173. Hani, 53 i 1 .-oso, 
53,29. 5\V|.

W y p ł a t ę  m l e ż i i o ś : '  /d v\ \ h r- . j \v.iv,. LS ty  
zastawnie uski!U'CViii«ić będzie T o w a r z y ­
s tw o  K red y trw e  M iejskie w e  L w o w ie , po­
c ząw szy  od dnia I kwietniu 1933. zy przed­
łożeniem  listów  / kuponami b ieżącym i od 
dnia I października 1933 r.

O procen tow anie w y losow anych  hstów 
zastaw nych  ustaic i  dniem I-go  kw ietnia 
1933 r. 7 16 5

rLWOWSKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE B R 0 W A B 0 W

S P Ó Ł K A  A KC YJN A  

t e l e f o n  98-80 L W Ó W , K L E P A R 0 W S K A  18

PO LECA  NA Ś W IĘ T A  SW O JE Z N A K O M IT E  W Y riO B Y :

PIWO EKSPORTOWE

L ,
PIWO BAWARSKIE

PORTER IMPERJAL

SKŁADAJCIE DATK 
NA GIMNAZJOM POL­
SKIE W BYTOMIU

ODCISKI
zgrubia j jkórę i brodawki 
usuwa bez bólu i bez* 
powrotnie znany od to wieku

KLAWIOL
FABRYKA CHĘM.-FABMACEtJTYCZNA
„AP. K O W A L S K I "  WA03ZAWA

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

!:. X X V h  1963/31. Ldy-ki licy tacy jn y . 
rf.tr/. w ezw an ie  do /.głoszenia w ie r z y  te ł. 
nośei. Na w n iosek  Jonasa Klarinaua. stro­
ny egzekw u jące j, odbędzie  się dnia 3 lute­
go  1933, o godz. 12 przedpoł. w  biurze Nr. 
76. n i zasadzie poprzedn io za tw ie rd zo ­
nych warunków , licy tac ja  następujących 
realności: Księga gru n tow a : Stebnik. W h l. 
1/2 1181. O znaczen ie realności: realność
obejmuje ob. 452 o obszairzc 56 m. kw . 
-i gr. 336612 o obsza rze  325 m. k\v. W a r ­
tość szacunkow a w ra z  z p rzynależ. 542 zł. 
Najniższa o ferta  .360 zł. K sięga gru n tow a : 
Steli -ik w id. 1/16 1094. O znaczen ie rea lnośc i: 
pgr: 3.365. o  obszarze 639 ni. kw . W arto ść  
szacunkow a w ra z  z p rzyna leż. 17 zł. N a j­
niższa -o ferta  11.34 z ł. Pon iżej, najn iższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 7066

sad  G rodzk i
D rohobycz, dnia 13 w rześn ia  1932.

E. 1440/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 lu­
tego 1933, godz. 11‘30. biuro Nr. 6. odbę­
dzie się licy tac ja  nieruchomości obj. w ill. 
74 a, ks. gr. gin. B achów , składającej się 
z pgrt. 3083/15 i 3084/15. W artość  szacun­
kow a  210 zł. Najn iższa o ferta  140 zł. W a- 
djum 21 zł. R ze c z o w o  uprawnionych w z y ­
wa się, by najpóźniej na term inie lic y ta - 
ty jn ym  zg łos ili sw e  o raw a  co  do te] nie­
ruchomości. a to p'.-d rygorem  pom inięcia 
'eh w  tein postępowaniu lic y ta cy j iem.

Sąd Grodzki
Dubiecko, dnia 25 listopada 1932. 7067

L . 1366/32. E dyk t licy ta cy jn y . Dnia 30 
styczn ia  1933, godzina 9 przedpoł. w  sali 
70, odbędzie  się w  tu tejszym  Sądzie lic y ­
tacja realności whl. 778, 3872 księgi grun­
tow ej. gm iny Kam ionka w ie lka, składają­
cej się z pgr. 2794/1 i 1/4 części Rgr. 5937, 
w artości 502 zł. 50 g r „  najniższa oferta 
3.35 zł. P on iże j najn iższej o fe rty  sprzedaż, 
nie nastąpi.

Sąd G rodzk i. O ddział I.
Kołom yja , dnia 6 grudnia 1932. 7068

fi. 2308/32. Edykt licy ta cy jn y . Dnia 30 
■tyczniia 1933, godz. 11 przedpoł.. w  sali 70, 
odbędzie się w  tu tejszym  S ądzie  licytacja

realności whl. 2,54, 457. 752. 693, 804, ks. 
gr. gm iny P iadyk i, składającej się ■/. 1/64 
części pgr. 761 1/16 części pbud. 153 pgr. 
243. 875/3 1/4 części pgr. 628 1/20 części 
pgr. 783 whl. 1963, 2423 ks. gr. gm iny K a­
mionki w ie lk ie , składającej się z  1/16 c z ę ­
ści pgr. 4647 całej pgr. 4722. 4723 1/4 c z ę .  
ści pgr. 5305, w artości 691 zł. 50 gr., naj­
niższa o ferta  461 zł. Pon iżej nąijni-ższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd  G rodzk i. O ddzia ł L  

K ołom yja , dnia 6 grudnia 1932. 7069

E. 6220/31. Edykt licy tacy jn y . Dnia 30 
styczn ia  1933, godzina 1.0 przedpoł., w  sali 
70, odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie lic y ­
tacja realności whl. 1756 księg i gru n tow ej 
gm in y Stern akow ce, składającej s ię z  pgr. 
830. w aTtości 611 zł., najniższa o fe rta  408 
z ł. P on iże j najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd  G rodzk i, O ddzia ł I.

Kołom yja , dnia 30 listopada 1932. 7070

• III. E. 8299/31. Edykt. Dnia 26 styczn ia 
1933, o  godzin ie  9 przed  południem odbę- 
dzip . s ię  w  .tut. Sądzie 2/11.. lic y ta c ja . 1/3 
częśc i realności obj. w h l. 25 ks. g r . »m . 
kat. Iłemnia, składającej się z parceli bu­
dow lanej w ra z  z  budynkami, oraz z  grun . 
tów  kośnych i ornych o łącznym  obszarze  
oko ło  11.450 m , kw . W arto ść  szacun kow i 
w y n o s i’ k w o tę  2587 zł., zaś n a jn iżs za 'o fe r ­
ta k w o tę  1.724 zł. 67 gr. Prarwa, k tóreby 
tę Licytację c zyn iły  niedopuszczalną, naie- 
ż y  zg łos ić  w  podpisanym  Sądzie  najpóźniej 
po term in ie licy tacy jn ym  przed  ro zp oczę ­
ciem  licytacji g d y ż  in acze j n ie m og łyb y  
być dochodzone przeciiw n abyw cy w  do­
brej w ie rze .

Sąd G rodzk i, O ddzia ł III.

Dolina, dnia 11 grudnia- 1932. 707.3

E. 3859/32. Edykt licy tacy jn y . Dnia 17 
styczn ia 1933 odbędzie się licytacja  25/40 
części Iwh. 35 i ca łej Iwh. 41 gm. Limanu, 
w a. C ena szacunkowa w ynos i 10.250 7.1. 
najniższa o ferta  5.125 zl. WaTunki licy ta ­
cyjne i inne dokumentu można przejrzeć 
w  tut. Sądzie.

Sąd G rodzk i

Lim anow a. 16 grudnia 1932. 7075

t U P A D Ł O Ś C I
f
[ L . cz. Sa. 74/32/12. Edykt. W  posiępo- 
i wanłu układow em  M eehla G elern tera , kup- 
| ea w  Jąirostawiu w y zn acza  się ponowną 
I audiencję tia dzień 16-go styczn ia  1933. 

godz. 10-ta rano na której mają się jaw ić 
w ie rzyc ie le .

Sąd G rodzk i, O ddział IV .
Jarosław , dnia 14 grudnia 1932. 7t)74

Sa 4/32/113. Za tw ie rd za  się ugodę za ­
w artą  na audiencji u godow ej w  dniu' 16 
marca 1932 m iędzy  dłużnikiem  Salomonem 
Schneckiem nieprol. kupcem w e  L w o w ie  
B o im ów  11 a jego  w ierzyc ie lam i.

Sąd O k ręgow y .

L w ó w , dnia 27 listopada 1932, 7078

S. 30/31/114. W  spraw ie konkursow ej 
firm y  Pcllis  w y zn a c za  się dodatkow ą au­
diencję rozpozn aw czą  tu dzież ogó lne zg ro ­
m adzen ie w ie rzy c ie li celem  w yboru  W y ­
działu w ie rzy c ie li na dzień 13 styczn ia  
1933 godz. l i - t a  przedpołudniem  Sala Nr. 
23 ul. R irtowski.ego 13/1. p.

Sąd O k ręgow y ,
L w ó w , 28 listopada 1932. 7079

Sa 108/32/7. Edykt ugodow y. O tw arc ie  
postępowania u godow ego do majątku Chą- 
inur Bunda kupca w e  L w o w ie  K azim ie­
rzow ska 10. K om isarz u god ow y  D aw id  
T erk e l sędzia Sądu O k ręg o w eg o  w e L w o -  

: w ie. . Zarządca u god ow y Benjamin . Rapp 
kupiec w e  L w o w ie  pt. K rakow ski 12. Au ­
diencja do  zaw a rc ia  ugody w  w ym ien io - 

, aym  Sądzie  biuro Nr. 23 dnia 9 lu tego 1933 
<> godz. 10.30 przedpoł. C zasokres  do zg ło ­
szenia w ierzy te ln ośc i - do 30 styczn ia 1933.

Sąd O k ręg ow y .
L w ó w , 19 grudnia 1932, 7ÓŚ0

Sa luW32/h. E dyk t ugodow y. O tw arc ie  
postępow ania u godow ego  do majątku prot. 
kupca R ysza rd a  S tadtm iillera w e  L w o w ie  
Rynek 34, w p isanego  w  re jes trze  handlo­
w ym  pod firm ą „R ysza rd  Staidtmiiller 
sprzedaż detajliczna w ina i w ódek  w e  
Lwowie**. K om isarz u godow y D aw id  T e r ­
kel sędzia Sądu O k ręg ow eg o  w e  L w o w ie . ' 
Zarządca u god ow y  dr. J e rzy  B łeszyńsk i 
dyrek tor firm y „W ęg lok oks* ’ w e  L w o w ie  
Sykstuska 18. Audiencja do zaw arc ia  ugo­

dy v  wynjienkm ym  >ąd/.ic biuru Nr. j t  
dala 26 stycz-niu 1933 o godz. 11.311 pu.iol. 
C zasok res-d o  y.gloszeitiu w ie rzy te ln ośc i du 
15 styczn iu 1933'. »-

Sad O k ręgow y .
I.W ów . 17 grudnia l u32. 7 " - ’

•Mt IDO,32/48, \\ spraw ie UgoJuwei 
firmy Halicki M ayuzyu N ow ości W e S e i 
(iaudelm aini w e  l.w tiw ie ’ ul. Halicka o-a.z 
jej iaw nyeli spóln ily iw  .ló/.efa W c ija ;- ; i 

j Izaka Guuilelmainia we L w o w ie  o a r ic ,  ,
'się au d ica iię  ’ ugr.dowu 11:1 4 styc-tlira I u. s 
godzina 19.30 sala 23.

sąi| O kręgów  \.
f .w iw .  Ib grutliiiu 1932. 7ość

UZNANIE ZA ZM ARŁEGO

Syku, I. T . ćo/32. Edykt. Andrzej M a ło ­
polski. rei. rz. katol.. svn Jąkóba i K a ta . 
r/.yny z K ie ityków . urodzony 30 lis top .da 

1 1895 r. w  Rzepienniku biskupim, żo łn ierz 
ńYinji austriackiej, zaginął w  n iewoli 
syjsk iei w  grudniu 1916 r. Kto ma t> 1Ć.111 
wiadom ość, w inien o tern donieść w trzy  
m iesiące od ogłoszen ia.

Sąd O k ręgow y , W y d z ia ł  I., cyw iln y

Jasio, di mu 17 c ze rw ca  1932: 7977

ROZM AITE
Pr. 1(32. Sąd O k ręg ow y  W yd z ia ł lj.

\y spraw ie czasopism a „Laeheii uńd W c -  
i/fcn’* "o w yst. / art. 127 k. k. do iez. P r  #  
1/32 na |)osiedzeiiiu uicjawmun po w ydu - 
eiiauiti Prokuratora , w yd a l następujące po­
stanow ien ie: 1) O rzeka  się, \> osnowa pi­
sma d ru kow ego  p. t.: „Laeheii nad W e i- 
ueiT* z  d a ty  W iedeń  10 październ ika 1932. 
będącego dodatkiem  do czasopism a p. 
..M ichel’ ’ w  ca łym  artykule p. L : „T eu fii-  
sclie Grausam licitep eiues ,.K u llu rvo lk .s ‘ ‘ . 
zam ieszczonym  na stronie 10 i I I  z a w ie ­
ra znamiona w ystępku z art. 127 K. k.
2) Zarżądzoua dnia 5 grudnia 193.2 do lez.
So. 9/32 konfiskata p rzez Prokuraturę Są­
du O k ręgow ego  w  Stry ju  p ow yżs zego  c za ­
sopisma jest uzasadnioną. 3.) Zakazuje się 
rozszerzan ia tugo czasopism a i zakaz te:; 
mą być  og łoszon y w  przepisanej fornrit.

Sąd O k ręgow y , W y dział II.

S try j, dnia I I  grudnia 1932. 7ó7i

Odpowiedzialny redaktor: Jn ijn  Benradtak. Z drakami „Słowa Polskiego”, Lwów ul. Zimorowicza 15.


